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BEIEHGKIB EDKYER
BtCTHHKL WILEŃSKI
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„BHJIEHCKU1 B1ACTHIIKT»“ błkoaht*  no BTOPHHKAMT> H IIBTHUHAM t. J cJOBia noanncKH : 
3a r o a t  10 p., o* nepecHJiKOfo 12 p.; aa noji* rofla 5 p M c-l nepeohMKoio 6 p.; 3a neTBepn* 

rofla 2 p. 50 k., c ł  nepeciJJiBoio 3 p.; 3a 1 n icm rL  84 k.— 3a  ofiRflDJieiiiff iuiothtch sa c iposy  
17 k. cep.
KaHTopa i»eaaKiiiH bt» Bn.ii.Hb, Ha RBopuoBoii yjiHIpb, br THHHaaiain.Hom. flout.

C o 3  k p  jk a  h i e : Bh ympemia userbcmin: Ilepe- 
MtHbi Bt cjiyatót 'niHOBHUKoni..— Bbieonafimie yitasw.

EHOcmpamuH uwncmin: Ofinjee o 6 o3 ptHie. —  
IlTaaifl. —  OpaHuifl.—  Am-Jiia.— ABcrpia.—  Upyc- 
cia. —  JJyHaiłcKifl KHfiacecxBa.—  TejierpaoHbia ne- 
neraH.

JIumepamypHbiii o mii na v. llyTeuiecxBie no 3 aM- 
kobob vaunt —  II. EyKOMHum. —  PeoepeHnapifi 
TbimiteBirit— E. T.— C'raxorBopeHic ust 1 ciiiie -
B. IiopODIblHClCMO. ---  MtCTHOC o6o3p tH ie .—  Rbl-
nepatKH n3i> ra3ext 11 mypHanoBt.—  Haymhia 61;- 
ctgni.—  IlwcbMa: H3t Ilapiran, H3t CuoHima 11 H3t 
Bii.ieHCKaro yt3ga.—  BHaeHCKiń nneBmiKt.—  0 6 tJi- 
isaeuia.

BH>TI*EHHlłI IKBliCrifl.
Cm.-IIeniepóypes, 10 Mapma.

B a. B bicoaaH ffleM i. y n a a t ,  s a  coG cT B eH H opv 'iH niM t 
E r o  Ih in E P A ro p cK A ro  Bejmhectba nogaHCdPioit! 
flaHHbiMT., IlpaB H 'reabC T B yiom eM y C e H a 'ry , A .p b p aaa  
l - r o ,  B3o0pa)KeHo: „Y iipaB iim oineM y M opcm iM t m h- 

HHcrepcTBoM T. A a w iip a a y  M ih m J im y , B c e m m o c t u -  
B lińinE  noB eatB aeM T . O i . i t l  *iaenoM i, ro c y g a p c T B C H - 
a a r o  C o Bt>Ta , ca. o c ra m ie H ie M n  bt. H acT o am eił

noflWHOCT“-
_ _  TocyflAPb I Im iie p a to p I ) ,  iio  n oaoateH iio  K om ii- 

rreTa rr. MiiHiicrpoBT., BT. c a ta c T B ie  n p eacT am ieH ifl 
r .  MHHBCTpa BHyTpeHHHXT. nliJiT., B b ic o q a fim e  c o h .j-  
B o jn u it p 8 3 p t m i m ,  aB o p a n c T B y  M h h c k o h  ry ó e p H in  
II3ÓpaTb OCOOblXTi IlOMGTHblX'b IIOI16TIUT6JICil JJJIfl KB?!?* 
JJOH H3T> BHOBb OTKpWTLIX1) XpeXT> rHMHa3ilI BT> TOpO-

jjnXT. Moabip-b. IlHHCKt H HoBorpygKt, CT> T'tirb, 
■ito6u  «3ópaB'e CHX'Ł aunt h yTBepaigeme iixt bt. 
floawHOCTaxi. nPOH3B°ilHflocb bt. nopagKt, ycTaHo-

BaeHHOMT. naa cero bt. ycTaBt o caya;6i; no bh6o- 
pain>.

—  I'ocy;5apc rueinibiii coBtrn, Bbiconannie ynsepvK- 
nemibiMT., 15-ro oeBpaaa, MHtHieMb cbohmt. noao- 
jkhjtb: bt. goiiojiieiiie c t . 130-n n. 6 y c r . Top. (Cb. 
Ban. 1133. 1857 r. T. XI a. 2-n no II-My upogoaa;.) 
nocxaHOBiiTb: „EBpeasib-KynnaMT. bcLxt. rpexi. raab- 
jlin aosBoaacxcn noctmarb, napaBHt ct. npoaiiMii 
pyccKHMn nofljjaHHHMH, npemeHCKyio n aTrrnwio ap- 
MapiiH bt. ropoflt Kieiili, gaa npon:iBO,TcrBa Ha hiixt. 
xoproBan onxoBofi n paamiTiioft, Kai(T> pyccKHsin, 
xain. a BHocxpaiiHbiMH X0BapaMH“.

—  BbicoaaiiuiH.MT. npnKa30MT> no BbflOMCXBy Ha- 
pogHaro npocBlimenia, ori. l - r o  Mapxa I8 6 0  r., 
npooeccopbi IlMiiEPAXOPCKAro yHHBepcnrera cb. Baa- 
giiMipa, opgHiiapHbin— cxaxcuin coBtxHHKT. li'eccJieps, 
h 3 KCxpa-opgnHapHbiii— HagBopubm cobŁthhkt. 9p- 
zapdrm,— KOMaHgapoiiaubi sa-rpaiiwny, ex. yaenoio 
^tabio: nepBbiii, Ha aerbipe ct. noaoBHHoro Mtcana, 
d nocatgHiu Ha noaroga.

5 -ro  cero  j ia p ra ,  3a atcHbiMb KopnycoMb, npo- 
x h b t .  goMa KHa3a Ba3eMCKaro, npanopiyiiKT. Begopx. 
IlaóoKOBT. a nopyaiiKT. fiapoHT. Oegopx. Ivopa>T., u>it.- 
an gy ea t Ha n iic roaeraxx .. B apom . Kopan. xaaieao 
jiaHen j. u ijpitucaoHT. in. rocTHHiumy Jle.nyxa, rg b 
ocxaBaenx. na nonexenin Bpaaen. CeiiyHganxaMH 
Obian, y  HaOouoBa, pogHon ó p a ra  HageopHbiS co- 
B'liXHnitt. MnxanaT. IlaóoKoin. , y  CapoHa Kopa.a 
xaioKe pognou e ro  Opaxx. ^MHxpifl Kopox.. U pnaim a 
gyean neii3Bt.cxHa. (Pycc. Hue.)

Journal cle St. Petersbourg ii3Btmacxb o koh- 
’iHnb, Bb CaHKTiiexepoyprt, nocat KpaxKOBpe.MCH- 
Hoa óoat.SHHp o6epb-roa>MeHcxepa u xaeHa rocygap- 
oxBeHiiaro con tra , rpaoa A. C. IIoxonKaro.

IIY T E U IE C T B lE  n o  3 A M K O B O fl y j f f l R t  B T , 
B H J I tH l; .

(CmaWbl1 âejia J{yKOjibjtum).
(IIpodojioKgnjgj

BcJitflb 3a goMOMt ‘I'iopeHTBHH, na upaBo, no
nanpaB.ieHiio k b  P a T )111̂ .  HpoxoniiTb y3Kin n c -  
peyaoK b łiMeuyeMT.iO ^ * Ball1oBbiMT>. IIa3Banie 
3 to  oHb no.iyrm .n , o i t  KlIP lllI'iiia ro  M aciepa  IIlB ap- 
n a , KOTOptlH Bb X V I B'Eu b BLi3BalI1) Óbl.ib I13T, 
PepM aH in  p a  ycoBepiDeIICTBOB;»Hia Bb JlHTBt bh- 
flbjiKH KHpnnaeu. IIlBapUi* cay;Ka peBiiocTiio 
no.ii.3aMi. noBaro o re n e c l1511 He 3aóbiBaJib n coO- 
cTBenHbixb B i.irogb, u cnyCTiI ntcKo.n.ivo J i t i b  
no npiHibiTin cB oeiib  Bb BilJir,I1°  BbicTpoiijn. c e n t  
Bb 9T0Mb nepey.iR ’b orpoM11™  J 'p e x i a rra>KHi,m 
KaMeHHUH floMb, KOTopuii B’f> I10CJ1'bf|cTBin n e p e -  
n ie .ib  bo B .iag tn ie  -baMiuiiH I^^^'^obckhxt,.

IIo flpyron cTopont nepey-11'3’ n pOTiiBb flOMa 
^iopeHTHHH Ha Bojibmoil y.iBU'’ Hax°flHTca P M>L 
B3 BtcTHbiii Cojibe iioJiVBtiia "OV' ‘'Mchcmt. floMa 
<I>panKa, xoth oHb nm .orp )ie I,I1BB a p e a ia J ib  

‘PpaHKy. Bb na'ia.it nacToaiP1’0  CT°-'i’txia ^oMb 
OTOTb Kyn-ieHb yqcOHbiMb Bt/ioMClBOMi., Ba i!Bap-
THpbi p a  npo«i>eccopoBb, u oGs (̂ IK'HKa, uaKb 
0TC4b Tanb u cwHb npoacHBa.iii Bt HG,Mt  bo ispe- 
M a n p e ó b iB a H ia  n x b  B b  B n j i r , H t . - ' ^ 7j T^ x t n o p b  

pM b aiorb Ha3HBaeTca nocToaHHO(I0510'1!. <I»paH-
Ka> _ _  O n b  nepecT poeiib  ObiJib B t 1 8 2 5  r o -
fly  u  Bb npogo.tKcniii gByxb . i t l t  Haxo;uuoCI) 
Bb neMb noMtmenie p fl pemopa yniiBePcHieTa. 
Cb 1 8 2 8  acHJit Bb neiiib 3 acjiy*enHWii npo.i>ec.  
copb ii ii3BtcTHHii Bpanb Anflpefi Cuaflepuif, 
He cMOTpa na t° i 'ito ou t p n iio  yaie okoiiuh^  
c.iyiKeunoe nonpnme, « no.iyqn.ib no.inyw OMe- 
piiTypy, yHiiBepcHxexcKiii coB'bTb, no cMepxn np0_ 
•teccopa TepannenoiecKort k.ihhhkh PepóeprcKapo 
npurjiacHjib ero Kb 3aHaTiw otoii Kaeeppbi cb nog. 
ntiMb npo^eccopciaiMb 3>a.iOBam>eMb He3aBHCiimo 
0Tb BMepiiTypu.— Cnappaiil 3amiMajib ctnecxiio

,,K U R Y ER  W ILEŃ SK I** wychoAzl co W TO R EK  i P IĄ T E K . C ena roczna r .  s r .  10, 

i  p rze sy łk ą  12 ru b .;  pó łroczna 5 ru b . ,  z p rz e s y łk ą  6; k w a rta ln a  2 r .  50 k . ,  % p rze sy łk ą  

8 r . ;  m ies ięczn a  84 k o p .—  Za og ło szen ia  p ła c i sLę za k aż d y  w ie rsz  po k op . s r .  17 .

B ióro red ak c y i w W iln ie , p rzy  u licy  Bi sk u p ić j (D w orcow ej), w m u rach  p o -u n iw e rsy te c k ic h .

T  r  e  ś  ć. Wiadomości krajowe : Mianowania 
urzędników.— Najwyższe ukazy.

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
W łochy.— F  rancja.— Anglja.—  Austrja.— Prus- 
sy.— Księztwa nad-dunajskie. — Depesze tele­
graficzne.

D ział literacki: Podróż po u l i c y  Zamkowej— 
P. Kukolnika. — Referendarz Tyszkiewicz — 
R. T. — Wiersz z Hejnego— W . lioroti/nsine­
g o .—  Przeglądy: miejscowy i pism czasowych.—  

Gawędy naukowe.— L is ty : z Paryża, Słonima 
i z powiatu Wileńskiego.— Dziennik W ileński.— 
Ogłoszenia.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .

S t.-Petersburg , 46  marca.

W  N ajw yższym  ukazie , za  w łasno ręcznym  J e g o  
C e s a r s k ie j  M o ści p o d p is e m , danym  rządzącem u 
sen a tow i,w yrażono : "Z a rząd za jącem u m in is te rs tw em  
m orskiem  adm ira łow i M ietlinow i, N ajłaskaw iej 
rozkazu jem y być członkiem  rad y  p ań stw a , z pozo­
stan iem  w obow iązku do tychczasow ym .«

/
—  C esarz  J ego M o ść , po n a s ta łem  postanow ie­

niu kom ite tu  pp. m in is trów , w  sk u tek  p rzed s taw ie ­
nia p . m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch , N ajw yżej po­
zwolić ra czy ł, iżby sz lach ta  gubern ji M ińskiej, w y ­
b ie ra ła  osobnych k u ra to ró w  honorow ych  dla k a ż ­
dego z now o odkry tych  trzech  gim nazjów  w  m iastach: 
M ozyrzu, P ińsku  i N ow ogródku, z zastrzeżen iem , 
ażeby w ybór tych  osób i ich za tw ie rdzen ie  na p o ­
sadach odbyw ało się po rządk iem , u s taw ą  o służbie  
z w yborów  na ten  cel p rzep isanym -

—  R ada p ań stw a , p rzez  N ajw yżej za tw ie rdzoną  15 
lu tego , opinję sw oją uchw aliła: dla uzupełn ien ia  a r t . 
1 3 0 , p. 6  U st. H and l. (Zb. P r. w yd . 1057  r . T . XI 
cz. 2 -ga  w II dalszym  ciągu), postanow ić: «Żydom  
kupcom  w szy stk ich  trzech  gildji pozw ala s ię  od­
w iedzać , zarów no ja k  innym  poddanym  ro ssy jsk im , 
trzech k ró lsk i i le tn i ja rm a rk  w  m ieście K ijow ie, dla 
zajm ow ania się na n ich  handlem  hurtow ym  i cząs tk o ­
w ym  , tak  tow aram i ro s s y js k ie m i, jako  i z a g ra ­
nicznem u*

—  P rzez  N ajw yższy  rozkaz  dzienny , w  w ydziale 
narodow ego ośw iecen ia , 1-go m arca  1860  r . ,  pro- 
fesso row ie  C e s a r s k ie g o  u n iw e rsy te tu  św . W ło d z i­
m ierza , z w y c z a jn y -- ra d z c a  s tan u  Kessler, i nad­
zw yczajny— radzca  dw oru E rhard t , zostali w ysłan i 
zagran icę  w  celu naukow ym : p ie rw szy  na p ó ł piąta  
m iesiąca, a o s ta tn i na  p ó ł roku .

D nia 5 m a rc a , za  ko rp u sem  leśn iczych , naprzeciw ' 
dom u księc ia  W ia z ie m sk ie g o , m iędzy chorążym  
T eodo rem  Nabokowem i porucznikiem  baronem  
T eodorem  Korfem, odbył się po jedynek na p is to le ty . 
B aron  K o rf zo s ta ł ciężko ran iony  i p rzyw ieziony  
do hotelu  D em uta, gdzie pozostaw iono  go s taran iom  
doktorów . Sekundantam i b y li : N abokow a, rodzony  
b ra t pojedynkującego  się radzca  dw oru  M ichał Na- 
bokow , barona zaś K orfa także  rodzony  b ra t jego  
D ym itr K orf. P rzy czy n a  po jedynku  niew iadom a.

Journal de St. Petersbourg  donosi, że po k ró t­
kiej chorobie w  S t. P e te rsb u rg u , um arł w ielki m istrz  
dw oru i cz łonek  rad y  pań stw a , hrab ia  A. Potocki.

w no,ib30H) 9 iy  itaeeupy bi> yniiBepcnTeTł, a no- 
t o m t .  B t o5pa30BaBiueflc}i Mepiio-xnpypni>iecKoii 
aitageMiu go caMoił CBoen k o i iu h i ih ,  nocrnrmen ero 
B t 1 8 3 8  rogy. Co BpeMemi yupaspeH in aKap- 
Min goMt 3T0Tt naxofliiTca B t Bhgtnin Biuien- 
cnaro yneÓHaro onpyra.

Ho BOTt na gpyroii cTopoirb yjninw iipoiim t 
oriHcaHnaro nami goMa, naxofliiTca orpoMHoe hcto- 
pnuecKoe 3ganie, B t noxopoMt nauajio XVII cto- 
jrbTin 03HaMenoBaHo TamiMt coójia3HHTe,n,HLiMt 
coótiTieMt, uanoe miKorga He Morjio Oli hmŁib 
MrbcTa Bt ó.iaroycTpoeniioMt rocygapcTB'h. — Ogni; 
to.iłuo óe3nopflgitn B t cJiaCoe upaBZieiiie Cnrn3- 
MyHga III, Mor.ni cg L ia it  coom ie  9to B'kpoar- 
HbiMt; HHane hotomctbo Oki ne noB'bpiuio iiobT- 
CTBOBaniio oOt neMt.

3ganie sto npnHapejKaJio Torga c.iaBnofl Bt 
JlnTB'b 'i-a.Mii.iiii XogirbBH'ieu. — B t  KOHiyb XVI 
CToji'biifi ocia.iacn o p a  tojikko iiac.rl:giini[a c.ran- 
naro HMeiin n OacHoc.ioBHaro OoraTCTBa łaMiLiiii 
KHfi3en O.ie.iŁKOBiiueii— Co*i>iii goun IOpin O.ie.m- 
KOBiiua KHI13H C jiyparo ii XoHi.mi.cKaro.— OHa 
bm.ia lucMiiniiuneii IOpia Xogit'hBii'ia cTajiocxti 
ilvuygcnaro u popiBeHiiiina I’ug.niBii.i.ioBt, koio- 
PHft BM'hcT'b c t  T'b.Mt Om.rr. en oueuynoMt. 3uaT- 
hoctk npoiicxoatgeHia, a eme Oojike nenoM’bpHoe 
OoraicTBo Kimacnti Co<i>in, iicKyuiami qecTo.noOie
II a.TUHOCTK MHOniXt HteHHXOBt H3t 3HaTHrliIlIHHXt
«l»aMHjiiii, B1> rI[IC,rj; KOTopuxt naxogii.ica Mo.iogofi 
KHH3Ł f lH y m t  P a g 3 H B im .it .— O ie p t  ero Xpucro- 
g.opt Dag3nunji.it, He aiejiaa BtinycTHTt H 3tpyitt 
CI0P CO0jia3HHTejII)HOil go OKI'I II CIP lit  Ma.lO.l'liT- 
cTB’b iieiilicru, 3aitjHoriH.it c t  oneKynoMt ea go- 
I'OBOpn, B t  ItOTOpOMt CKa33H0 ÓK1JI0: UTO eC.IH
KHflSHa, gocT’nrHyB1) coBepmeHHOjrbTia , 3axo- 
geTt cBMa bkhIth 3 h KHH3H flHyuia, onenynt ea 
XogiibBint o0a3a.it Bnigaxt ee 3a nero 0e3t co- 
npoiBBJieHia. “

CnycTa ro g t noe.xb aioro yroBopa XogKhBiiut 
yMeph. Oneita nag t khhjkhoio Co^ieii nepemaa 
li t  OpaTy ero IepoHHMy, c t  KOTOjiHMt Pag3ii-

BiijiJit BO3o0noBimt ynoMaiiyrKiH yroBopt, h geHK 
cBagnOw na3HaaeHt Onut 6  <i>eBpajia 1 6 0 0  roga. 
IIo em it aioro yroBopa cTopona, Koiopaa iienc- 
no.niiiTt ycaoBia, o0a3KiBaaacb 3anjiaTHTt 1 0 0  t. 
JlHTOBCKHxt rpomefl ueycToiiKii.

B t  upogo.TJKeHii! 9Toro BpeMeHii cjiyqimocK 
oOcToaTe.iKCTBo noce.iiiBuiee pa3gopt Meacgy go- 
roBapHBaBuiiiMHca cTopoHaMH.— XogichBiiaii iim T )-  

JiH B t cBoeMt BaagtHiii, no 3aKJiagnoMy upaBy 
na cyjimy 5  t .  3.totkixt., iiM'biiie Konmct 0.ni3K 
Opani, cocTanaaBuiee aacTK gocToaHia stem,! Xpn- 
cTog-opa Pag3 HBii.ua,ypoiKgeiuioii khhjkhki Ocrpoat- 
ckoii. Pag3HBHJUit 3aBe.it c t  HiiMii n p ogecct o 
B03BpaajeHiii 9xoro HM'biiia.— Torga nji e.M f i h h u it u 
XogirljBii'ia Ioam it Kap.it u A m c a n g p t  noga- 
. t i i  B t HoBorpygcKiii 3eMCKiu c y g t  oOtaBJieiiie o 
cymecTBoBaBmeMt Meatgy fluyme.Mt n imaatHoio 
Cołieil pogci’B t, no KOTopoMy, Ha ocHOBanin gep- 
KOBHtixt a rpaacgaHCKiixt .Tiitobckiixt. npaBt, oiiii 
lie Mor.m BCTyniiTK B t cynpy>KecTBo. HtficTBii- 
Te.itiio OaOna iKeimi Xpiicio-i-opa Pag3HBii.ua, Gni­
ją  h3t> <MMiuin Oje.iKKOBii'iefi. Pa3gpatKeHHKiii 
aTHMt nocTynKo.Mt Pag3 HBHJUt noga.it Ha upo- 
TiiBHinta ataaoOy Bt TpnOyHaat, KOTopbin npii- 
cy g iu t Xogn'liBima Kt viuaT'h HeycTofiKii. —llo-  
crynoiit groTt goBejit o0t> CTopoHi.i go Be.nnail- 
uiaro oHtecToaenia. Pag3iiBiut, nonaBt c b o i o  

onpoMOT'iHuocTb oTnpaBiut i; t  Xogidm iny * -
3HaTnT.iimnxt .n ip t B t JIhtbT gaa neperoBopoBt, 
no upoTiiBHiiKt ero cjiymaTt iiuuero lie xor'lut.

IIpiiO.nm-ajiocK 5 -e  aiic.io *i>eBpajia 1 6 0 0  roga. 
OO'li cTopoiini ne Buga cpegciB t Kt npHMHpeuiio 
p-feonuHcb koii'hitk g t.io  ciuoro opyatifl.— B t  
npogog>Keiiiii utaaro roga cOiipa.m oHn BoiicKa, 
naKt Biiyxpn rocygapcTaa, Taut u 3a rpamineio. 
p ag3HBiut coGpajt go uiecTii xi.ica'iL 'ie.ioB'hnt, 
XogKhBiiut go 'iem ipext T tican,.— Ho na c io -  
poirb Xognt.Bii'ia Gu.io to npeiiMyigecTBo, uto 

boiicko ero, no Oojikuioh nacTii, noMtmeHo Okmo 

3 a taMeiiiiKiMU cibuaMn 3ammgaeMUMH 2 4  nym*

KaMH. B t TanoMt cocToaiiiii g t . i t  oOt CTopoani 
ojKiigajn npiiOjiHSKenia H asiianem iaro gna.

Meacgy TtMt Kopo.m, ne iin ta  c iu li oóy3gaTi. 
cBoeBOJitcTBo gB yxt cnjitHUXt B t JIiiTBt B ejt-  
Moa;t, o inpaB iut Bt Biunny neTnipext ceiiaTo- 
poBt gaa npiiMiipeiiia Bpaaigywunixt.— Vciuia 
n x t  Oluh HanpacHbi. OatecToneiiHbie npoTiiBHiiKii 
neycTvnajii gp yrt gpyry, n npiiroTOBja.nicb Kt 
cpaiKeHiio.

HaKonegt iiacT ym uo 5 -e 'iiicjo <neBpaja. H t-  
KOTopwe y B tp a io T t,  m o  B t  9T o it  geim  P a g3ii- 
B iu .it  iiptiKa3a .i t  cBoeM y BoiicKy nogB im yT bca n a  
iip n cT ya t c t  g B y x t  CTopoHt; ho nepBbiii b u -  
c i p l u t  H3t gona XogntBiiua y o t g i u t  ero u p o -
TiiBHHKOBt B t neB0 3 MoaiHocTii aTaKOBaTb n en p ia -  
Te.ia B t yKptnjemioMt M t d t  B t TtcHou yjn i- 
H'b, 11 Ct BOfiCKOMt COCTOHBUIHMt Oo.lbffleiO
HaCTbH) H3t KOHHimbI, KOTOpaa B t TUKOMt CJ1V- 
n a t cociaBjajia Oo.rbe noM'bxy, neiKe.m noMoujb.

Pag3iiBii.uT> qyBCTB0Ba.it neocHOBaTejbHocTb 
CBoero iipegiianepTaiiiii; yObgiuca, qTO ciuow He 
o g o jb e it  npoTHBHHKa; ho htoOki ne nociynnTb 
njioTHBy cygeOnoii <i>opMbi, acgajit c t  KHH3eMt 
/IiiyuieMt, ogtTHMt B t CBageOnoe n.iaTbe, c t  
B03IIbIMH, II CBaUieHHHKOMt Bt TOpHfeCTBeilHOMt
oO.iaqenin, go caMofi no.iynoqii. IIoTo.Mt qpe3t  
B03Hi>ixt n CBiigtTe.ieu o5tnBii.it, h to  to to b t ,  
ygoB .ieT B opint BcbM t upegjioaceHHbiMt iiMt yc.io- 
BiaMt,— a pa3M tcTH.it cboc boiicko no KBapTH- 
paMt. — TatHMt o0pa3o.ut Boopy*enia rpo.niB- 
mia KpoBoiipo.niTie.Mt ii naryoHUMt 3aM’bniaTejib- 
CTBOMt B t r o p o g t, OKOHHIUlICt C.M'blllHOIO II 6c3- 
no.ie3iioH) cygeCHOK) <bopMoio.

Hecorjacia Meacgy gaywa goManii enie npogo.i- 
•gia.iucb, xoth ne c t  TawiMt omecTouenie.Mt n 
HaciuiaMib- “HauoHegt 8  iio.m iiacTymuo ne- 
pegt TpnoyHajioMt no.moe npiiMiipeHie, h Kiiaa;- 
na C.iygiiaa Bbiinjia 3a Ilnyuia Pag3iiBiu.ia Bt 
Bt BpecTt l - ro oKTaCpa 1 6 0 0  roga.

Ilogouiibia CMyTbi He cocTaBja.iw vine iiobocth 
Bt JIutbIj. He TOJibKo Me»gy 3uaTHtiMn nponcxo-
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
POGLĄD OGÓLNY.

Sprawa włoska, w pierwszej i najgłów­
niejszej części złączenia pod jedno berło 
połowy niemal całego półwyspu, już sta­
nęła u kresu. Król W iktor Emmanuel, 
zgodnie z wolą W łoch środkowych przyjął 
je  pod swoje rządy. W  wydanej odezwie 
powiedział: „Ziściły się wasze życzenia; 
zostaliście zjednoczeni w jedną monarchię; 
jest to godna nagroda waszej zgody i wy­
trwałości. Zachowajcie cnoty, których 
daliście tak świetne wzory; nadewszystko 
wytrwajcie w  niezłomnem postanowieniu, 
które wam dozwoliło spełnić tyle ofiar 
niezbędnych, by zapewnić powodzenie każ­
dego wielkiego przedsięwzięcia. Złączeni 
jesteśm y przez umowę nieodzowną, przez 
cześć względem spólnej ojczyzny i po­
wszechnej cywilizacji świata. Narażałem 
życie moje za niepodległość włoską, dałem 
przykład prawości moim ludom. Żądam od 
nowych mieszkańców mojego królestwa ta­
kiegoż przywiązania, jakiem dawni poddani 
tchną ku mnie. Pragnę utwierdzić W ło­
chów w  jedności uczuć, która im do­
zwoli oprzeć się złej doli i przygotować 
na przyszłość ich pomyślność.“ W zniosłe 
te wyrazy są tern stosowniejsze, że drugą 
część zadania należy jeszcze wywalczyć. 
Wprawdzie Austrja, o ile na jej słow ie 
polegać można, zachowa się spokojnie, 
1 rancja przejednana ustępstwem Sabaudji 
i Nizzy, dotrzyma przymierza i niedozwoli 
oderwać od królestwa włoskiego świeżo  
nabytych krajów; ale ze strony W łoch po­
łudniowych grożą ciężkie burze, Zapew­
ne w  chwili, kiedy to piszemy wypadł już 
piorun Watykanu. Zatrwożone sumienie 
ludów chwiać się pocznie; niezgoda w e- 
wnętrzna poróżnić może niedawno skoja­
rzonych braci, mieszkańcy Romanji mogą 
stać się przedmiotem niechęci i żalu, że 
z ich powodu cofniętem zostało błogosła­
w ieństwo kościoła, tak pożądane na w stę­
pie do nowego życia. Młody król Obojga 
Sycylji nie zechce zachować stosunków  
międzynarodowych z wyklętym. Już po­
dług ostatnich wiadomości wyjechał do 
obozu, i kto w ie jak daleko uniesienie za­
prowadzić go może. Jeżeli w targnie w gra­
nice nowego państwa Wiktora Emmanuela, 
to mu bezkarnie nie ujdzie ; z wojskiem  
swojćm złożonem z różnorodnej drużyny 
nie dostoi pola; wojska papieskie nie zdo­
łają go skutecznie wesprzeć; niedawno za- 
ciężni Austryjacy poczęli już z Marchji 
wracać do domów narzekając na nieład, 
na niedostatek , na niewypłatność umó­
wionego żołdu. N iesprawiedliwości w szel­
kiego rodzaju, jakiemi rząd neapolitański 
nęka poddanych i na stałym lądzie i w Sy- 
cyljb usposobiły umysły do rokoszu. Po­
spolite ruszenie , którem Franciszek II 
swoje siły zbrojne powiększyć zamyślił 
przez rozdanie oręża w ręce rozdrażnionej 
ludności, może zwalić się na jego głow ę 
i królestwo Obojga Sycylji, zapalone wzo­
rem Toskanji, w  jedności państwa i naro­
dowości włoskiej może zechce szukać 
szczęścia, którego rodzina Burbonow i u- 
dzielność mu nie dały. W szystko to może 
wziąść wyżej wskazany obrót, ale okrop­
ność wojny domowej, ale pożogi i rozlew  
krwi bratniej napełniają serca smulnem 
przeczuciem , nie dozwalają podzielać tej

radości jaka przed tygodniem jeszcze, nim 
się dał usłyszeć potępiający głos Piusa IX, 
brzmiała w calem państwie Wiktora Em­
manuela.

W Ł O C H Y .
S A R D Y N  J A .

P r z e m ó w ie n ie  p. L u d w i k a  K a r o l a  F a r in i ,  
i o d p o w ie d ź  k r ó l e w s k a  n a  d. 18 m a r c a  w z ię te  
b y ły  z d e p e s z y  t e l e g r a f i c z n e j , p o w t a r z a m y  
o b ied w ie  te m o w y  d o s ło w n ie  t a k , j a k  je  
u m ie śc i ł  dz ienn ik  u r z ę d o w y .

->N. P a n i e ,  m a m  z a s z c z y t  z ło ż y ć  w  rę k u  
W .  K r .  M. d o w o d y  u r z ę d o w e  g ł o s o w a n i a  p o ­
w s z e c h n e g o  Em iiji .  R a c z  N . P a n ie ,  k tó r y  u s łu ­
c h a łe ś  z c z u ło śc ią  ję k  jej b o leśc i ,  p r z y ją ć  ł a ­
s k a w ie  t e n  z a k ł a d  jej w d z ię c z n o ś c i  i w ie rn o ­
ści.  P o  z a d o ś ć  u c z y n ie n iu  ich p r a w e j  u c h w a ­
le, te lud no śc i  z n a ć  n ie b ę d ą  innej ż ą d z y  p rócz  
z a s łu ż e n ia  się W .  K r .  M. i W ł o c h o m ,  idąc  
w7 z a w o d y  n a  d ro d z e  cnó t  o b y w a te l s k i c h  i w o ­
j e n n y c h  z innem i lu dam i tw o je j  k o n s ty tu c i jn e j  
m o n a r c h ju .

K ró l  o d p o w ie d z ia ł :
»O b j a w  w oli  n a r o d o w e j ,  k tó r e g o  p rz y n o s is z  

mi ś w ia d e c t w o  a u te n ty c z n e ,  j e s t  t a k  p o w s z e ­
c h n y  i d o b r o w o l n y , iż n a  n o w o  s tw ie r d z a  
w  obec  E u r o p y ,  o ra z  w  c za s ie  i w a r u n k a c h  
o d m ie n n y c h ,  u c h w a ł ę ,  św ie ż o  w y r a ż o n ą  p rzez  
z g ro m a d z e n ia  Emiiji .

» T en  z n a k o m i ty  o b ja w  u z u p e łn ia  d o w o d y  
p o r z ą d k u ,  w y t r w a ł o ś c i ,  p a t r y o t y z m u  i ro z u m u  
p o l i ty c z n e g o ,  k tó re  w c ią g u  k i lku  m ie s ię c y  z je ­
d n a ły  d la  ty c h  ludów7 sp ó łczu c ie  i p o w a ż a n ie  
c a łe g o  c y w i l i z o w a n e g o  ś w ia t a .

»P rzy jm u ję  ich u r o c z y s t e  g ło sy ,  i o d tą d  ch lu­
bić się b ę d ę ,  n a z y w a j ą c  ich m o je m i lud am i.  
J e d n o c z ą c  z k o n s ty tu c y jn ą  s a r d y ń s k ą  m o n a r -  
cliją i p o r ó w n y w a j ą c  w  p r a w a c h  z innem i jej 
p ro w in c ja m i ,  n ie  ty lko  k s i ę s t w a  M o d e n y  i P a r ­
m y ,  a le  n a d to  R o m a n ję ,  k t ó r a  j u ż  d o b ro w o l ­
n ie  o d łą c z y ła  się z p od  p a n o w a n i a  o jca  św , 
n ie  m y ś lę  w c a le  ub liżyć  p o s z a n o w a n iu  d la  n a j ­
dosto jn ie jsze j  g ł o w y  k o śc io ła ,  k tó r e  b y ło  i zo­
s ta n ie  n a  z a w s z e  ż y w e m  w  m o je m  se rcu .

» Jako  k ró l ka to l ick i  i k ró l  w ło s k i  g o tó w  j e ­
s t e m  b ron ić  n ieza leżn ośc i ,  p o trze b n e j  je g o  n a j ­
w y ż s z e m u  u rz ę d o w i ,  p r z y c z y n ia ć  się do ś w ie ­
tn ośc i  jeg o  d w o r u  i z ło ż y ć  ho łd  j e g o  n a jw y ż ­
szej p a n u ją c e j  w ł a d z y .  P a r l a m e n t  m a  się z g r o ­
m ad z ić ,  p rz y jm u ją c  do s w e g o  k o ła  r e p r e z e n ­
t a n tó w  W ł o c h  ś r o d k o w y c h ,  r a z e m  z r e p r e z e n ­
t a n ta m i  P i e m o n tu  i L o m b a r d j i : u tw ie rd z i  on 
n o w e  kró les tw 7o i t rw a le j  z a p e w n i  j e g o  p o ­
m y ś l n o ś ć ,  w o ln o ś ć  i n ie p o d le g ło ś ć .»

W  d e k re c ie  z łą c z e n ia  E m ii j i  w y m ie n io n e  s ą  
n a s t ę p n e  p ro w in c je  B o lo n ja ,  E e r r a r a ,  Eorli , 
M a ss a  i C a r r a r a ,  M o d e n a ,  P a r m a ,  P la c e n c ja ,  
R a w e n n a  i R e g g io .

Mediolan, 19 marca.
R a d a  s ta n u  r o z s t r z y g n ę ła  w a ż n ą  s p r a w ę  

k o n k o r d a tu ,  z a w a r t e g o  p r z e z  A u s t r j ę  i ro z c ią -  
g n io n e g o  n a  L o m b a rd ję .  U c h w a lo n o  j e d n o ­
m y ś ln ie ,  że p o n ie w a ż  k ró l  rz e c z o n e g o  k o n k o r ­
d a tu  n ie  p o d p is a ł  i n ie  p rz y ją ł ,  n ie  m o że  w ięc  
u w a ż a ć  siebie  z a  z o b o w ią z a n e g o  do s p e łn ie ­
n ia  j e g o  w a r u n k ó w .  A  p rz e to  i s a m  k o n ­
k o r d a t  i w s z y s tk i e  w y p ł y w a j ą c e  zeń  p r a w a  
m a j ą  b y ć  p o c z y t y w a n e  w  L o m b a rd j i  z a  ż a ­
dne  i m e  o b o w ią z u ją c e .  D z ienn ik  u r z ę d o w y  
o g łos i  t a k  s a m ą  u c h w a ł ę  j a k o  też  i s p r a w o ­
zdan ie  p. M elegar i .

W o js k o  f r a n c u z k ie  o p u sz c z a  W ło c h y ,  w y ­
chodzi z n a s z e g o  k r a ju  o k r y t e  l a u r a m i ,z o s t a w u -  
j ą c  posob ie  n a jd ro ż sz e  i n a js ła w n ie j s z e  w s p o ­
m n ie n ia  p o d z iw u  i w d z ię c z n o ś c i .  N ie w ie rn y  
c zy  ca łe  w o jsk o  w y jd z ie  w  p rz e c ią g u  dni 
kilku, czy , co podobniej  w  p rz e c ią g u  k i lku  t y ­
godn i .  C o k o lw ie k b ą d ź ,  F r a n c j a  sąd z i ,  że n a d ­
s z e d ł  c z a s , w  k tó r y m ,  g d y  w s z e lk ie  n ieb e z ­
p ie c z e ń s tw o  m in ę ło ,  P ie m o n t  m o ż e  i p o w in ie n  
s a m  c z u w a ć  n a d  s w o je m  b e z p ie c z e ń s tw e m .

Turyn, ci. 17 marca.
W c z o r a j  w ie c z o r e m  m i a s t o ,  j a k b y  c z a r o ­

d z ie jsk ą  s i ł ą  n a g le  z a ja ś n ia ło  n a ju r o e ż y s t s z e m  
o ś w ie c e n ie m .  D o d a tek  do d z ie n n ik a  u r z ę d o w e ­
go, o b e jm u jąc y  op is  p r z y ję c i a  p. F a r in i ,  j eg o

p r z e m ó w ie n ie  i o d p o w ie d ź  k r ó l e w s k ą ,  ro z ­
c h w y t y w a n y  b y ł  po  u l icach  p rz e z  r a d o s n e  t łu ­
m y  u sz c z ę ś l iw io n y c h  T u r y ń c z y k ó w .  W  te a t r z e  
g r a n o  W  i 1 h e 1 m  a  T e l i a ;  k ró l  u k a z a ł  się 
w  loży  o to c z o n y  c a ł ą  s w ą  ro d z in ą  i d w o r e m ;  
g r z m o t  o k la s k ó w  i o k r z y k ó w  blizko pó ł  go d z in y  
t r w a ją c y c h  z m u s i ł  p r z e r w a ć  w id o w is k o .

P .  F a r in i  n ie  b y ł  z k ró le m  d la  lekk ie j  s ła b o śc i ;  
n ie  w r a c a  już  o n  do Em iiji ,  lecz  po k ilku  d n iac h  
w y p o c z y n k u  obejm ie  z a r z ą d  m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Z achodzi  p e w n a  ró ż n i ­
c a  w  p o s t ę p o w a n iu  pp . F a r in i  i R icaso l i  ; g d y  
p i e r w s z y  z o s t a w i ł  k ró lo w i  p r a w o  z w o ła n ia  
o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h ,  p. R icaso l i  też  o k rę g i  
s a m  z w o ła ł .  K ró l  m ia n o w a ł  w c z o r a j  ! ó s e ­
n a to r ó w ,  p o d o b n a ż  l iczba  p r z y p a d n ie  i n a  T o -  
sk a n ję .

G łó w n y  z a r z ą d  M o d e n y  ro z w ią z a n o .  E m il ja  
z o s t a ł a  b e z p o ś re d n io  w c ie lo n a  do p a ń s t w a  : 
p ro w in c je  b ę d ą  z a w i a d y w a n e  p rz e z  in te n d e n ­
tó w ,  dopók i  n ieo b m y ś l i  s ię  s to s o w n y  d la  c a ł e ­
g o  k ra ju  p o d z ia ł  n a  o k rę g i .  P r z e c iw n ie  T o -  
s k a n ja  z a c h o w a  sw ó j  d o ty c h c z a s o w y  z a rz ąd .  
K s ią ż e  C a r ig n a n ,  j a k  w ia d o m o  , będz ie  je n e -  
r a ł - g u b e r n a t o r e m ,  p e w ie n  ro dza j  m in i s t e r s tw  
z a c h o w a  się , w s z a k ż e  w  z a leżn o śc i  od  g a b in e tu  
tu r y ń s k ie g o .  R z e c z y w is t a  j e d n o ś ć  ty m c z a s o -  
w ie  w p r o w a d z i  się ty lk o  w  p a r la m e n c ie  
i w  w o jsk u .

d. 21 marca.
D u c h o w ie ń s tw o  lo m b a rd z k ie  i c a ły c h  W ło c h  

ś r o d k o w y c h  p r z e s ł a ło  liczne a d r e s a  k ró lo w i  
z w y n u r z e n i e m  m iło śc i  i p o s ł u s z e ń s t w a  j i r a -  
w o m  k ra ju ,  do k tó r e g o  o d tą d  m a j ą  sz częśc ie  
na leżeć . Nie ty lk o  p leban i  w ie js c y ,  lecz  w ie le
i a p i tu ł  i k i lk u  b isk u p ó w  te ż  a d r e s a  p o d p isa m i  
s w o im i  o k ry l i .

W o js k o  p ie m o n c k ie  podz ie lone  z o s ta ło  n a  
c z te ry  k o rp u s a :

1 - s z y  z w a n y  M incio, r o z ło ż o n y  w  L o m b a r ­
dji, d o w ó d z c a  L a m a r m o r a .

2 -g i  E t r u s k i ,  w  T o s k a n j i ,d o w ó d z c a  D u ra n d o .
,‘i -c i  E m iiji ;  d o w ó d z c a  Cialdini.
i - t y  N a d - p a d a ń s k i ;  d o w ó d z c a  M ollard ;  g ł ó w ­

n a  k w a t e r a  C a sa le .
—  M in is te r  w o jn y ,  j e n e r a ł  F a n t i  z ło ż y ł  k r ó ­

low i n a s t ę p n y  ra p o r t :
„N .  P a n ie  , od  c z a s u  p o tw ie rd z e n ia  p rz ez  

w . k r .  m . b u d ż e tu  n a  r .  I 8 6 0 ,  n ie  z a w io d ło  
n a s  an i  s p ó łc z u c ie  lu d ó w  c y w i l iz o w a n y c h ,  ani 
p o m o c  d a w n ie j s z y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w .  Ale 
w y p a d k i  p o l i ty czn e  o s t r z e g a ją ,  a b y ś m y  k o r z y ­
s ta li  z p o r y  do p o m n o ż e n ia  n a s z e g o  w o js k a  
i do z r ó w n o w a ż e n i a  go ze w z r o s t e m  k iń le -  
s t w a ,  z o d w a g ą  ludnośc i  w ło sk ie j  i z m ożli-  
w e m i  następstwami. W  t e n  sp o s ó b  zasłuży­
m y  sk u te c z n ie  i z a c h o w a m y  z ł a t w o ś c i ą  ż y c z ­
l iw o ść  i p r z y ja ź ń  innych  m o c a r s t w .  M in is te r ­
s tw o  w o jn y  zaję ło  się  p rz e to  u d o sk o n a le n ie m  
i p o m n o ż e n ie m  a r ty l ie r j i  i p o c ią g ó w ,  w z r o s t e m  
liczby p ie c h o ty  i j a z d y , z a s i len ie m  z a p a s ó w  
ż y w n o ś c i  i ub io rczy ch ,  o p a t r z e n ie m  a r s e n a ł ó w  
p o t rz e b a m i  w o j e n n e m i , z g o ła  d o k o ń c z e n ie m  
o rg a n iz ac j i  w o j s k a .

„ O s ą d z o n o  z a  w ł a ś c iw e  p o w o ł a ć  p o d  s z t a n ­
d a r y  c z te ry  k l a s s y  u w o ln io n y c h  i z łą c z y ć  ich 
z ż o łn ie rz a m i  p o z o s ta ły m i  w  p ó łk ac h .  U s k u ­
teczn ien ie  teg o  w s z y s tk i e g o  p o c ią g n ę ło  z a  s o ­
bą  ciężkie w y d a t k i ;  a le  k o n iec zn o ść  c z a su  t e ­
go  w y m a g a ł a  i c a ły  k ra j  o to się d o p o m in a ł .  
' r ~1' w  ty m  w zg lęd z ie ,  j a k  i w  ty lu  innych ,T a k
z d ro w y  r o z s ą d e k  ludnośc i  u p rz ed z i ł  u c h w a łę  
m ę ż ó w  s ta n u .  S k u tk ie m  czego  r z ą d  w .  k r .  M. 
p o s t a n o w i ł  n ie  c o fn ą ć  się  p r z e d  t r u d n o ś c ia m i  
p ien iężn em i i ż ą d a ć  w 7 budżec ie  w o je n n y m  z a ­
m ie sz c z e n ia  d o d a tk u  2 2 , 0 0 0 , 0 0 0  l iw r ó w .

p W .  k r .  M ość ,  k tó r y  n ie  szc zę d z isz  ż a d n y c h  
p o św ię c e ń  t a m  gd z ie  idzie  o s p r a w ę  n a r o d o ­
w ą  i k tó re g o  p r z y k ła d  ta k  c u d o w n ie  n a ś l a d o ­
w a n y m  je s t  p rz e z  lud no ść ,  c h ę tn ie  p o ło ż y s z  
sw ój  k ró le w sk i  po d p is  n a  d e k rec ie ,  o t w i e r a ją ­
cy m  dla m in i s t e r s t w a  w o jn y  k r e d y t  n a d z w y ­
cza jn y ,  p r z e z n a c z o n y  n a  w y k o n a n ie  ty ch  ś r o d ­
ków , tak  n ie z b ę d n y c h  d la  o b ro n y  i b e zp iec z eń ­
s t w a  k r a ju  i m a j ą c y c h  p r z y c z y n ić  się  d o u c z y -  
n ien ia  m nie j  w ą t p l i w y m  p o ko ju  ta k  ogó ln ie  
p o ż ąd anego .* 1 

—  K ró l  s to s o w n y  d e k r e t  p o d p isa ł .

d. 22  marca.
B a ro n  R icaso l i  p r z y b y ł  o godz . p ó ł  do d r u ­

giej. C a łe  m ia s to  j e s t  w  ru c h u ;  g w a r d j a  n a ­
r o d o w a  u s t a w i o n a  w  d w a  rz ę d y ;  c z te r y  o d d z ia ­
ły  m u z y k i  o d g r y w a j ą  p ieśn i  p a t r y o ty c z n e ;  
u c z n io w ie  u n iw e r s y t e t u ,  r z e m ie ś ln ic y ,  a r ty ś c i  
ś p ie w a ją  h y m n y  n a r o d o w e ;  t łu m y  n a p e łn ia j ą  
p o w ie t r z e  o k r z y k a m i .  M in is t ro w ie  przy ję li  
p r z y b y w a j ą c e g o  w  d w o r c u  kolei że lazn e j,  gdz ie  
n a ń  c z e k a ł y  w ł a d z e  m ie jsk ie .  P .  R icaso l i  
w s ia d ł  do p o w o z u  w ó j ta  s t o l i c y ; z aw ie z io n o  
g o  do ho te lu  E u r o p y ; g d y  lu d n o ść  n ie  p r z e ­
s t a w a ł a  k l a s k a ć  i c h c i a ł a  u j rzeć  w s ła w i o n e g o  
m ę ż a  s t a n u ,  P .  R ica so l i  u k a z a ł  s ię  n a  b a lk o ­
nie i m ó w i ł  o ko ło  15  m in u t .

K ró l  W i k t o r  E m m a n u e l  p rz y ją ł  b a r o n a  R i -  
c a s ó J  o godz . i - te j .  B y ła  to  c h w i la  u ro c z y s ta :  
g lę f  c k ic  m ilczen ie  p a n o w a ł o  n a  p lacu  k r ó l e w ­
sk im  p r z e z  5 m in u t ;  lecz sk o ro  u j rzan o  w j e -  
d n ć m  z okien  p a ła c u  p o w i e w a j ą c ą  c h o rą g ie w ,  
g o d ło  p rz y ję c ia ,  w y b u c h  o k la s k ó w  i o k r z y k ó w  
b y ł  t a k  p o t ę ż n y , iż n ig d y  nic p o d o b n e g o  nie  
s ły s z a n o .  H u k  d z ia ł  z g ó r y  k a p u c y ń s k ie j  
p o d n io s ł  je szc ze  m a je s t a t  tej n iepodobne j  do 
o p isa n ia  sc e n y .   ̂K ról b y ł  n a  tt onie ; po p r a ­
w ej  s t ro n ie  z n a jd o w a ł  się ks .  C a r i g n a n ;  t ro n  
o tacza l i  w ie lc y  dos to jn icy  k o ro n y .

P .  Ricasoli p r z e m ó w i ł :
»N. F a n ie  ! W ie rn y  w i e k o w y m  p o d a n io m  

k ró le w s k ie g o  s w o je g o  d o m u ,  u s łu c h a łe ś  ż y ­
czeń  z iem i w ło sk ie j  i u m ia łe ś  sz lac h e tn ie  d o ­
s ię g n ą ć  s z c z y tu  d o m o w e j  c h w a ły ,  z a p e w n ia ją c  
n a m  n ie w y m o w n e  szczęśc ie  s t a n ia  się n a r o ­
de m . N a le ż a ła  tobie N. P a n ie  n a jp ięk n ie js za  
n a g r o d a , w y ż s z a  n a d  n a jśw ie tn ie jsz e  z d o b y ­
cze  , m i ło ść  lu d ó w  sk ła d a ją c y c h  s w o j ą  dolę 
w  rę c e  w .  k r .  M ości d la  u tw o rz e n ia  n a ro d u ,  
u c z y n ie n ia  go  n ie p o d le g ły m  i w ró c e n ia  m u  d a ­
w n e g o  b lasku .

» P rz y n o sz ę  w .  k r .  Mości p i e r w s z y  ho łd  T o ­
sk a n j i  s t a ją c e j  się o d tą d  c z ę śc ią  tw o je g o  n o ­
w e g o  k r ó le s tw a .  Z je d n o c z y sz  t y m  s p o s o b e m  
n o w y c h  s y n ó w  w spó lne j  o jc z y z n y :  T o s k a n ja  
j e s t  s z c z ę ś l iw ą ,  iż m o ż e  z w a le c z n y m  i w s p a ­
n ia ły m  lu d em  p o d a lp e js k im  o to czy ć  t ro n  sz c z e ­
ro  w ło sk i  i w y j ś ć  n a k o n ie c  z d a w n e g o  ż y c ia  
m u n ic y p a ln e g o ,  dla  w s tą p ie n ia  w  n o w e  ż y c ie  
n a r o d o w e .  S z c z ę ś l iw y  j e s t e m ,  iż m o g ę  d a ć  
ś w ia d e c tw o  sz la c h e tn y m  p o p ę d o m  i w ie rn o ś c i  
T o sk a n j i .  B ędzie  to  d la  w .  k r .  Mości p o tę -  
ż n e m  w s p a r c ie m ,  bo w  p o łą c z e n iu  lu d ó w  p o d ­
d a ją c y c h  się  tobie , c n o ty  p o jed y n c ze  s t a n ą  się 
w s p ó l n e m i , n ie m o c e  p o jed y ń c ze  b ę d ą  lec zo ­
ne  p rz e z  w s z y s tk ic h ,  i p rz e z  n o w ą  z g o d n o ść  
p r a w ,  p rz e z  z jed no czen ie  w o j s k , z j e d n o s ta j -  
ne n n  in s ty tu c jam i  c y w iln e m i i u rz ą d z e n ia m i  
e k o n o m ic z n e m u  w s z y s tk i e  lu dy  za łożyc ie le  
tw e g o  k r ó le s tw a  p o s tę p u ją c  r o z u m n i e ,  u ż y ­
w a ć  b ę d ą  d o b ro d z ie js tw  n o w e j  e r y  i tw o je j  
m ą d r o ś c i !

K ró l  o d p o w ie d z ia ł .
»Hołd, k tó r y  mi p rz y n o s is z  w  sk u te k  u c h w a ­

ły  n a le ży c ie  z a p a d łe j  p rz e z  z g ro m a d z e n ie ,  
w  k tó r e m  z je d n o cz y ł  się k w ia t  m ie s z k a ń c ó w  
T o sk a n j i ,  u w ie ń c z a  s z e r e g  p o s ta n o w ie ń  n ie z a ­
c h w ia n y c h  i c z y n ó w  sz lac h e tn y c h ,  k tó re  z je­
d n a ły  d la  l o s k a n j i  m iło ść  w s z y s tk ic h  W ł o ­
c h ó w  i ok lask i  ś w ia t a  c y w i l i z o w a n e g o .  P r z y j ­
m u ję  tę u c h w a ł ę , k tó r a  po  k i lkom ies ięczne j  
p ró b ie  z o s ta ła  dziś u p r a w n i o n ą  p rz e z  g ło s o ­
w a n i e  p o w s z e c h n e  i d u m n y  je s te m ,  iż lud  to ­
s k a ń s k i  m o g ę  n a z w a ć  m o im  lu dem . K o ja r z ą c  
s w o je  p r z e z n a c z e n ia  z p rz e z n a c z e n ia m i  m o ­
je g o  k r ó l e s tw a ,  T o s k a n ja  nie w y r z e k a  się s w o ­
ich s ł a w n y c h  p o d a ń ,  a le  je  ro z w i ja  i p o m n a ­
ża ,  c z y n ią c  je  w s p ó ln e m i  z p o d a n ia m i  in n y c h  
częśc i  z iemi w ło sk ie j .  P a r l a m e n t ,  w  k tó r y m  
r e p re z e n ta n c i  T o s k a n j i  z a s ią d ą  obok  r e p r e ­
z e n ta n tó w  P ie m o n tu ,  L o m b a rd ji  i Emiiji ,  p r z y j ­
m ie  p e w n y  j e s t e m ,  w s z y s tk i e  p r a w a ,  p ło dne  
w  z a s a d y  w o l n o ś c i ; z a p e w n i  dla  T o s k a n j i  d o ­
b ro d z ie js tw a  au to nom ji  a d m i n i s t r a c y jn e j ,  n ie-  
w ą t lą c ,  i o w s z e m  w z m a c n ia j ą c  ś c i s łą  sp ó jn o ść  
s i ł  i w o l i ,  b ę d ą c ą  n a js k u te c z n ie j s z ą  r ę k o jm ią  
p o m y ś ln o śc i  i n iepod leg ło śc i  o jczyzny.* 
i W n e t  p r e z y d e n t  z ło ż y ł  w  r ę k u  k r ó le w s k im  

d e k re t ,  m o c ą  k tó re g o  T o s k a n ja  o g ło s z o n ą  zo ­
s t a ł a  z a  s t a n o w i ą c ą  od dz iś  d n ia  czę ść  sk ła -

flu.in cnopti OKaHmiBaBuiieca iiacii.iieMt; h o  flvxt 
0e3HOKOHcxBa u HenaBiicTłi oóHapytKHBa.ica uacTo 
n Bt f l p y r n x t  cocjioBiiixt, flance M e a tf ly  f ly x o B -  
HbiMii u pCMec.ieinuiKaMif. — Beer, XVII Bbict
IipeflCTaB.lHCTf) BT> J I h tb L  lieuaJILIIIJH  KapTHHIJ 

B H y T p e iiH iix i. c M y T t  n p in u iH iiB u iiix i, c t o . i l k o  3.1a  
ro c v f la p c x B y  ii y c K o p i iB u m x t  e r o  n a f le n ie .  —  $ 0M t 
:> T o rh  iipniiafl.ie/K a.T 'L  h t .  H a n a .ib  n a c x o n n t a r o  b F -  
ita  CbioHiiMCKOMy npeflB O flirrejiro  flB opim cTB a A f l a j i t -  

ó e p T y  Ilyc.ioB C K O M y. K O T op tn i nepeflF.ia.it ,  n a n  
■rymie cna3aTL nciiopTH.lT> ero ,  npeoópa3iiBt Bean- 
Koatimoe f lp e m ie e  3flaiiie b i>  oouiaioBemiuii flOMt; 
HO 3a TO BCTaBHJIt B t  OKHfl HOBHflaHHbla eifle flO 

r b x t  n o p t  B t  B h.ił h F  B cn .lo n iH tlf l CTeK Jia.— B t  
1 8 3 o  rofly 3T0T1> KynaeHT. MHHHCTepciBOMt 

BHATpemuixi, (vh.rr. fljra  oó pa.3ob a b lire tlerr Torfla b t ,  

B i i j i l h  t> MpflH K o -x n p y p r a a e C K0 ii a ita fle .M in .—  B t. 
n e .v i t  IIM ’-in iKiiTeju.cTBo iipe3iifleHTT> aitafle .M in , 
nofl’b-iiHCiieiwopi.i u BocniiTamiHKH M eflupiiciiaro 
i i H c m y T a .  H o  y n p a 3 f lHe „ u, aKafleMiH n e _
peme.lT. B t  B'hflOMCTBO MHmicTepcTBa H a p o p a r o  

n p o c B b m e n i f i .  l e n e p n  y c x p o e u o  b t .  h c m l  n o M b - 
ineme fl.m  uoneuine.if i  B iu e H C K a ro  y u eO n aro  o u p y .  
r a ,  e r o  K a H g e . i f i p i n .  g e H c y p H a r o  K O M uxera h h F -

K O T opuxi. 'i n ii OB ii ii kob’i> npiinafljieiKaiiinxT> kt> 
y n p a B .ie n iio  o i i p y r o n t .

B t. h F c k o . i i> i ; i ix t>  iu a r a x t  o n ,  o im c a m ia r o  H a- 
MH flOMa, n o  Toil ;ite j i h i h h ,  H a x o flin c n  f lp e m ie e  
a f la m e , i io io p a r o  ocHOBaHie n a c a j io c t  B p e w e n t
O .itr e p f la  h j i h  R r a i i . iu ,— 9 t o  G l i j i i i  i ia . ia ™  P a u i-
T o jitfla , n e p e u ie f lu iie  b t>  n a u a .iF  X V I  c t o j i F t m  b o
B flaflF iiie  flOMa Pafl3iiBH .i.ioB i>.—  T aM t iimF .it . mF-
c t o  JK ine.itcT B a i i  uacoB ino peBHOCTHFiimiii n o ó o p -  
IIIIKt La.lI)BHIIII3Ma HlIKOJlau Pafl311BHJlt R ep iItlH . 
B t  9Tofi u a c o B iiF , a b o  BpeMn O o-itm aro  c 'reu e-  
i i ia  c j iy m a T e je ii  na  odum pH O M t flB op F , flBa K a jib -  
BHHCKie nponoB FflH inta H e x o B iiu t  u BeiiflpiiK O B- 
cKiii uiiTajiH JiyC.iH'iHo i i o y i e i i i a  B t  n p o flo .ia tc iiiii
7  J iF T t, n o n a  n e  C b u it n o c T p o e H t i i o b i j h  K a .u .-  
BHHCKiu MOJIIlTBeHIIIJH flOMt IipOTIIBt KOCTeJIa CB. 
M u x a u J ia .— B t  BTott u acoB irb  n o x o p o n e iiM  o t t i i i  
TF.ia H iin o .ia a  u e p n a r o  u uceHti e r o  ypoiK flcim oii 
HhiflJioBegKOH, n o n a  B t  nocjiFflC TBiii, n orfla  c w -  
HOBta R ep H aro  B 03B paT iijiiict na  .ioho P .  KaTorni- 
'iecK oii gepKBH, T b .ia  a m  n e p e H e c e iit i  B t  i ia e e -  
f lp a .itH tiii  c o O o p t . I IohliiiF  e m e  c o x p a m u o c t  M a- 
aeHBKoe, c r a p o e , KaMeHHoe 3 flan ie  Ha npaB ofl c t o -  
P ohF  flBopa ii H o c iiT t flo c n x t  n o p t  na3BaH ie

'la c o u in i ;  n o  c v f la  n o  H acT o a in eM y  e a  in ifly  n e B 0 3 - 
m ojkho  on p eflF .iH T e jii.n o  c i ta 3 a T t  Ta .in  a x o  c aM a a  
u a c o B iia , ito T o p y ro  i io c x p o i i . i t  H iiiio jia n  R e p H ti i i .  
I en e jir . 0H a o O p a u ie n a  n a  flpoB aH on  c n . i a f l t . —  

/ (o M t H axofliiJica  b o  B JiaflFH in P a /p iB i i .u io B t  flo 
I <S(>4 ro fla ; c t  t F x ’L n o p t  n o c T y in u i t  b t .  b F -  

flOMCTBo y m iB ep cH T eT a . I I o c .iF  M H o rn x t  n  3 iia -  
q i r r e . u . n u x t  n e p e f lF . i o i t t ,  B t  n e M t  y c i p o e i i u  ó t i -  
.iii k jiu h h k h  T e p a n e B T in e c K a a , x i i p y p r n a e c i i a a ,  
H n o iiiiB a .itH a ro  n cK y ccT B a , a  TaiOKe t a o i i n e T t i  n a -  
T o .io r i i 'ie c K n x t  u p e n a p a i o B t  h  x i i p y p r m e c K H x t  
HHCTpyM eHTOBt.— B t  1 8 1 2  r o f ly  y c i p o e n a  O tu ia  
i a M t  T 'panny3C K iii B o e iin ti i i  ro c i iH T a .i t ,  K O Toptiii 
b o  BpeM u B iO e .ii.n o u  p e T iip a f l t i  *i*paHgy3CKOii a p -  
Miii nepo iio .iiio iiT , 6 t i . i t  6o .itiu .iM H  n  o c x a B . ie i i t  6 e 3 t  
BCHKaro iiafl30 p a . — IIp o H c in e fliiiin  o t t . r o r o  6 e 3 -  
n o p J i f lo n t  G tijii, iip ii'iiiH o io  HCTpeó.iCHia n a T o a o -  
n iu e c K a r o  K aG nneTa, n o T o p a ro  f lp a r o g F r n i t i e  n p e -  
n a p a T t i  x p a H im u ,]  B t  c n u p i F ,  iio jK pa .m  ro . io f ln t ie  
4 > p a H iiy 3 ti u  B b inujn i c m i p r t .

BflHCTaTejitnoMy cocT oaiiiw  kjihhhkh coflFii- 
cTBOBaJiii BectM a MHoro 3HaMeHiiTtie B pam i u 
onepaT opti, K ant 'b p a iiK t, IlejiH K aut, IIopgiaH K o.

fa M t to  npoii3BOfliiMti oti.iii H3yMHTejitHHH on e- 
pagiH, o K oi'optixt flo c i ix t  n o p t  B t B h jilh F  ro -  
B o p a it  Kant o u y fle c a x t  xnpyprii'iecK aro iicityc- 
crB a.—  B t  1 8 3 1  rofly eroIlM . BticouecTBo, O.ia- 
iKemiOH naMfiTii BejiiiKiii KHH3t MiiXAii.it Hab.io- 
Bii'it, 0TnpaB.inact c t  rBapflien B t n o x o flt B t  
gapcTBo Ilo.itcK oe, no iip iiótiriu  B t  B n.itiio  ii3b o -  
jnu it c t  ocoóem itiM t y n a c iicM t ocMaTpiiBaTt oto 
3flanie, B t noTopoMt Torfla ycTpoeno Oti.io Bpe- 
Meimoe oTflbjienie Boemiaro rocnm ajia n octojch  
coBejmiemio floBo.ient HeootiKiioBeiiHtiMt nopiifl- 
KOMt, 'IHCTOTOIO, II HCnpaBHOCTilO B t  3aBCfleiUH. 
OKOHMHBt cBoe nocF ineiiic o u t  cna3 n .it  c t  y .itió -  
kok  coiipoBon.'flaBiiieMy ero p e tr o p y  lleJ iiifaH y; 
„ec.in  nO yfly paH eiit B tcpajiieH in, to Be.uo ceóa  
na HocmiKaxt npimecTii ciofla. “ Ho ynpa3flneiiiu  
Bii.iencKoii M eflHKo-xupypni'iectoii aisaflCMin. floMi, 
9Toi’t  nocT ynn.it bt. bFaomctbo yueGnaro OKpyra, 
a flBa rofla TOMy na3aflt npoflaHt n yngy PoflnF- 
Bnny.

(JIpodoJiofceHie enpedb).
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dow ą państw a. W  chwili podpisania przez króla 
rzeczonego dekretu odgłos dział oznajmił ludno­
ści, że to wielkie dzieło zostało spełnione. Gru­
chnęły dobrowolne o k rz y k i ; Niech żyje król, 
niech żyje Toskanja, niech żyją W ło ch y !  król 
skłaniając się do życzeń ludu podw akroć  uka­
zał się na balkonie i podw akioć  był pow ita ­
ny  erziniącemi o k rz y k a m i: niech żyje K ró l !

& ' (Nord .)
 W czora j  wieczorem w iadom ość o odw ro­

cie pierw szych kolumn wojska francuzkiego 
rozniosła  się po mieście. W rażen ie  nie było 
zbyt głębokie. Panuje  tu powszechne przeko­
nanie, że mimo odw rót F rancuzów , A ustrja  
wojny nie wznowi; co się zaś ściąga do w ta r-  
gnienia w ojsk neapolitańskich lub papieskich, 
d u c h , liczba i męztwo wojska piemonckiego 
zupełnie wszystk ich  uspakaja .  Mówią, że król 
z żyw ością  zbijał obaw y  niektórych trwożli- 
w szych  radzców  korony i z a w o ła ł : jeśli po 
złączeniu nowych kra jów  nie bylibyśmy zdolni 
obronić się sami, okazalibyśmy się niegodnymi 
tego w sp a rc ia  Opatrzności, którego doznaliśmy 
tak  niedawno. W szyscy  podzielają to uczu­
cie. W  Lombardji, gdzie Francuzi zimowali, 
gdzie na nich patrzano jak na symbol potęgi 
i zwycieztwa , odw rót ich widziany jest ze 
smutkiem. Dla ukojenia tego żalu, rząd posta­
nowił w y praw ić  do tej prowincji całe wojsko, 
które m a  pod ręką . Imie dowódzcy jenera ła  
L am arm o ra  natchnie wszystkich ufnością.

Minister wojny Fanti n iezm ordow any  jest 
w  p racy  przygotow ania  w o jsk a  na wszelkie 
następs tw a. P. Farini obejmie na  d. 23 b. m. 
zarząd  m in is te rs tw a sp ra w  w ew nętrznych, 
tym czasow o p iastow anego przez hr. Favour. 
Ministerstwo m arynarki,  dotąd stanowiące 
część m inis ters tw a wojny, przejdzie pod b e z ­
pośredni zarząd  hr. Cavour.

P ańs tw o  piemonckie opiera się teraz  o dw a 
morza, zaledwie zaś posiada  zawiązek flotty; 
w ydział ten w y m a g a  całej sprężystości, dla 
tego hr. Cavour objął jego kierunek. Hr. Pe- 
rano, m arynarz  śmiałości niezrównanej, obe j­
mie ze stopniem kontr-adm ira ła  dowództwo 
m arynark i czynnej.

Ks. C a r ig n a n  w yjedzie  d. 26 m a r c a  do Flo­
rencji.

T 0  S K A N J  A.
Florencja d. iS  marca.

Baron Ricasoli ze w szystkiemi ministrami 
toskańskiemi podpisał manifest,w którym  uw ia­
dam iając  Europę o w ypadku  g łosow ania po­
wszechnego i opowiedziawszy cały bieg zda­
rzeń, zaszłych od czasu ustąpienia arcyksiążąt, 
kończy w następnych słowach:

»W szyslkie kraje W łoch środkow ych ośw iad­
czyły w sposób uroczysty  i niezaprzeczony, 
iż p rag ną  złączyć się z Piemontem. Piemont 
niezachw iany w  swej ufności oświadczył, iż co­
kolwiek nastąpi, przyjmie i bronić będzie gło­
su ludów. W  obec takiego postępow ania 
W łoch , będzie to wielkiem dobrodziejstwem dla 
cywilizacji i ludzkości, jeżeli E uropa  przeko­
na  się, że idea niepodległości narodowej t rw a ­
le i głęboko zakorzeniona jest w  naszej ziemi 
i że chcieć pow strzym ać i przytłumić niepo­
dległość, byłoby otworzyć drogę do k rw aw ych  
i s trasznych zapasów. Toskanja hołdowała 
tej idei, ośw iadczywszy po wielokrotnie i w  spo­
sób najuroczystszy, iż p ragn ie  stanowić część 
podalpejskiego królestwa, pod berłem konsty- 
tucyjnem króla W ik to ra  Em m anuela . Obe­
cność Austrji i zagrażająca pos taw a w o ­
jenna, k tórą  zachow ała w e  W łoszech, naw et 
po wojnie, dostatecznie tłum aczy postępow a­
nie Toskanji i p rzekonywa, iż w yp ływ ało  z ko­
nieczności obrony.

»W  tym  stanie rzeczy, E uropa  w  mądrości 
swojej rozstrzygnie, czy woli popełnić wielką 
i niebezpieczną niesprawiedliwość, czy w y k o ­
nać wielki czyn słuszności, k tóry doprow a­
dzając A ustrję  do bezsilności i odosobnienia 
na zaw sze zapewni pokoj świata.#

.P o d p isa n o :  R icaso li, H ido lfi, Ponni,
Busacca, S a lvagnoli i  Cadorna.

d. 2 0  marca.
Flo rencja  p rzes ta je  być stolicą, różne  lega- 

cje o t rz y m a ły  rozkaz  opuszczenia  tego m ias ta .  
P o se ls tw o  f rancuzkie  składające się z hr. Mos- 
bourg, pierwszego sek re ta rza ;  z p. de Breu- 
v e r ,  i p. Mariotti kanclerza, m a  odjechać o s ta ­
tnich dni m a r c a  do Paryża .

Toskan ja  niebędzie miała wicekróla lecz tyl­
ko jen e ra ł -g u b e rn a to ra ; nie będzie miała od­
dzielnej izby, z a c h o w a  tylko swoje l a dy  muni­
cypalne i prowincjonalne, czuwające nad za­
rządem  miejscowym. Całe jej zYclf  polity­
czne, i czynne, zbiegnie się w  spólnem ogni­
sku w  Turynie.

Rzym-
Ojciec św. m a na d. 26. b- m. objawie w oso­

bnej allokucji myśl swoję co do złączenia Ko- 
manji z Piemontem. (Nord.)

KRÓLESTWO O BOJGA-SYCYLJI.
Wiadomości telegraficzne, i loźne gazeciar- 

skie doniesienia, dają nader smutny obraz rzą­
dów F r a n c i s z k a  II. Z obowiązku nasze­
go, musieliśmy kolejno też wiadomości powta­
rzać, nie przywiązując wszakże do nich zupeł­
nej w iary . Trudno było oswoić się z tą  myślą, 

N. 2 4 .

aby król w kwiecie wieku uiezrażony ani nie­
wdzięcznością, ani n ieposłuszeństw em , mó 
dozwolić nękać bezkarnie swoich poddanych. 
Tymczasem w złożonych przez lorda John R us­
sell , na parlamencie papierach, odnoszących 
się do spraw neapolitańskich, znajduje się do­
niesienie posła angielskiego przy dworze króla 
Obojga Sycylji, p. H e n r y k a  E l l i o t ,  niedo 
zwalające wątpić, o nieszczęściu mieszkańców 
tej najpiękniejszej części Europy. Pismo p 
E l l i o t ,  jako poufne a razem urzędowe, nosi 
na sobie znamiona najwyższej wiarogodności:

Neapol, d. o marca,
otrzymano w Londynie d. 13 t. m.

•(Milordzie, korzystając z pierwszej zręczno­
ści widzenia się z p. Carafa  , zagadnąłem
0 pow ody uwięzień, o których doniosłem we 
wczorajszej mojej depeszy; zapytałem go ta k ­
że czy kraj znajdow ał się w tak widocznem
1 blizkiem niebezpieczeństwie, iżby nieuchron- 
nem było chw ytanie  się tych ostatecznych 
środków  względem ludzi, k tórzy nie mogą być 
rozsądnie pomówieni ani o spiski, ani o zdradę.

P. C arafa  pow tórzył mi to samo, o czem 
niejednokrotnie mówił, że rząd nie czuje n a j­
mniejszej obawy, lecz że o trzym ał pewne do­
w ody zam iarów  stronnictwa, p ragnącego złą­
czenia z P iemontem , w yw ołan ia  objawow, 
które przyszłoby może przytłumiać użyciem 
siły z b ro jn e j , a  w ię c , aby odwrócić rozlew 
k r w i , przedsięwzięto środki p rzezo rnośc i , o 
których wspom niałem. P. C a ra la ,  za zwy- 
cięzki dowód skuteczności przedsięwziętych 
przez siebie środków , przytoczył w łaśnie  s’po- 
kojność, w której stolica przez cały dzień prze­
trw a ła .  Odpowiedziałem, że jeśli rzeczyw i­
ście rząd  posiada, jak  mówi, dowody spisku 
dążącego na obalenie p raw a, nie może być g a ­
nionym , iż kazał uwięzić spiskowych : lecz 
pew ny jestem, że to było fałszem co p o w ta ­
rzano, iż uwięzionych zamiast jaw nego s ta ­
wienia przed sądem, aby ich niewinność lub 
w ystępek w biały dzień udowodnić, miano do­
wolnie w ypraw ić  na w ygnanie bez sądu i w y ­
roku. Z wielkim moim żalem, dowiedziałem 
się z ust p. Carafa, że takie było postanow ie­
nie rządu , k tó ry  chociaż m iał dostateczne 
przekonanie o ich winie, oczywistość jej w szak­
że nie była  tak  niezbita, aby mogła spowodo­
w ać sądow e potępienie. Odpowiedziałem mu: 
słowem, rząd  przyjmuje za dowod, doniesie­
nia s z p ie g ó w , których nie śmie stawić oko 
w oko z oskarżonymi przed sprawiedliwością. 
Bez najmniejszego zaw stydzen ia ,  p. Carafa 
p r z y z n a ł , że tak  rzeczywiście b y ło , doda­
jąc, iż rząd doskonale wiedział, że w  sądzie, 
uznanoby obwinionych niewinnymi, mimo iż 
nie podlegało żadnej wątpliwości, że oskarże­
ni zasługują na potępienie. Zapyta łem  go, 
czy on sam, lub ktokolwiek uw ierzy, iż taki 
człowiek, jak książę Torella, stanie na czele 
tak buntowniczo-dziccinnego objawu. P. C a­
rafa  natychm iast odrzekł, że temu nie wierzy, 
że uwięzienie książęcia było skutkiem omyłki 
natychmiast n ap raw ion e j /  Prosiłem  p. C a ra ­
fa, aby tego nie mówił, iż człowiek taki jak  
książę lo re lla ,  mógł być uwięzionym przez 
omyłkę; że jedyną om yłką w tóm uwięzieniu 
było to, iż nie obliczono, jakie w rażenie  k rzyw ­
da książęcia Torella, na mniemanie powszech­
ne w yw rze . Zapytałem , czy ukryw ający  się 
książę Camporeale, był człowiekiem niebezpie­
cznym ? Odpowiedziano m i , iż mogłem mu 
oznajmić , że nie będzie niepokojonym , jeśli 
wróci do domu. Mówiłem dalej, że uprzedzo­
no margrabiego Bella, iż jeśli odda się w  ręce 
w ładzy, będzie miał w yd an y  sobie pasport do 
w yjazdu za granicę; lecz że nie chciał powierzyć 
siebie policji, bo niewinność nie osłania czło­
w ieka w  kraju, gdzie usprawiedliwiać się nie 
wolno. P. C arafa  pozwolił mi zanieść m a r ­
grabiemu obietnicę, iż wolno mu będzie kraj 
opuścić.

W y tęży łem  wszystkie siły na przekonanie 
rządu, aby zatrzym ał się na tej zgubnej dro­
dze, k tórą  idzie; zwróciłem uw agę  szczegól­
niej na  to, iż w  chwili, w  której gabinet jest 
bez prezydenta  iw n ie ja k iem  rozprzężeniu, ca­
ła  ohyda podobnych nadużyć sjiadnie na osobę 
królewską; zakończyłem: ponieważ prześw iad­
czony je s tem , iż w  razie nieusłuchania rad 
zdrowszych zguba króla i jego dynastji jes t  
nieuchronną, proszę więc o wyjednanie mi za­
szczytu posłuchania u J. kr. m., abym, gdy 
nastapi ka tastrofa  nie m iał na  sumieniu , iż 
nie uczyniłem wszystkiego, co było w  mej m o­
cy dla ocalenia od upadku niedoświadczonego 
króla.

P. C arafa  p rzy rzek ł donieść o mojej prośbie 
królowi, ale nie mam jeszcze odpowiedzi.

Posłowie francuzki i hiszpański przemawia- 
1 zgodnie zemną.«

Henryk E llio t.

F R A N C J A .
Paryż, 21 marca.

P. Belaniare, redaktor dziennika P a t r i e  
ogłosił następną notę:

„ Chorągwie fr a iicuzkie wkrótce powiewać 
będą w Nizzy i Chambery. N atu ra ,  historja, 
życzenia ludu, i sprawa naszego własnego bez­

pieczeństwa zwyciężają. Spodziewamy się, 
że Europa rozważywszy wszystko z krwią zi­
mną i zbadawszy bliżej przedmiot, ujrzy w tern 
zadosyćuczynieuiu F ran c j i ,  t rw a łą  rękojmię po­
koju. „C ała  Sabaudja je s t  francuzką z plemie­
nia, języka i obyczajów. Przy każdem gwałto- 
wnem wstrząśnieniu świata , Sabaudja musiała 
oddzielać się od W łoch i padać na naszą stronę. 
Alpy nader są potrzebne dla obudwu narodów, 
aby miały być własnością jednego. Jeśli stok 
ich południowy należy do AYłoch, stok północny 
powinien należeć do F ranc ji .  Śniegi, słońce 
i wody rozpisały ten podział Alpów między dwa 
narody. Polityka ani długo ani bezkarnie nie 
przeważa nad na turą .  “— Tak twierdził p. de 
Lam artine  w 1 8 4 7  i wymowa jego nigdy nie­
była prawdziwszą. W  takim  składzie rzeczy 

ról W ik tor  Emmanuel uznał słuszność naszego 
dopominku. Z ap ew n e , jego serce króleskie, 
szlacheckie i żołnierskie musiało cierpieć, roz­
s tając się nazawsze z kolebką swojego s ław ne­
go domu; ale tron wkłada niekiedy obowiązki 
wyjątkowe. Sprawa rodziny musiała  zniknąć 
irzed sprawą ludu.

„ Złączenie więc Sabaudji i Nizzy z F ranc ją  
spełni się, lecz w tern złączeniu nie należy wi­
dzieć zamiaru rozszerzenia granic i zdobyczy, 
ale odzyskanie prawa, środek bezpieczeństwa 

rękojmię pokoju. Czas zdobyczy przeminął, 
ale nie czas sprawiedliwości; i rzeczą je s t  n ie- 
lodobną, aby w Europie, w  oczach wszystkich 
udzi niezaślepionych przez dawne namiętności 
dawne nienawiści, odzyskanie stoku Alp fran-  

cuzkieh nie okazało się sprawiedliwem w chwili, 
w której Piemont zostaje królestwem czysto 
włoskiem i królestw em  jedenasto miljonowem. “ 

Monitor ogłasza tra k ta t ,  przez który król 
Sardyński zgadza się, pod warunkiem sankcji 
parlam entu, na przyłączenie Sabaudji i Nizzy 
do F ranc ji .  T rak ta t  podpisany został 2 4  w T u­
rynie. Główne jego warunki są następne:

A r t  1. Król Sardyński zgadza się na przyłą­
czenie Sabaudji i obwodu Nizzy do F ranc ji  i 
zrzeka się za siebie oraz swoich następców i 
spadkobierców' na korzyść cesarza Francuzów, 
praw swoich do wymienionych posiadłości. 
Przyłączenie to zostanie wykonane bez żadnego 
przymusu woli narodowej; obadwa rządy poro­
zumieją się względem najwłaściwszego sposobu 
ocenienia i sprawdzenia objawu tejże woli.

A rt 2. Król Sardyński odstępuje zneutrali­
zowane części Sabaudji pod warunkami, podług 
których sam je  posiadał; cesarz zaś Francuzów 
przyrzeka porozumieć się w tym względzie tak  
z mocarstwami reprezentowane mi na kongresie 
wiedeńskim, jako  też ze związkiem helweckim.

A r t  3 , 4 ,  5 . Kommissje wspólne zakreślą 
granice dwóch państw  i załatw ią rozmaite zajść 
mogące kwestje , wynikłe z przyłączenia.

A r t  6. Dla poddanych Sardyńskich urodzo­
nych w Sabaudji i Nizzy zastrzega się prawo 
w ciągu roku żądania zachować narodowość 
Sardyńską.

A N G L J A .
Londyn, d. 20 marca. 

Książe Newcastle, m inis ter osad, oznajmił 
w imieniu królowej parlamentowi Kanady, iż na­
stępca tronu książę W alji ma ten  kraj angielski 
na drugiej półkuli leżący odwiedzić. Czynią 
się w łaśnie przygotowania do tej podróży. Po­
stanowiono otoczyć ją  całym blaskiem odpowie- 
dnym dostojności następcy tronu. Książe Al­
fred drugi syn królowej służy w marynarce i na 
pokładzie okrętu wojennego, na którym obecnie 
się znajduje, ulega tej samej karności co i inni 
miczmani. Jada u spólnego stołu z towarzysza­
mi jednego z nim stopnia, odbywa straż i w ten ­
czas tyko przypuszczany je s t  do stołu kapitana, 
kiedy to z kolei na niego przypadnie. Żartów, 
którym ulegają młodzi miczmani, załoga bynaj­
mniej mu nieoszczędza; ale w  pewnym wzglę­
dzie gorzej się mu dzieje niż jego kollegom. 
Krolowa ma niezwyciężony w strę t  do tytuniu , 
syn jej zatem m usia ł wyrzec się przyjemności 
palenia. Młody książę przez dwa tygodnie nie- 
otrzymał pozwolenia wysiąść na ląd za to, iż 
postrzeżono go z cygarem w ustach. Na posie­
dzeniu wczorajszem izby niższej poruszona zo­
stała na nowo sprawa Sabaudzka. Lord J. R u s­
sel żądał, aby wstrzymano się z jej roz trząsa­
niem, dopóki ministrowie nieotrzymają przy­
zwolenia królowej na wysłanie przygotowanej 
przez nich odpowiedzi na ostanią notę p. Thou- 
venel.

Ponieważ w następnym numerze podamy rze­
czoną notę w zupełności, i być może iż tym ­
czasem nadejdą odpowiedzi mocarstw, zamierza­
my więc zdać sprawę przed czytelnikami j e ­
dnocześnie o całej kwestji Sabaudzkiej.

A U S T R J A .
Wiedeń, d. 20 marca• 

pod prezydencją cesarza odbyła się przed 
kilku dniami ważna rada ministrów. Roztrzą­
sano pytanie ,jak  A ustrja  uważać powinna przy­
łączenie Sabaudji i Nizzy do F ranc ji;  postano­
wiono wstrzymać się od wszelkich bezpośred­

nich kroków i zachować się zupełnie biernie. 
Przyjęto też za ogólną zasadę, że o ile można 
A ustr ja  ma zostać widzem nieczynnym wszy­
stkich zmian, jak ie  zajdą w Europie, byleby te 
zmiany wprost nie dotykały ani samej A ustrji 
ani Niemiec.

Minister wyznań w nowym okólniku do ko­
ściołów protestanckich w Węgrzech zapowie­
dział, że patent 1-go września niemoże w n i-  
czem uledz zmianie. W  Presburgu zdarzyło 
się coś podobnego jak w Peszcie. Kupa wy­
rostków rzemieślniczych poczęła przebiegać 
ulice z hałasem , lecz władze wnet poskromiły 
tę swawolę. Policja coraz więcej znęca się nad 
W ęgrami; zakazy sprzedawania tytuniu w pacz­
kach ozdobionych pewnemi portretami, zbiera­
nia składek na cele dobroczynne, zabaw lub 
zgromadzeń o których rozumie, że są w związ­
ku ze wspomnieniami patryotycznemi, wywołują 
dotkliwe prześladowania. W  hrabstw ie  spis­
kiem mężczyźni byli karani więzieniem a ko­
biety grzywnami za znajdowanie się na jednej 
z podobnych zabaw.

Arcyksiąże Maxymiljau d 'Est,  posiadacz 
ogromnych bogactw, nabył obszerne winnice 
z zabudowaniem w bliskości Presburga  i daro­
wał je  0 0 .  Jezuitom tego miasta.

P R U S Y .
Berlin, d. 25 marca.

Położenie wewnętrzne k ra ju  je s t  zatrw aża­
jące  i stanowisko gabinetu zachwiane. Izba 
panów trw a  w niezłomnym oporze. Prezydent 
tćj izby, składając życzenia książęciu rejentowi 
z powodu dnia jego urodzin nie w ahał się do­
tknąć przyczyn rzeczonego oporu, utrzymując, 
że członkowie izby panów mają na pilnem ba­
czeniu zachowanie powagi korony i dobra kraju.

Gabinet doznał wczoraj w izbie panów no­
wej porażki. Kommissja próśb złożyła swoje 
sprawozdanie. Roztrząsano właśnie liczne pro­
śby, aby wyłączyć żydów od reprezentacji okrę­
gowej i kommissja wniosła odesłanie tych próśb 
rządowi. H r. Schwerin m inis ter  spraw we­
wnętrznych oświadczył, że jeżeli izba postano­
wi rzeczone prośby odesłać gabinetowi lub u- 
chwalić adres do ks. Rejenta , wówczas gabine­
towi nic niepozostanie jak  tylko czekać z usza­
nowaniem skutków tego postanowienia. W szak­
że mimo to oświadczenie izba większością 55 
głosów przeciw 4 4  przyjęła wnioski raportu. 
Wsteczny kierunek izby panów je s t  widoczny; 
pragnie ona wyłączyć żydów od wszelkiego ru ­
chu politycznego, ministrowie zgodnie z kon­
stytucją  pragną utrzymać zasadę równości przed 
prawem; zadanie je s t  ciężkie i niełatwo w obec 
przeważnego wpływu izraelskiego w Prusiech 
i A ustrji  rozstrzygnąć kto lepiej, czy izba pa­
nów, czy ministrowie odgadują przyszłość.

Wiadomości o zdrowiu króla są ciągle sm u­
tne. Chory odzyskał nieco sił, ale s tan  umy­
słowy pogorszył się raczej niż polepszył.

(Nord).
K S IĘ S T W A  N A D D U N A J S K IE .

Bukarest, p. 12 Marca.
Uroczystość otwarcia izby prawodawczej od­

była się na dniu dzisiejszym. Załoga miejsco­
wa trzym ała straż przed metropolją. O godz. 11 
deputowani zebrali się w izbie posiedzeń. Na­
bożeństwo odprawił metropolita otoczony wyż- 
szem duchowieństwem, w obecności ciała dyplo­
matycznego, m inis trów  i urzędników. O godz. 
1 2 .  książę Aleksander-Jan w pysznej cztero- 
konnćj karecie, przeprowadzany przez chorą­
giew jazdy, przybył na dziedziniec metropolji. 
Ministrowie przyjęli go u schodow. W szedł­
szy zabrał miejsce w trybunie prezydenta i 
otoczony przez m inistrów  wyrzekł następną 
mowę:

„Mości panowie deputowani! Po uznaniu 
głosów narodu na dniach 5 i 2 4  Stycznia, tak 
przez państw a gwarantujące, jak  przez wysoką 
Portę ,  położenie polityczne k ra ju  zostało usta­
lone. Przedmiotem najżywszych naszych s ta ­
rań powinny być ulepszenia moralne i mate- 
rjalne, zdolne zabliźnić rany  smutnej i bolesnej 
przeszłości i postawić naród rumuński na w ła­
ściwym mu stopniu. W  poselstwie mojem 6 
Grudnia wskazałem całemu narodowi drogę przy­
ję tą  przez mój rząd dla uskutecznienia wielkich 
zasad ogłoszonych w konwencji. Pomnijcie, że 
jesteście  wezwani na spełnienie wielkich i zba­
wiennych reform . Pomnijcie, że nosicie na so­
bie znamię prawodawców, znamię bezstronno­
ści, czyniące was odpowiedzialnymi za przy­
szłość Rumunji.

Go do mnie, będąc uosobieniem zasady zje­
dnoczenia, zachowam zawsze w pamięci tę praw­
dę, że przyszłość naszej ojczyzny spoczywa 
na tćj zbawiennej zasadzie, tudzież na rozsądnej 
miłości Kraju ̂  posłów głosami narodu wybra­
nych. Din Bog natchnął prace zgromadzenia 
oby mia* w  swojej opiece połączone księstwa, 

„ izba  je s t  o tw artą ."
Po skończeniu mowy książę opuścił izbę w ta- 

kimże porządku jak  przybył.
(1)
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Konsulowie jeneralni podobnież oddalili się. 
Deputowani zajęli się wstępnemi czynnościami.

Skład gabinetu rumuńskiego jest następu­
jący Kostaki Jepureano rady prezydent i m inister 
sprawiedliwości', Rolla spraw w ew nętrznych, 
Balch spraw zagranicznych; M ielesco w ojny.—  
W szystko zapowiada, że pod dzielną ręką pa­
nującego książęcia kraj rumuński zakw itnie, i 
że stosunki społeczne rozwiną się w sposob 
pożądany. (Nord).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż, d. 24  marca.

Dziennik Constilutionnel ogłosił arty­
kuł donoszący, że Europa nie okazuje 
wyraźnego oporu zamiarom Francji co do 
przyłączenia Sabaudji. Dotąd tylko Szwaj- 
carja w  Paryżu, Anglja zaś w Turynie 
protestowały. Francja odpowie tak, jak 
odpowiedziano na jej protestację względem  
Krakowa, to jest uwiadomi, iż je  otrzy­
mała.

Turyn, d. 25  marca.
Depesza z Mediolanu d onosi, że mar­

szałek Vaillant otrzymał przez telegraf
rozkaz wstrzymania odwrotu.

Turyn, d. 211 marca.
W iadomości z W łoch południowych, 

to jest z Rzymu i Neapolu coraz są har­
dziej niepokojące.

Neapoi, d. 20 marca.
Król wyjechał dziś z rana do Gaety, 

udadzą się za nim jego pojazdy obozowe. 
Armia abruzzka koncentruje się. Utrzy­
mują, że powołano do wojska,jakby w spo­
sobie pospolitego ruszenia, wszystkich lu­
dzi zdrowych, włącznie do 40  roku życia.

Zniżenie ceł rozciągniono znowu na 
parę set artykułów.

Zurich, d. 25  marca.
Depesza z Mediolanu twierdzi, że woj­

sko neapolitańskie wkroczyło do państwa 
kościelnego.

Wiedeń, d. 23 marca.
Nowa pożyczka ma wynosić 2 0 0  miljo- 

nów zł. reń. z procentem 5 od sta; wypła­
cona będzie w 57 lat przez losowania 
półroczne. Najwyższa wygrana wynosi 
3 0 0 ,0 0 0  zł. reń., najniższa 6 0 0 . Stawka 
1 0 0  zł. Piąta część summy może być 
złożona w papierach rządowych, klóre 
będą przyjmowane 1 0 0  za 1 00 . Opłata 
może być wnoszona w 10  term inach; 
oslatni przypadnie w  październiku 18 6 1  r. 
Podpisy zostaną otwarte do 7 kwietnia.

M adryt, d. 2 4  marca.
Układy o pokój zerwały się, a w ięc d. 

2 3 ,  kroki nieprzyjacielskie wznowione. 
Maurowie czekali Hiszpanów w stanowisku 
nieprzystępnem ; zwycięztwo chrześcijan 
było zupełne. Maurowie z pośpiechem  
podnieśli obóz, aby nie wpadł w moc Hi­
szpanów. Z d a je .s ię , że pochód wojska 
na Tanger już nie znajdzie wielkich prze­
szkód.

W IN C E N T Y  TYSZKIEW ICZ
Referendarz W. Ks. L.

Zastanawiając się bliżej nad charakterami 
ludzkiemi, ciekawe napotykamy typy, zwłaszcza 
w naszym kraju, gdzie każden z dostatniejszej 
szlachty w ośmnastym stuleciu insze odbierał 
wychowanie. Ten w  Lunevillu europejskiej 
ogłady i św iatła  nabył, poznał wady i potrzeby 
swojego narodu, a sąsiad jego, jeżdżąc na publi­
ki i trybunały, kształcił się domowym sposo­
bem, i krzycząc głośno, że tylko na to żyje, 
żeby służył braciom szlachcie, korzystał z ka­
żdej zręczności pochwycenia urzędu lub staro­
stw a, ażeby więcej mu było chleba dla trak­
towania gości i żywienia roju domowych dar­
mozjadów. Ten w domu staranne i w ypiesz­
czone otrzymał wychowanie, nie w idział w oczy 
spraw i czynności Rzeczypospolitej, ale matką 
kupiła mu rotmistrzowstwo kawalerji narodo- 
wój, ojciec uczynił cessją starostwa, znalazły 
się wiec razem i tytuły i godności i dygnitarz 
pojęcia o niczem  niem ający. Ów znowu we fra­
czku haftowanym, w e franeuzkiej peruczce, pod 
dozorem labusia ukształcony, sąsiadował z wą­
satym i rubasznym towarzyszem  pancernej cho­
rągwi, który mu podpiwszy co moment nowe 
wyrządzał drwiny i jowialne koncepta. Jeden 
z nich nie pojmował, jak można w  towarzys­
tw ie zabawić się inaczej, jak upić się , narobić 
brawerji i naniepokoić w szystkich swoją sejmi­
kową demeszką-, drugi, raz skosztowawszy tych 
przyjem ności, wolał być zawsze sam aniżeli 
z innem i, i za to go nieiUbiono- p an łow czyc  
starodubowski u Jezuitów pobożnie wychowany, 
pościł, m odlił się i do mszy służył, a starościc 
gigobrodzki, co Świeżo wrócił z zagranicy, za­

rażony obczyzną, w obyczajach i W mowie pol­
skiej znajduje dzikość, celem jego życia jest 
tylko podobać się płci pięknej. Magnaci dzieci 
swoje tak rozmaicie wychow yw ali, że z począ­
tku bona niemka na niemca panicza przerobiła. 
Przestawał być niemcem w piętnastym  roku 
życia, kiedy go Francuz guwerner w ziął w swo­
ją opiekę i na gorliwego przerobił francuza. Cóż 
za dziw, że wywieziony potem zagranicę w każ­
dym kraju starał się naśladować miejscowe 
obyczaje, a potem wracał człow iekiem  skończo­
nym do kraju, ażeby był dobrym obywatelem  
w radzie i w boju.— Przy końcu ośmuastego 
wieku, jeżeli dygnitarz jaki m iał kilku synów, 
to w widokach przyszłych utrzymania swego 
im ienia i domu, chciał koniecznie ażeby jeden 
z nich w brygadzie pińskiej lub w wojsku koron- 
nem  utrzymał swoje im ie na rodzinnej ziemi, 
drugi w W iedniu lub w szeregach Fryderyka nie­
mieckiej trzym ał się partji, a inny był na w szys­
tko obojętnym i w' nieszczęśliwej godzinie,gdzie­
kolwiek go los zapędził, wszędzie mu było do­
brze i do niczego dusza jego nie zatęskniła.

Naturalną więc koleją z tak rozmaitego wy­
chowania, z tak niejednolitej m łodzieży wyra­
stały nowe pokolenia z różnorodnemi pojęcia­
m i, a ztąd tworzyły się oryginały, dziwaki, je- 
dnem słowem  ludzie, jakich tylko nasz kraj po­
siadał obficie. Tacy panowie z czasem , już ja­
ko poważniejsi w iekiem , znaleźli się na w stę­
pie do dziewiętnastego stulecia, w  którem od­
miany życia politycznego w  kraju, pojęcia inne 
rzucone z zachodu Europy w dziwaczniejszem  
ich jeszcze św ietle postaw iły.— Dziś już to po­
wtórzyć się nie może, ludzie są mniej więcej 
jedną formą wychowania objęci i zupełnie pra­
w ie do siebie podobni. Typy i charaktery da­
wne znikły powoli, a piszący o nich często 
w przesadzonych obrazach, śm ieszną ich tylko 
wykazują stronę. Ale odwrotna strona tego  
medalu była zupełnie inna.— Przy całej skale­
czonej postaci, były to dusze trudne do zepsu­
c ia ,—  z powierzchowności dziwaki, przez ogół 
z tej tylko strony oceniani, posiadali oni zalety 
obyw ateli, godnych najoświeceńszych epok i 
krajów.—  Jednym z tych ludzi był W incenty 
T yszkiew icz, którego im ie dotąd poczciwie jest  
znane w naszej prowincji.

Ja byłem  dzieckiem, kiedy Pan Referendarz 
zszedł z tego św iata .— Z pierwszemi jednakjwra- 
żeniami młodości mojej, łączy się to im ie, co­
dziennie wr domu rodzicielskim  przez krewnych, 
jako prawdziwego dobroczyńcy fam ilji, przez
sługi, jako hojnego pana, wspom inane.—  Je­
dnakże, przy całej pięknej stronie, obywatele 
mniej z nim mający stosunków, sąsiedzi i dalsi 
znajomi, opowiadali dziwolągi o jego dziwac­
tw ach, o zbytniej i przesadzonej regularności 
w każdodziennych czynnościach, co nieraz wzbu­
dzało chęć niezwykłą do poznania jego czynów  
i życia publicznego, które jedynie dobrą pamięć 
po sobie zostawują.— W iek dojrzalszy dożwolił 
mi poznać bliżej szczegóły tego pięknego żywo­
ta; nim więc o nim mówić będziemy, czytelnik  
pozwoli wspmnieć o jego rodzicach, którym prócz 
życia, pierwsze swoje ukształcenie był w inien.

Antoni Tyszkiew icz, biskup Żmójdzki, szcze­
rze zajął się był losem synowców swoich, 
z których, noszący imię stryja, Antoni, naj­
starszy z rodzeństwa, najpierwszym był celem  
starań biskupa. Odziedziczony tytuł starosty  
strzałkowskiego, zam ienił wkrótce na jenerał 
lejtenanta wojsk W . lis . L. Znacznemi dobra­
mi opatrzony Łohojsk obrał sobie za sta ły  po­
byt, gdzie wśród zwierzyńca, odwiecznych lip 
i kanałów, pałac jego, prawdziwie naddziadów 
naszych domówstwa przypominał.—  W  owym  
to czasie Józef Sapieha, biskup Diocezareński, 
był koadjutorem W ileńskim , człowiek czynny? 
w zięty w kraju, a któremu dygnitarstwo, uro­
dzenie i wysoki stopień ukształcenia, znakomi­
te stanowisko przeznaczyły.— Ścisłą  przyjaźnią 
złączony z biskupem żmójdzkim Sapieha, już 
jednego z jego synowców Mikołaja w yniósł na 
godność kanonika katedry W ileńskiej (1 7 5 3 ) ,  
a będąc opiekunem osieroconych Tyzenhauzó- 
w ien, starościanek szm eltyńskich, jedną z nich 
dla Antoniego Tyszkiew icza przeznaczył. N ie  
była to partja ponętna bogactwy, albo więc 
osobista skłonność młodych osób do sieb ie, 
albo w ejście w stosunki familjne możnej w kra 
ju  rodziny, m ałżeństwo to skojarzyły.—  W  li­
stach biskupa Sapiehy (*) znajdujemy szczere 
dowody dobrych jego w tern chęci. Indult 
sam u biskupa wileńskiego Zienkowicza w yje­
dnał, ślub odbył się w Zdzięciole, a na list  
otrzymany przez nowożeńców, Sapieha 11 l i ­
stopada 1 7 5 3  roku opdowiedział, że opiekę 
swoją nad starościną mężowi odtąd oddaje.

Młode m ałżeństwo osiadło na w si i być mo­
że, że stan niezdrowia męża, gdyż wielkiej pod­
legał chorobie, spowodował życie odosobnione, 
ciche i obce wszelkim  krajowym sprawom i w y­
padkom.—  Z tego to m ałżeństwa w 1 7 5 5  r.

(*) L is ty  te w espó ł  z arch iw um  D ereczyńsk iem  S a ­
piehów znajdują się w bibliotece Muzeum w ileń­
skiego.

urodził się był syn W incenty.— Jedyne to dzie­
cię przed porą św iat ten ujrzało i radom leka­
rzy, a troskliwości rodzicielskiej ocalenie swe 
było w inne.— W  dwunastym roku życia w idzie- 
my go na portrecie olejnym, w  naturalnej w ie l­
kości (*), ubranego po polsku, przy karabelli, 
z lokami upudrowanemi na głow ie, z m ankieta­
mi batystowymi przy rękawach, w  pończochach 
i trzewikach zc sprzączkami,— strój ten na pozor 
dziwaczny, był jednakże przy końcu panowania 
Augusta III zwyczajnym dla dzieci w  domach mo­
żniejszej szlachty, jak to nam Ks. Kitowicz obja­
śn ia ,— w ręku trzyma książkę, ui a g a s i n d e s  
e n f a n t s ,  co staranności o wychowanie m ło­
dzieńca dowodzi.—-Matka odumarła go wcześnie; 
na całą więc jego m łodość, na ukształcenie w yż­
sze i na przyszły los jego wpłynął najsilniej ro­
dzony wuj jego , podskarbi Antoni Tyzenhauz. 
W calem życiu, we w szystkich czynnościach 
pana Referendarza, znać ten kierunek szlache­
tny, zaszczepiony w nim przez człowieka, ja­
kim się  Polska podówczas słusznie szczycić po­
winna b y ła .—  Tyzenhauz, złączony osobistą  
przyjaźnią z królem Stanisławem  Augustem , 
wyjednał dla swojego siostrzana urząd Referen­
darza W . Ks. L. ordery Orła Białego i ś-go. 
Stanisław a; a gdy czas w łaściw y ku temu nad­
szedł, podskarbi podstanowił go złączyć węzłem  
m ałżeńskim  z panującą podówczas w  Polsce 
rodziną Poniatowskich. Brat króla Andrzej, 
jenerał lejtenant wojsk austrjackich, ożenio­
ny z hrabianką Kińską, córką kanclerza czeskie­
go, m ieszkał stale w W iedniu i pomimo w stą­
pienia na tron Polski brata, nie opuszczał służby 
austryjackiej.— Miał on syn Józefa, bohatera 
ziem i naszej i córkę T eressę, której matka jej 
chrzestna, cesarzowa Marja T eressa im ię swo­
je  nadała.

O jej to rękę rozpoczęły się rokowania, 
w skutek czego podskarbi Tyzenhauz w ysłał 
siostrzana swojego W incentego, dając mu za to­
warzysza osobistego swojego przyjaciela Ks. Bo­
husza, proboszcza Jeznieńskiego, późniejszego 
prałata katedry W ileńskiej. Bohusz, w liście  
swoim z W iednia, donosi panu podskarbiemu, 
że panny jeszcze nie w idzieli, bo pod najwię­
kszym sekretem  z jedną panną i jednym służą­
cym pojechała do Strazburga dla wprawienia 
sobie oka szklanego (**).

Po ułatw ieniu szczegółów, ślub w  Wiedniu 
nastąpił, bruljon intercyzy ślubnej ręką podskar­
biego Tyzenhauza napisanej, znajduje się dotąd 
w  archiwum familijnem w Postawach. Pan 
Referendarz wówczas stale zam ieszkał we Sw i- 
słoczy, rozkoszny wzniósł pałacyk w  Symfanach, 
a znając spokojne i szczęśliwe pożycie rodzi­
ców sw oich, m niem ał, ze i jego takież przezna­
czenie czekało. A le to była para nie dla s ie ­
bie stworzona.— Cokolwiek tylko kobietę ze­
psuć może, wszystko to otaczało młodą R efe- 
rendarzowę. Księżniczka krwi panującej, przy­
wykła do etykiety i życia dworu W iedeńskiego, 
obdarzona rozumem, w ykształceniem  najstaran- 
niejszem , osypana dostatkami, przy pojęciach 
ośmnastego w ieku, szukała na tym św iecie dru­
giego idealnego św iata, którego nigdy nikt je ­
szcze nie znalazł. Pan Referendarz był czło­
w iek zacny, ale z powierzchowności nie mogą­
cy podobać się płci pięknej. Nadzwyczaj i 
monstrualnie otyły, opierał się w szędzie, i gdy 
jej oko, jedne tylko, podówczas będące w  goto- 
walni, mimowolnie opierając się rozcisnął, do­
syć było tego rozkapryszonej elegantce, ażeby 
w nim już widzieć człowieka, z którym żyć 
dłużej niepodobna było. To też i nie żyli z so­
bą, nie rozłącżając się urzę,dowie nigdy. Ona 
zawsze prawie m ieszkała przy królu, a gdy na 
dłużej do Białegostoku do ciotki swojej pani 
Krakowskiej przyjeżdała, odwiedzała męża sw e­
go we Sw isłoczy, często konno tę podróż odby­
wając, przyjęta zawsze najgościnniej i kilką 
tysiącami czerwonych złotych udarowana, wra­
cała. Pan Referendarz bardzo ją  mile przyj­
mował, ten jeden tylko trud ponosząc do n ie­
o trzy m a n ia  dla niego nieznośny, że na ten raz 
musiał zawsze frak wkładać, gdyż zwykle ubie­
rał się w długi i szeroki surdut. Nadszedł rok 
1 7 9 5 , król przeniósł się do Grodna, w smutku 
swym lubił być otoczonym fam ilją, i tam pa­
ni Referendarzowa stale już przebywała.—  Du 
pensji m iesięcznej jedynastu tysięcy dukatów, 
cesarzowa Katarzyna dodała z tego powodu je ­
szcze dwa tysiące; a gdy cesarz Paw eł wezwą 
króla do stolicy, cala jego familja w różne roz­
pierzchła się strony. Pani Referendarzowa w y­
jechała za granicę, nareszcie osiadła w Paryżu, 
gdzie dom wspaniały (utrzymywała. Znakomi­
tości ówczesne Francji, w jej się salonach spo- 
tykały; Talleyrand najbardziej był zbliżony do 
niej. Prosty jeszcze podówczas jenerał lłer- 
nadotte, bywał w  jej domu i to spowodowało 
rni tak grzeczne u jego dworu przyjęcie, w cza­
sie pobytu mojego w Szwecji. Sędziwy kró' 
z w ielką dystynkcją o niej wspom inał i przy­
pominam sobie, że w rozm owie, kiedym mu

O  W  galerji familijnej w  Łohojsku.
I (**) Archiwum hr.  T yzenhauzów  w Postaw ach .

nadmienił, że Talleyrand był w niej zakocha­
ny, „to je st w jej rozum ie,“ król odpowiedział. 
Z upadkiem Napoleona, kiedy Talleyrand rzą­
dził Francją i zdaniem sprzymierzonych moca­
rzy, doleciały w ieści do kraju, że opierając 
się na prawie wdów po marszałkach Francji, 
1 0 0 ,0 0 0  franków biorących dożywotniej pensji, 
wyjednał tę pomoc dla niej, jako dla siostry  
poległego w boju marszałka księcia Józefa Po­
niatowskiego. M ówią, że sprzedała za gotowe 
pieniądze cesarzowi Aleksandrowi pałac zwa­
ny Łazienki królewskie w  W arszaw ie, żądała 
tylko odesłania sobie fam ilijnych portretów zja -  

alnej sali, i zamieszkała ciągle w  Paryżu, 
gdzie też umarła w 1 8 3 3  roku, pogrzebiona 
w dobrach księcia Talleyranda. Ale wracajmy 

o W incentego Tyszkiewicza.
{Dokończenie nastąpi).

Z H E J N E G O .

Nicszczędzono mi dobrej porady,
S z ły  nadzie je ,  cacanki, układy;

Powiadano: »Zaniechaj tych skarg ,
A m y biedę zdejm iem y z tw ych  bark .

S łucham , czekam , pokorną  m am  minę,
I o mało że z głodu nieginę;

Lecz  że dobry cz łeczyna tu  był.
T en  niedaje opadnąć mi z sił.

K ażdy dz ionek  p rzynos i  mi chleba,
I dziękow ać mu za to n ietrzeba;

Chcę dać uśc isk .. .  lecz jakże  mu d a m ?
Ten usłużny  człeczyna—  ja  s a m !

J f \  liorotyński.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W  I L N  0 .

Cisza— cisza wielkopostna! Może z was który 
askawi czytelnicy, przypomni ze swych w ycie­

czek życiowych jedną chw ilę, gdy na przed­
wiośniu , w  wieczór kw ietniow y, znalazł się 
w pośród gaju , kędy w szelkie życic jeszcze  
uśpione; ziem ia,zaledwie zwolniona z kryjącego 
'ą całuna, zaczyna probować s ił oddechu, ża­
den wietrzyk nie zakołysze obnażonych gałą­
zek, ptaszę nie przerwie ciszy uroczystej— ci­
szy, która jakąś błogość nieodgadnioną rozlewa 
w piersi, i budzi w niej tęgę serdeczną, i tę ­
sknicę ezarowną— i całe św iaty rojeń i prze­
czuć cisną się do duszy rozkołychanej —  bo 
w tern poważnem natury m ilczeniu, je st w y­
mowa najwznioślejsza, wymowa nadziei i ocze­
kiwań. Chwila— a cała ta czarna powłoka
ziem i zaigra zielono kiełkującą trawką, roz- 
pękną się drzew odrośle, a bezmiar przestrzeni 
napełni się wszędy i wszędy pieśnią zbudzonego 
życia , nieprześpiewaną pieśnią m iłości— bo 
życie natury, to w ieczna m iłość, w tysiącznych  
odmianach, m iłość młoda i promienna— wolna 
od wszelkiej rachuby, a taka jej w ielka potęga, 
że człow iek każdy, nawet ów nieszczęśliw y w y­
gnaniec raju, co nigdy i nikogo nic kochał, od­
czuje w sobie tego wpływu potęgę i uszlachetni 
się i w zniesie się po nad ziem skie obszary—  
i w piersi jego będzie taka cisza, jako cisza  
przedwiośnia— starzec będzie młodym, przy­
walony zwątpienia brzemieniem dopatrzy pro­
mień nadziei, a n ieszczęś liw i, w  obec tego  
obrazu oczekiwanej szczęśliw ości zapomną 
o swej niedoli, usta ich zamiast sk a rg i, cichą 
będą szeptać modlitwę, a przypadłszy piersią  
zbolałą do matki ziem icy— w  łzach się skąpią 
serdecznych, i pow staną s i ln i , do walki ży­
ciowej zdolni, bo wnet m iłość zagości w  ich 
łonie, i znajdą otuchę w słowach p o e ty : 

W s z y s tk ie m tu  rządzi— praw o niezłomne, 
Którego b rak— je s t  nicością,
W szęd y  są, w szędy  ślady w iekopom ne,
Że św ia t ten żyje miłością.

Przenieśmy się teraz na skrzydłach wyobraźni 
od życia natury do życia ludzi— i odtwórzmy 
sobie ową chwilę przedwiośnianej ciszy, rozmi- 
łujm y się w niej całego serca potęgą, i wpatrzmy 
się  w nią rozszerzoną źrenicą, bo to nie jest 
owa cisza, co żywych przeraża, i każe wątpić 
o życia prawach.

W  dni postu i rozm yślania, w iosenne gońce 
z każdym dzionkiem jasnym , z każdym odde­
chem cieplejszego wiatru, co zdrętwiały pod­
czas swego przelotu nad śnieżnem i zaspami, 
przychodzi ciepła pożyczyć od ludzi, i na ich 
rozgrzać się piersi, budzą potrzebę tęsknicy i ro­
jeń — a takich cudnych, takich świetlanych.

Fiojmywięc społem ,łaskawi moi czytelnicy—  
a ja tym czasem  z powinności do spraw codzien­
nych przejść m uszę.— Przebaczcie < zważcie 
bezstronnie , że we w szystkiem  jest życia 
źródło i źródło prawdy.

—  Z prawdziwą przyjemnością przychodzi 
nam rozpocząć nasze tygodniowe sprawozdanie 
od nowych nakładów P. Kazimierza Wilczyńskie­
go. Zacznijmy od kilku tablic dodanych do Al­
bum Muzeum wileńskiego. P°^ względem arty­
stycznego wykończenia, nie mamy u nas równe­
go wydania, a nawet z a b y t k i  sztuki średniowie­
cznej, jeże li je  z bezstronnością obok postawimy
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ilie mogących wytrzymać porównania. Słyszeli­
śmy i czytaliśmy zarzut, że jakoby te tablice 
mało przedstawiają interesu, zapewne, to zale­
ży od punktu widzenia, nas żywo obchodzi i 
zajmuje wszystko co dotyka bezpośrednio prze­
szłości naszej; każdy przechowany zahytek, 
wszystko co może rzucie niejakie światło na 
życie m inione; i dla tego nie możemy się 
zgodzić, na zarzut robiony wydawcy i, w miarę 
naszych sił protestować przeciw takowemu bę­
dziemy; tern bardziej, żc to nakład tak koszto- 
Avny, iż potrzeba było wielkiego poświęcenia 
i zamiłowania, żeby się go podjąć. Łatwo jest 
przesądzać —  ale nie tak łatwo czegoś doko­
nać. Widzieliśmy takoż trzy pierwsze wize­
runki królów polskich, w ogromnym formacie, 
prześlicznie wykonane i stosunkowo do wykoń­
czenia wcale nie drogie, bo przecież za planszę 
takich rozmiarów, i tak zrobioną 3 rs. nie jest 
ceną wygórowaną.—  Zapewne wydanie królów 
podług rysunków Lessera, znacznie mniej ko­
sztuje— ależ grzech byłoby jedno stawić obok 
drugiego— dwa te wydania nie mają nic z sobą 
wspólnego, skoro je oceniać z punktu widzenia 
sztuki.

Wykonane już są portrety Barbary Radzi­
wiłłówny, Stefana Batorego i Stanisława Le­
szczyńskiego.

Daleko byłoby stosowniej, żeby takie wize­
runki zdobiły ściany naszych salonów, niż kruty 
skupowane od brokanterów, wprawdzie za liche 
pieniądze, ale tern niemniej niepochlebne dające 
świadectwo o wykształceniu naszego gustu—  
przecież nie wszystko zastąpić można szeroko­
ścią ram złoconych. Jednoczasowie wydany 
został widok Wilna, podług rysunku P. Andrio- 
lego, zdjęty ze strony góry Szeszkini— jest to 
bodaj naiwłaściwszy punkt, bo z niego możemy 
widzieć wszystkie charakterystyczne strony na­
szego grodu, ciągnącego się począwszy od Anto- 
kolu, szerokim pasem świątyń, zabudowań i gma­
chów, okolonym gór wieńcem, aż do Zakrętu; 
a Wilja, której nie widać ani z Boufałowej gó­
ry, ani z innych punktów do pejzażu właści 
wych, od tej strony przedstawia się w całej 
swej krasie, i jeszcze więcej, jeżeli można, w i­
dokowi dodaje powabu.

Podług tego pejzażu, sztychowane były 
w Londynie, nie wielkie winjetki do listów, 
piękny to pomysł i zupełnie u nas nowy—  
Oprócz papieru z winjetami widoku Wilna, 
widzieliśmy jeszcze z widokiem Ostrej bramy, 
tego najpiękniejszego zabytku miasta naszego, 
do którego tyle się przywiązuje słusznego uwiel­
bienia i uczuć świętych i zacnych.

Medaliki z nowym sztemplem przedstawiają­
cym z jednej strony Pana Jezusa Snipiskiego, 
a z drugiej na przemian Matkę Boską Trocką, 
Ostrobramską, Berdyczowską, uderzyły nas wy­
kończeniem rznięcia i niesłychaną dotychczas 
taniością.— Wiemy dokładnie ile może koszto­
wać tak staranne wyrżnięcie formy i wiele to 
trzeba tysięcy wyprzedać medalików podobnych, 
żeby przynajmniej koszta sobie powrócić.

Tu widocznie miał na względzie nakładca, 
lud wieśniaczy, ubogi w środki— i również jak 
za pomocą swoich tanich obrazków świętych, 
pragnął rozszerzyć o ile możności poczucie pię­
kna między ludem prostym. Poczucie owo 
jest najlepszą tarczą, od wiela złego, skoro raz 
się ono rozwinie w piersiach człowieka, uszla­
chetnia go i podnosi. Już nasz chłopek nie za­
wiesi pięknego obrazka na brudnej ścianie, 
nie odda się w °bec wizerunku świętego brzyd­
kim nałogom jego świetlica nabiera jakiejś 
powagi, która zbawiennie wpływa na obyczaje 
i sposób życia.

Nie jest to żadne rojenie wyobraźni —  
ale fakt który można sprawdzić,‘ byle tylko 
służyła ochota zajrzeć pod strzechę wieśniaczą 
i przypatrzyć się życiu tj eh biednych pracowni­
ków, dla k t ó r y c h  uczucie religijne jest je ­
dyną dźwignią życia i obroną 0d podszeptów' 
gniewu i zawiści.

Szanujmy przeto każdy przyczynek, do pod­
niesienia i  uszlachetnienia tego uczucia służący! 
Są to rzeczy małe na pozór, i dziwnem może 
się nie jednemu wyda, że się nad tern długo 
zastanawiamy, bo i cóż może za wpływ wy­
wrzeć obrazek piękny lub.medalik, lecz chciej­
my zważyć, że ten obrazek widzi wieśniak 
codzień, przed nim się modli, przed nim ze 
swych spowiada się bólów, 011 jego otuchą i po­
krzepieniem, on dlań najwyższem pięknem i 
dobrem widomem ! Jeżeli wrócimy wspomnie­
niem wstecz na lat kilkanaście, jeżeli przypo­
mnimy na jakie obrazy musiał patrzeć nasz 
chłopek po wiejskich parafjalnych kościołach 
i w jaki sposób takie obrazy musiały oddziały­
wać na jego wyobraźnię, jakie uczucie w nim 
wzbudzały widoki owych smoków, wężów i 
djabłów potwornych, łacno się zgodzimy, że 
czas już był po temu, by na to zwrócić szcze­
gólną uwagę.

Kończymy nasze sprawozdanie o nowych wy­
daniach p. Kazimierza Wilczyńskiego, króciut- 
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kiem wspomnieniem, o sposzycic szkiców p. 
Bartelsa, pod tytułem: p.  A ta n a zy  Skorupa.

Jest to pełna humoru i prawdy satyra, ale 
której źródłem nie potrzeba zabawienia się 
ludzkiemi ułomnościami, ale ból wielki spowo­
dowany przez widok wad społecznych; taki 
tylko rodzaj satyry może być pożyteczny, w 
której z po za uśmiechu, łza ukrywana toczy 
się mimowoli.

Jest to charakterystyczna cecha satyr Bar­
telsa i tern 011 jest wyższy od satyryków 
francuzkich, jak Cham, Grandvillei inni; bo gdy 
tamci mają na celu zabawić tylko łowiąc w lot 
każdą śmieszność, nie bacząc na wpływ jaki ona 
wywrzeć może— śmiejąc się z siebie samych, 
z cnot} i ze swoich świętości—  depcąc dla 
chwilowego dowcipu stare zwyczaje i prawdy 
stare, nam tak się śmiać nie wolno i niepo­
dobna, bo taki śmiech wyglądałby jak szalony 
taniec na stypie— bo są chwile w życiu naro­
dów, gdy śmiech pusty i bezcelowa zabawa, 
chociaż w gruncie niewinna, już jest społecz­
nym grzechem.

P. Atanazy Skorupa jest synem poczciwych 
rodziców, co pracą i skrzętnością całego życia 
zebrali bardzo przyzwoity fundusz, który prze­
nosząc się do wieczności w spuściznie zostawili 
j edynakowi swemu.

Ale jedynak na pierwszym wstępie wyrzeka 
się ojcowskiego nazwiska, wyrzeka się wszy­
stkiego co swoje, nadyma się przed uboższeini, 
pogardza dawnemi przyjaciółmi rodziców, a 
uniża się do podłości przed potomkami moż­
niejszych rodzin, pragnąc śmaczniemi obiada­
mi, nadskakiwaniem i zaparciem się godności 
człowieka wkupić się do tego koła, do którego 
należeć jest szczytem jego marzeń i rojeń.

Oprócz tego, zasłyszawszy cóś o postępowem 
gospodarstwie,a nieumiejąc sam nic zrobić, spro­
wadza z obczyzny szachrajów, co go okpiwają i 
odrwiwają, i doprowadzają w końcu do tego, 
że zrujnowany, dla uratowania resztek fundu­
szu, musi się żenić z podstarzałą mechesówną, 
która wprawdzie ratuje mu fundusz, ale zabija 
życie, sprowadzając piekło do domu.

Boleśna to raczej, niż śmieszna historja, 
tern bardziej boleśna, że takich p. Atanazych 
wcale nam niebraknie, co zaczynając od fry- 
marki szanownego lecz skromnego ojcowskiego 
nazwiska, przechodząc przez rozmaite stopnie 
tolerowanych upodleń , kończą nareszcie, jak 
p. Atanazy w szpitalu warjatów, albo też jeżeli 
są silniejszej kompleksji i mniej wrażliwi, oswa­
jają się. ze swem położeniem, i nazywają swój 
zawód praktycznym.

Cóż poradzić z ludźmi praktycznemi ?
Wykonanie samo rysunków nie pozostawia 

nic do życzenia, każdy typ jest rzeczywisty, 
pełen natury i charakteru, układ dowcipny i 
doskonale przeprowadzony.

Bodaj to więcej takich studjów, mamy prze­
cież prawo liczyć z pewnością, że to nie ostat­
nia praca p. Bartelsa, i że może niedługo zno­
wu nam przyjdzie zdawać sprawę o nowym 
zbiorze,owocach postrzeżeń jego nad wadami spo 
łecznem, z właściwym mu talentem przelanych 
na papier.

—  Zjawiły się obecnie w obiegu dwie ksią­
żeczki, pisane dla ludu, w języku litewskim  
przez p. Mikołaja Akielewicza, a że to jest za- 
ledwo pierwszy krok sumiennie rozpoczętej dzia­
łalności, poczytujemy sobie za obowiązek powie­
dzieć słów kilka o znaczeniu względem chwili 
obecnej podobnych wydań, oraz o ile dwie 
obecnie wydane książeczki odpowiadają założo­
nemu celowi.

Główną podstawą życia ludowego na Litwie 
i Żmójdzi, jest bez zaprzeczenia pierwiastek 
religijny, w  całej swej sile przechowany, może 
właśnie dla tego, że chłopek tej części kraju, 
nie pojmuje, by doń słowa prawdy w innym 
mogły być powiedziane języku, jak ten w któ­
rym od dziecka uczył się modlić na kolanach 
matczynych, słuchał później legend i baśni na 
doświtkach i podkurkaeh, w którym pierwsze 
budzące się wypowiedział uczucia, w którym 
przemawia doń kapłan w pańskiej świątyni, 
nauczając praw bożych i ludzkie tłumacząc.

Jeżeli przeto pragniemy wpływać na du­
chową stronę naszego ludu wieśniaczego, prze­
mawiajmy doń jego ojczystym językiem, w ten 
tylko sposób potrafimy obudzić w nim zau­
fanie, podtrzymać dawny patryarchalny stosu- 
nc>, i zaszczepić w piersiach ludu przywiąza- 
111,1 do swoich panów, które najlepiej ochroni 
wspólne ich interesa i więcej dokaże, niż naj- 
szkropuiatniejsze artykuły prawa.

rawo zapobiega tylko złemu i nadużyciu, wza­
jemne zaś porozumienie, jedność celów i dążeń 
daleko więcej przynosi, bo jest źródłem dobre­
go, ktoie na obie warstwy wpłynąć musi zba­
wiennie.

Obowiązkiem przeto naszym popierać, o ile 
można, przedsięwzięcie mające cel tak szla­
chetny, a tak widocznie zakreślony.

Przezieraliśmy obie książeczki i podziwiamy 
a razem dziękujemy p. Akielewiczowi, że tak

się wpatruje serdecznie w  nastrój duchowy, 
stopień rozwoju umysłowego ludu wieśniaczego, 
że każde jego słowo, prostotą i miłością na­
maszczone , musi wydać zbawienne w plonie 
owoce.

Zaiste święta to sprawa, i chociaż dotych­
czas nie pozyskał jeszcze p. Akielewicz współ­
czucia ogólnego u naszych współobywateli, nie 
dziwimy się temu w cale; kwestja popierania 
i rozwijania litewszczyzny, ma swoich zawzię­
tych stronników* ale ma też, nie powiem obo­
jętnych , lecz raczej trwożuie i z niedowie­
rzaniem przypatrujących się tym nowym dro­
gom i usiłowaniom.

Trwoga ta poniekąd jest słuszną, bacząc na 
nieoględną zawziętość niektórych fanatyków, 
co dla urojeń swoich, chcieliby zniszczyć hi- 
storją, i przenieść się znowu w czasy przed- 
jagiellońskie.

Szanujemy wszelkie opinje, skoro one płyną 
ze szczerego przekonania i zjawiają się do 
w alk i, miłością bliźniego namaszczone , ale 
będziemy zawsze powstawać, ile to w naszej 
mocy, przeciwko tym, co pod pozorem bronie­
nia litewskiego języka, rzucą kość niezgody 
między braci, i będą odgrzebywać, popiołem 
czasu zakryte,* waśnie, byle tylko dolać kroplę 
jadu do czary niechęci wzajemnych i tak już 
przepełnionej. Nic łatwiejszego, jak rozdmu­
chać namiętność, lecz gdy pożar wybuchnie, 
kto zań przed Bogiem odpowie?

Nie mówimy tego na wiatr, niemal codzien­
nie dochodzą nas ze stron wielu holeśne wie­
ści, które to sprawiły, że teraz na najszla­
chetniejsze usiłowania p. Akielewicza, patrzono 
z niedowierzaniem , nim nie poznano czystego 
źródła miłości, i zasad szlachetnych, któremi 
jego prace oddychają na każdej stronicy.

Kraszewski, pierwszy zrozumiał zacność 
stanowiska podobnego i dla tego słowem i ezy- 

'nein popierał zamiary p. Akielewicza, na jego 
odezwę (w gaz. Warszaw.) Książę Wilhelm 
Radziwiłł z Pawołoczy, pierwszy nadesłał za­
siłek pieniężny, w ilości 300  r. sr.; następnie 
p. Aleksander Wolicki (Żeleźniak) z pod Kijowa.

Na Żmójdzi tylko jeden książę Ireny Ogiński 
popiera to wydawnictwo, na początek dał znaczną 
summę i w tych dniach ofiarował fundusz na 
wydrukowanie elementarza litewskiego (o któ­
rym już pisał Iiurjer). Życzeniem księcia, aby 
elementarz jak najtaniej przedawać. Stanęło na 
tem, że kosztować będzie tylko p i ę ć  g r o s z y ,  
a pod względem zewnętrznym zdaje się nie 
ustąpi warszawskim, które jak wiadomo, dwa 
razy tyle kosztują.

Obecnie wydał p. Akielewicz dwie broszurki, 
pod tytułem: T e w e m u s u i  K w e s t o r i u s ;  
(ozdobnie odbite w drukarni A. II. Kirkora 
w W ilnie), pierwsza kosztuje pięć groszy, dru­
ga dziesięć.

Nam się zdaje, że mamy prawo odezwać się 
do obywateli naszych, mających dobro włościan 
swoich na pieczy, aby wspierali to przedsię­
wzięcie, powtarzamy mamy prawo, bośmy su­
miennie przekonani, o zbawiennym wpływie na 
moralność, jaki podobne książeczki, między lud 
rozrzucone, wywrzeć mogą.

T e  w e  m u s u ,  m a ł d a  w i e r z p u j t i e s  
I s z g a n y t o j a u s ,  jest to wykład modlitwy 
pańskiej.

K w e s t o r i u s ,  jest to przystępna dla ludu 
nauka moralna w przykładach, które kwestarz, 
jeżdżąc po Litwie i lud nauczając, opowiada.

(*)
P R Z E G L Ą D  p i s m  c z a s o w y c h .

—-  C z y ta m y  w  dzien n iku  L a France musicale 
z ‘dnia 1 1  m a rc a ,  szczegó lne  p o c h w a ły ,  o d d aw a n e  
m łod z iu tk ie j  za ledw ie p ię tn as to le tn ie j  a r t y s t c e  p. Za- 
d robilek  (pochodzen ie  cz y s to  S ło w ia ń sk ie ,  jeże li  w e ź ­
m iem y j e s z c z e  n a  uw ag ę ,  że b a rd z o  p ra w d o p o d o b n ie  
F ra n c u z i  m ogli  p rz e k s z ta łc ić  n a z w isk o ,  ta k  j a k  p. 
W e s t f a l e w ic z  1 K ra k o w a  , n a z y w a ją  w  P a r y ż u  p. 
W estpha l l i ) .  D a w a ła  ona k o n c e r t  w  sali  E r a r d a ,  na 
fortep jan ie ,  i ogólne ob ud z i ła  p o dz iw ien ie ,  w  dzień  
k o n ce r tu  n ie z n a n a  n i k o m u , obecnie  n a z w isk o  je j  
w  ca ły m  P a r y ż u  na ro b iło  ro z g ło su .

—  Z iom ek  n a s z  lir. O s t r o ro g  w y n a la z ł  o rgano-  
fo rtep ian ,  z w a n y  Melodina, za  k tó r y  św ieżo  o trzy -  
m a ł  medal z ło ty  i l is t  p r z y z n a n ia  w y n a la zk u  ( inven­
tion b rev e tee )  od rz ą d u  f ra ncuz k iego .

—- D zienn ik i  a m e r y k a ń s k i e  d o no szą ,  że s ła w n a  
Lola Montez z ab i tą  z o s ta ł a  w  p o je d y n k u  w  Saint-
Juan-de  Niblo.

—  W  s p r a w o z d a n ia c h  z k o n c e r tó w  p e te r s b u r s k ic h ,  
sp o ty k a m y  po d w a k r o ć  w sp o m n ia n e  imie Moniuszki,  
r a z  n a  ^ n ^e r cie p. S zob er le ch n e r-C i tad in i ,  n a  k tó ­
ry m  p- Mieller,  o d śp ie w a ła  j e d n ą  z p io sn e k  M oniusz­
ki,  a d rugi n a  k o n ce rc ie  p a n a  V ie u x tem p s ,  gdzie s ł y ­
szano  w a r ja c je  n a  t e m a ta  H alk i ,  p rz e z  znakom itego  
sk rz y p a k a  w y k o n a n e  i u łożone .  Z p raw d z iw ą  r a d o ­
śc ią  k om u n ik u jem y  tę w iad o m o ść ,  j a k  ró w n ież  o p o ­
chw ałach ,  j a k ie  oddaje  p. Bullow, p rzy ja c ie l  L i s z ta  
i jeden z n a jg ru n to w n ie js z y ę h  k r y ty k ó w  m u z y k a l ­
nych ,  0Perze Halce, k tó re j  o b sz e rn y  rozb io r  n a p i ­
s a ł ,  s ta w iąc  te n  u tw ó r  n aszego  m is t rz a ,  w  s z e r e g u  
a rc y d z ie ł  w s p ó łc z e s n y c h .

_ _  (iazeta W arszaw ska  podaje  w ia d o m o ś ć  , 
o pierw szy™  o dczyc ie  m ian ym  w  r e s u r s ie  kupieck ie j!  
n a  dniu 17 m a rc a ,  p r z e z  p. P r a ż m o w s k ie g o .  Sala 
by ła  pe łna ,  n a  w s z y s tk ic h  ga le r jac h  t ło c zo n o  się  l ic z ­
nie, wielu p r z y b y w a ją c y c h  pó źn ie j ,  m ie js c a  zna leźć  
n ie mogło. N a s ie d em se t  osob  z e b ra n y c h  liczono 
p rz e sz ło  t r z e c ią  część  kobie t ,  p r z y s łu c h a j ą c y c h  się 
pilnie w y w o d o m  p r o fe s s o r a  o P to lo m e u szu ,  K o p e r ­

n ik u ,  N ew to n ie  i K e p le rze .  P. P ra ż m o w s k i  r o z p o ­
c z ą ł  s w ą  rz e c z ,  k r ó tk im  r y s e m  h is to r j i  a s t ro n o m j i ,  
p o c z y n a j ą c  od ś la d ó w  tej nauki u C h iń c z y k ó w ,  
i p r z e c h o d z i ł  z ko le i  c a ły  p rz e b ie g  tej nauk i ,  aż  do 
op isu  d o św ia d c z e ń  F o u c a u t  i F iz a u t ,  d o w o d zą cy c h  
ob ro tu  z iem i k o ło  osi  i r u c h u  je j  w  p r z e s t r z e n i .

—  W  p iśm ie  p e r jo d y c z n e m  r o s s y j s k i e m .  « W sp ó ł-  
c z e s n ik » ( S o w r e m i e n n i k j , s p o ty k a m y  p rze ś l ic zn y  
a r ty k u ł ,z n a k o m i te g o  p ió ra  p. K o s to m a ro w a ,  t r a k t u ­
j ą c y  o p ie rw sz y c h  la tac h  i s t n ie n i a  R o ss j i ,  pod  t y t u ­
ł e m  «O początku llusi». W  a r ty k u l e  ty m  p. K os to -  
m a re w  z b i j a o d d a w n a u s ta lo n e  o p in je  i dow odzi,  że 
R u r y k ,  p ie rw s z y  założycie l  p a ń s tw a  w c a le  n ie b y ł  
S k a n d y n a w e m  ani te ż  N o rm an n e m ,  lecz  L i tw in e m ,  
czyli  racze j  Ź m ójd z in em .

G A W Ę D Y  N A U K O W E .
[Dokończenie, ob. Nr. 15).

Cel g a w ę d .—  P o w ie t r z e .— S k ład  i c i ę ­
ż a r  j e g o .—  G ali leu sz .—  T o rr ic e l l i .—  B a ­
r o m e t r .— P ó łku le  M a g d eb u rsk ie .— Atmo - 
s f e ry c z n e  że lazne  ko le je .—  R ozprzęg l i-  
w o ść  p o w ie t r z a .—  W y s o k o ś ć  a tm o s f e ­
r y . —  M ierzen ie  w y s o k o ś c i  g ó r  b a r o m e ­
t r e m .—  W ł a s n o ś ć  p o w ie t r z a  w  g ó r n y c h  
w a r s tw a c h .—  O b a lo n ac h .— O zgęszczo -  
n e m  p o w ie t r z u .—  O p rz e p o w ia d a n iu  p o ­
go dy  p rz e z  b a r o m e tr .—  W i a t r y . —  T eo -  
r j a  ich .—  U ra g a n .— B u r a n .—  S z a m p s in .  
A r m a ta n .—  S iro c co .—  B ło ta  g n i ją c e .—  
W p ł y w  w i a t r ó w  n a  z a r a z y .—  U ż y t e c z ­
n o ść  ich.—  O cz y sz c z e n ie  p o w ie t r z a ,  za- 
p ład n ian ie  ro ś l in  i okolic  p r z e z  w ia t ry .

Green, najsławniejszy dzisiejszy aeronauta, 
zapewnia że na wysokości 3 6 ,0 0 0  stop był u- 
lioszony tak silnie wiatrem, iż ubiegał ze swym 
balonem po 16 i więcej mil na godzinę.

Powietrze zgęszczone zupełnie przeciwne wy­
wiera skutki. Gdy barometr podnosi się, t. j. 
gdy ciśnienie powietrza powiększa się, czuje­
my się lżejszymi, rzeźwiejszymi, pojęcia na­
sze stają się bystrzejsze, chętniej i z większą 
korzyścią zajmujemy się pracą umysłową. Prze­
ciwnie, gdy opada barometr, t. j. gdy ciśnie­
nie powietrza się zmniejsza, zwykle wówczas 
mówiemy, przez dziwny kontrast: „jakże po­
wietrze ciężkie,u właśnie kiedy ono jest lżejsze; 
lecz wówczas stosunkowo nasze jest cięższe, 
funkcje żywotne ciała odbywają się trudniej, czu­
jemy jakąś ociężałość, jakąś niemoc, mniej zdol­
ni jesteśmy do umysłowych zajęć, pamięć, po­
jęcie są tępsze. Każdy, przy lepszem zosta- 
nowieniu się zauważa to na sobie. Łatwo ztąd 
wnieść możemy, że zmiana ciśnienia powietrza, 
co nam dokładnie okazuje barometr, musi mieć 
silny wpływ na stan zdrowia; że poniekąd roz­
rządzonego lub zgęszczonego powietrza biegły 
lekarz może używać jako środka do leczenia nie­
których chorob. Pierwszy doktor Pravaz zwró­
cił na to uwagę i przez liczne doświadczenia 
okazał, że powietrze zgęszczone skutecznem 
jest przeciw osłabieniu słuchu w pewnych ra­
zach. Używał on zgęszczonego powietrza od 
szkrofułów , angielskiej choroby d zieci, jak 
twierdził, z niemniejszym skutkiem. W Lyo­
nie i w innych miejscach lekarze używają ką­
pieli w zgęszczonem powietrzu w ogromnych 
dzwonach, jako środka na rozpędzenie chorobli­
wych gruzelkow płucnych, zagrażających sucho­
tami. Doktor Perrier przytacza dwóch astma­
tyków, którzy na wysokich górach nie czuli 
prawie żadnej duszności, gdy zaś schodzili 
w doliny, cierpienia ich się znacznie powiększa­
ły. Z licznych doświadczeń doktorów Taboriego, 
Hamela, Colladona i innych okazuje się, że me­
dycyna może używać zgęszczonego powietrza, 
jako zbawiennego środka w wielu chorobach. 
Bo choćby temi doświadczeniami kierowało ja­
kie uprzedzenie, chęć dowiedzenia z góry już 
sobie nakreślonej teorji, w każdym jednak ra­
zie nie możemy przypuścić, aby tylu uczonych 
lekarzy wyprowadzało swe wnioski, nie mając 
żadnej zgoła racjonalnej podstawy. Uważanie 
więc lekarza na stan powietrza czyli na koły­
sanie się barometru może mu być bardzo uży- 
teeznem w leczeniu chorób; nie jedną zmianę 
w chorobie, możeby, łatwiej pojął, a zatem 
skuteczniej mógłby jej zaradzić.

Zgęszczonego powietrza używają do wiatró­
wek. Zgęszczone za pomocą pompki powie­
trze w próżnej wewnątrz kolbie ma wielką si­
łę, za pociśnieniem cyngla odmyka się otwór 
w kolbie, powietrze z siłą wielką wypycha kul­
kę szczelnie zamykającą lufę fuzji. Siła zgę­
szczonego powietrza może także popychać wa­
gony po żelaznej kolei, lecz na m ałej przestrze­
ni. Dowcipne to zastosowanie nie obiecuje w ie l­
kiej korzyści, bo przestrzenie między stacjami po- 
winne być niewielkie, a na każdej stacji musi się 
znajdować przyrząd, któryby w bardzo grubym
kotle, zdolnym wytrzymać ciśnienie równe 3 —  4 
atmosferom, zgęszczał powietrze. Barometr 
u naszych gospodarzy wiejski cli wielką gra ro­
lę ; zwykle oni z wysokości barometru chcą 
wróżyć o przyszłym stanie pogody i narzekają 
na częsty zawód, co wcale niesłusznie. Baro­
metr mówi nam o obecnym stanie atmosfery, 
o suchości lub wilgoci powietrza w danej cliwi- 
i ; -y a jeżeli z obecnego stanu powietrza konie­

cznie chcemy wróżyć o przyszłej pogodzie lub 
deszczu, barometruż wina , że natura nie chce 
słuchać wyroku człowieka, że nie ulega jego 
często kapryśnym zachceuiom. Jednak przy
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trochę wszechstronniejszem badaniu natury, 
przy uważaniu i innych oznak, często można 
trafnie zawyrokować.

Liczne doświadczenia okazały, że barometr 
się podnosi pod wpływem wiatrów, wiejących 
ze stron, leżących między północą i wschodem, 
przebiegających ogromne przestrzenie lądu. Ta­
kie wiatry zwykle są suche, chłodne, częściej 
więc nam zapowiadają pogodę;— lecz kto zape­
wni, że nie zajdzie zmiana, która za chwilę na­
pędzi chmury i sprowadzi deszcz. Czyż człowiek 
zbadał już wszystkie przyczyny, mające wpływ 
na zjawiska natury, czyż zmierzył ich rozcią­
głość, ich potęgę. Przy wiatrach, wiejących 
między stroną południową i zachodnią, od stro­
ny Oceanu, barometr opada, a takie wiatry 
zwykle są wilgotne, nanoszą pary wodne, któ­
re częstokroć opadają jako deszcz.— Nie narze­
kajmy więc na mylne wskazania barometru, 
badajmy raczej i inne okoliczności, poprzedza­
jące pogodę lub deszcz, a wróżby nasze będą 
trafniejsze. Bez wątpienia, byłoby bardzo wy­
godnie, za kilka rubli kupić narzędzie, któreby 
nam nieomylnie wróżyło o pogodzie i było nie­
jako regulatorem naszych zajęć gospodarczych. 
Przed nadejściem burzy lub uraganów i w cza­
sie ich trwania barometr zwykle najniżej opada 
i przekonano się, że wielkie opadnienie baro­
metru niechybuie zapowiada gwałtowne wiatry 
i burze.— Z tej przyczyny barometr przyno­
si niezaprzeczone korzyści w żegludze. Ileż 
moglibyśmy zacytować wydarzeń, gdzie okręt 
z całą osadą zawdzięcza swe ocalenie tylko 
wskazaniom barometru.

Nie zbadano jeszcze dokładnie wszystkich przy­
czyn, mających wpływ na wiatry; ten przedmiot, 
może najmniej wyjaśniony w Meteorologji, po­
trzebuje licznych doświadczeń na różnych punk­
tach kuli naszej. Teorja wiatrów wiele jeszcze 
zostawuje do życzenia. Najmniejsza okoliczność 
wburzenie fal morskich , poruszanych przez 
przypływ i odpływ morza, prądy morskie, pęd 
rzek, topnienie lodów, szybkie zgęszczenie pary 
wodnej, unoszącej się w powietrzu i tysiące in­
nych większych łub mniejszych okoliczności mo­
gą naruszyć równowagę cząstek powietrza i być 
przyczyną często dość silnych wiatrów.— Lecz da­
leko rozleglejszą przyczyną jest nierówne ogrze­
wanie kuli ziemskiej przez słońce. Każdy łatwo 
może się o tern przekonać, dość odemknąć zi­
mą drzwi od ciepłego pokoju, u góry płomień 
świecy nagnie się na zewnątrz, z pokoju do sie­
ni, oczywisty więc dowód że cieplejsze powie­
trze z pokoju wychodzi górą na zewnątrz; w środ­
ku drzwi płomień okaże się spokojnym, tu bę­
dzie pas ciszy; u dołu zaś płomień nagnie się 
ku pokojowi, chłodne więc powietrze dołem dą­
ży do pokoju, aby zgęścić tam rozrzedzone po­
wietrze przez ciepło,— aby wrócić wzruszoną 
równowagę. U góry prąd powietrza jest u d e- 
r z a j ą c y ,  t. j .  będzie postępował w stronę, 
w którą dmie; u dołu zaś w c i ą g a j ą c y ,  t. j. 
najprzód da się czuć przy samym progu, pó­
źniej dalej od niego w stronę sieni i coraz dalej, 
tak że będzie dął do pokoju, a postępował w stro­
nę przeciwną. Oto drobniutki wzór tego, co się 
odbywa w naturze na wielką skalę. Pod równi­
kiem słońce najsilniej grzeje, im bliżej do 
biegunów tern coraz słabiej; z tej przyczyny 
powstają peryodyczne prądy powietrzne, dmą­
ce u dołu od biegunów ku równikowi a u góry 
od równika ku biegunom. Lecz ulegając wpły­
wowi obrotu ziemi koło osi od zachodu na wschód, 
powstają peryodyczne wiatry, w północnej pół­
nocno-wschodnie , w południowej południowo- 
wschodnie. Jednak drobne na pozor okoliczności: 
jak blizkość morza, kształt lądów, góry i t. p. 
mogą w części, a często zupełnie zmienić głó­
wny ten kierunek.

Pierwszy Franklin zwrócił uwagę na wia­
try, wiejące w jedną stronę, a postępujące 
w przeciwną. O 7-ej godzinie wieczorem mu­
siał przerwać swe w Filadelfji badanie nad za­
ćmieniem księżyca z przyczyny gęstych chmur, 
napędzonych przez silny północno-wschodni ura- 
gan. Po kilku dniach z raportów, otrzymanych 
z wielu miejsc, przekonał się, że im miej­
sce było położone więcej na wschodo-północ 
t. j. W stronę skąd dął w iatr, tern później 
w niein urgau szerzył ziiszczenie. Tak. cza­
sem w iatr dmący z zaehedu pierwićj się daje 
czuć w Moskwie, później w Abo, a nakoniec 
w Szwecji.

Szukanie przyczyny wiatrów jedynie tylko 
w nierównem nagrzewaniu powietrza, niedosta- 
tecznem się okazuje w wielu okolicznościach. 
Jak np. wytłumaczyć owe wichry, które się
zrywają z różnych s tro n , rzucają się ku sobie
jak zapaśnicy ze wściekłem szaleństwem, uno­
sząc kłęby piasku ku chmurom i po zaciętej wal­
ce, uciszają się na chwilę, jakby potrzebowały 
przerwy ( a nabrania nowych sił do nowej walki. 
A owe czarne chmurki na wybrzeżach Gwinei! 
A o k o  w o ł o w e ,  tak groźne dla żeglarzy 
na przylądku Dobrej Nadziei, słusznóm nazwa­
nym przylądkiem Kurz. 1 a mała, okrągła ciem­
na plamka, jakże groźną w swej małości! biada

żeglarzowi, gdy po nad nim zabłyśnie to złowie­
szcze oko! W  pośród ciszy nagle chmury i wia­
try rozpoczynają okropną walkę, tryskają w ró­
żne strony strumienie piekielnych oguiów, roz- 
wściekione fale morza odkrywają chłodną, czar­
ną przepaść pod stopami żeglarza, dla którego 
niema prawie ocalenia.

Bez wątpienia, w podobnych zjawiskach ele­
ktryczność ma przeważny wpływ. Potężny ten 
wpływ skupia się w jedno miejsce, aby później, 
mszcząc sic za wyprowadzenie go ze stanu obo­
jętnego rozsyłać w różne strony groźne, ni­
szczące trąby, burze i uragany. W 1814 
roku kapitan Napier ze swym okrętem, u wysp 
Bermudów, o mało co nie padł ofiarą wściekłej 
trąby. Z daleka ujrzał wysoki walec powie­
trzny, który, wirując z niesłychaną szybko­
ścią, z przeraźliwym swistem porywał ogromną 
massę wody i unosił ją  do brunatnych chmur. 
Morze wściekłe wtórowało temu przerażające­
mu zjawisku, cała natura drżała i w najokro­
pniejszych konwulsjach wyła przeraźliwie. Trą. 
ba, jakby ujrzawszy nieszczęśliwą swą ofiarę, 
w szalonych podskokach posunęła się ku okrę­
towi. Puszczona na rozkaz kapitana harma- 
tnia kula przerżnęła ją  na dwie części, które 
się natychmiast znowu połączyły i po niejakim 
czasie rozpłynęły się w gwałtownych potokach 
wody spadającej z ogromnej czarnej chmury. A 
biedna Hawanna! dziś jesze jej mieszkańcy 
z przerażeniem wspominają o trąbie, która tak 
okropnie zniszczyła w 181-1 r. ją  i wiele dość 
nawet odległych Antylskich wysp. W ciągu 
kilkunastu godzin słyszano tylko trzask walą­
cych się domów, przeraźliwe krzyki nieszczęśli­
wych ofiar w pośród czarnej nocy, którą chwi­
lami łuny błyskawic przebiegały wężykowato 
w różnych kierunkach, jakby dla nadania wię­
kszej okropności zniszczeniu. Nadedniem groź­
ne światło żółtawe rozlało się, piekielnie oświe­
cając czarne chmury, przez które promienie 
słońca nie mogły się przedrzeć, szalone wiatry 
wyły najokropniej, ciskając strumieniami wody, 
400  domów było zniszczonych, 70 osób zna­
lazło okropną śmierć, a ileż okrętów, stojących 
w porcie, pochłonęło rozwścieklone morze. Wi - 
dok był okropny, kamienne serce musiałoby się 
wzruszyć, patrząc na ślady niszczącego pochodu 
groźnej trąby, ani jedna palma nie została 
całą, połamane, lub z korzeniem powyrywane, 
w alały się rozrzucone w różne strony , ba- 
nany, ananasy, kokosy, pokryły poryte w ró­
żnych kierunkach pola; całe wsie znikły. Nie 
mniejsze zniszczenie sprawiła trąba w 1822 
r. niedaleko od Saint Omer,— wirowała ona 
około siebie z nadzwyczajną szybkością, sza­
lenie podskakując od ziemi wyrzucała kule 
ogniste i siarczyste pary z przeraźliwym hu­
kiem i świstem. W Syberji podobne trąby 
wznoszą kłęby śniegu, i zasypują nim podró­

żnych i całe stada. Mieszkańcy je  nazywają 
b u r  a n e m. W 1827  wszystkie trzody środ­
kowej hordy Kirgizów zostały zagnane przez 
podobny buran aż ku Saratowa; zginęło 
wówczas przezło 280,00(1 koni, 30 ,000 
bydła rogatego, 10,000 wielbłądów i z górą 
1 ,000  000 owiec. Podobnie silne wiatry w A- 
fryce nanoszą kłęby piasku, zasypują karawa- 
iiy, pokrywają często urodzajne oazy warstwą 
gorącego piasku niszczącego całą roślinność. 
Polityczny więzień francuz Persigny utrzymuje, 
że Egipcjanie stawili piramidy w celu ochro­
nienia urodzajnych swych pól od kłębów piasku, 
niesionych siinemi wiatrami; a że obrócenie 
piramid w groby było już późniejszćm, dodat- 
kowem. Będąc w więzieniu, dowiodł on swą 
myśl okazaniem kierunku, w jakim piramidy 
są rozstawione, a który zupełnie odpowiada jego 
założeniu; a układając małe piramidki w odpo­
wiedniej odległości i kierunku okazał, że pia­
sek nie przedziera się rzeczywiście przez otwo­
ry, zostawione między piramidami, ale się ukła­
da przed niemi w długi wał. Najstraszniejszym 
wrogiem karawan jest gorący w iatr Szampsin 
egipski, który jak uezyhistorja pokrył górami 
piasku i zniszczył całą armją ,r)0 ,000-ną wy­
prawioną przez Kambizesa przeciw Ammonij- 
czykom. Jest to najgorętszy, najsuchszy z wia­
trów, wiejący w maju; kłęby gorącego piasku 
unoszone przezeń zaciemniają słońce, palą ro­
śliny, zabijają łudzi i zwierzęta. Przed na­
dejściem tego groźnego wroga, ptaki odlatują, 
zwierzęta chowają swój pysk, Arab smaruje 
swe ciało tłustością, a choćby i błotem wilgot- 
nem, i leżąc na ziemi czeka nim uragan nie 
przejdzie. Mniej jest niszczącym Armatau, wie­
jący ze środka Afryki ku Atlantykowi, trzy lub 
więcej razy do roku, a szczególniej w grudniu, 
styczniu i lutym; jednak i pod wpływem tego 
wiatru więdnieją, giną rośliny, człowiek omdle­
wa.— Z Afryki ku południowym brzegom Euro­
py często wieje Sirocco, sprawujący wielkie 
omdlenie, drżenie nóg, uderzenie krwi do gło­
wy, nieznośne pragnienie, palenic jakby od go­
rącej pary. Chroniąc się od niego mieszkańcy 
Sycylji i Włoch szczelnie zamykają swe domy,

pokrywają je  zwilżouemi chustami, aby zagro­
dzić mu wszelkie wejście do wnętrza.

Kierunek wiatrów ma niezaprzeczony wpływ 
na rozszerzanie się zarazy, roznosząc mijazmy, 
czy, jak niektórzy uczeni chcą, mikroskopiczne 
żywiątka. Wielu badaczy uważało, że cholera 
w miastach przenosi się na różne punkta i po­
większa się stosownie do kierunku wiatru. W ia­
try wiejące z błot gnijących, roznoszą często 
w dalekie okolice zaraźliwe ich wyziewy i są 
przyczyną licznych chorób. W dwukrotnej wład­
czyni świata, w dumnej starożytnej Romie, przy­
czyną wszystkich prawie chorób są wyziewy błot 
Pontynskich (malaria), a jednak odległych od 
niej o przeszło 20 mil. Załoga francuzka 
w 1853  r. wymownie tego doświadczyła, na­
pełniając łazareta chorymi. A nasze błota 
Poleskie! może są one główną kołtuna przy­
czyną. Wsie tam położone w błotach, dokoła 
opasane karłowatemi lasami, nie dopuszczające- 
mi wolnego przewiewu, niechlujstwo cechujące 
wieśniaków tamtych stron: oto są przyczyny wielu 
chorób tam panujących, a może nawet niższości 
stanu umysłowego i moralnego.ponurych mie­
szkańców błotnych tych stron. Szczęśliwsi oni 
jednak od mieszkańców kraju pontyńskiego. Bło­
ta ich wzniesione dają początek wielu rzekom, 
nie są więc zupełnie zastałe, gnijące, a do tego 
przez pół roku prawie pokryte są lodami. Z wio­
sną topniejące śniegi zalewają je całe i spłu­
kując unoszą z sobą mijazmy, które może bez 
tego dziesiątkowałyby biednych mieszkańców. 
Osuszenie tych błot zlałoby nie wyrachowane, 
a błogie skutki na ten kraj. Bogactwo jego 
koniecznie musiałoby się podnieść, ogólny stan 
zdrowia mieszkańców znacznie by skorzystał; 
ułatwione kommunikacje rozwinęłyby przemysł, 
podniosłyby oświatę zapadłego w głusz kąta na­
szej bogatej ziemi. Przedsięwzięcie, za praw­
dę, nad siły jednego, a nawet kilkunastu oby­
wateli! tu trzeba środków olbrzymich, kapita­
łów ogromnych,— ależ jak olbrzymie skutki 
za nie byśmy kupili.

Przy całej szkodliwości swych wpływów,wia­
try  jednak są konieczne dla utrzymania życia 
na kuli naszej. Z doświadczenia codziennego 
wiemy o szkodliwych skutkach zbytecznego na­
gromadzenia ludności w miastach, więzieniach, 
koszarach, teatrach, kościołach, a nawet pod 
gołćm niebem w chwili ciszy. Powietrze ze­
psute staje się duszącem, nie mogłoby długo 
utrzymać życia ludzkiego; tu człowiek dla same­
go siebie staje się źródłem trucizny przez wy­
dychanie kwasu węglowego, a szczególnie przez 
wyziewy ciała swego. Jakże cierpi zdrowie 
biednych nędzarzy, zmuszonych sypiać po kil­
ku i kilkunastu w ciasnej izdebce, o jednem 
oknie. A nawet sypianie po kilkadziesiąt osób 
choćby i w obszernych sypialniach, jak to jest 
zwyczaj w publicznych żakładach, jest szkodli- 
wem, szczególniej dla osób słabych piersi. Jedy­
nym, a zbawiennym tu środkiem są przewiew i 
wiatry; one oczyszczają wyziewy, roznoszą je po 
obszernej przestrzeni i zamieniają czystem, zdro- 
wem, świeżem powietrzem. Jakże pożądanym 
jest świeży powiew w skwarne dni lata: on nas 
orzeźwia, pokrzepia siły nasze, przynosi nowe 
życie zwierzętom i roślinom, omdlewającym 
pod paląeemi promieniami słońca.

Nic tu się kończy użyteczność wiatrów! Patrzmy 
na te samicze kwiatki smutne, usychające z tę­
sknej miłości; kiedy kwiatek samczy daleko na 
innej roślinie obojętnie się rozwinął w całej swej 
krasie. W iatr pojął ciche szepty miłości i ja ­
ko litościwy pośrednik, przynosi zapładniający 
pyłek. Kwiatki, czując dobroczynny powiew, 
podnoszą główki, rade, że mogą wypełnić prze­
znaczenie swoje. Tak zdobiąee nasze ogrody 
niepełne Iwvkonje uschłyby bez potomstwa, 
gdyby wietrzyk nie przyniósł pyłku z pełnej lew- 
konji. Wiele okolic byłoby pozbawionych nie 
jednej rośliny, gdyby nie ten opatrzny śro- 
dek. Palmy płci żeńskiej, pokrywające Egipt, 
i Nubją, nie przyniosłyby żadnej korzyści mie­
szkańcom tamecznym, pozostałyby na zawsze 
bezpłodnemi; lecz dobroczynny powiew od stro­
ny? w której rosną palmy płci męzkiej, za- 
pładnia je. Któż nie widział tych drobnych 
nasion, pokrytych do koła białym, puchowym 
włosem, unoszących się za lekkim podmu­
chem wiatru , który je zanosi częstokroć 
w odległe okolice. Tak znajdujemy zaniesio­
ne nasiona roślin zwrotnikowych na lodach 
Grenlandji i Nowej Ziemi. Nie mniej są 
konieczne wiatry dla urodzajności pól naszych. 
One, pary wodne, tworzące się na ogromnej 
powierzchni mórz, zanoszą do odległych stron, 
a skrapiająC j e , użyźniają. Europa większą 
czesc swych soczystych, orzeźwiających owo- 
cow, większą część swych zbiorów winna prze- 
magojącym ciepłym, wilgotnym, południowo- 
zachodnim wiatrom. A może i Polska, niegdyś 
Spichlerz całej Europy, obowiązana jest swą 
urodzajność panującym w niej zachodnim 
wiatrom.

Jakto dziwnie nieomylną, opatrzną jest 
w swej przezorności Natura ! Człowiek ją  ba­

dając, jakże się czuje słabym, jakże się głę­
boko korzy przed majestatem Najwyższej mą­
drości, która tak różne, często sprzeczne, a tak 
dziwnie proste środki używa' dla wypełnienia 
wielkich swych celów !

J. Iivicki.

KORRESPONDENCJA KURYERA  
W ILEŃSKIEGO.
Paryż, 1 (13) marca 1860 r.

Szanowny Redaktorze!

Otoż i środopoście w Paryżu, zatem począ­
tek postu.— Tak jest, dotąd trw ał karnawał, 
dzis jeszcze raz maskarada i od ju tra Paryż 
przyrzeka pościć. Wprawdzie w Paryżu niema 
karnawału, może dla tego, że niema prawdzi­
wego postu.

Karnawał tutejszy , nie jest to karnawał 
rzymski, na który przez dni ośm okna i bal­
kony długiego Corso stroją się w aksamit i bła­
waty, mieszczaństwo płci obojga wdziewa ma­
lownicze narodowe ubiory, a wszyscy zbroją się 
w zapas kwiatów, cukierków i świeczek; nie 
jest to karnawał innych miast włoskich, 
z gwarną uliczną m askaradą, z tłumnemi, 
a strojnemi spacerami po uprzywilejowanych 
ulicach i placach; niejest to nawet nasz karna- 
walik wileński, ze swoją betlejką i tańcującemi 
wieczorami i wieczorynkami, po których w po­
pieleć, jak ucięto , cisza zupełna, widoczny 
przedział karnawału od postu, i po których pan­
nom westchnienia, matkom nadzieje dla córek, 
kawalerom projekta małżeńskie i długi, a star­
szym choć niestrawność zostają na pamiątkę. 
W Paryżu nic podobnego. Jeden wół zapustny 
dzieci i uliczników przez chwilę zabawi, zresztą 
tu karnawał, to tylko zimowa pora roku, jed­
nostajna aż do środopościa, po którem już nie- 
tańcują,— ale żadnej innej zmiany.

Jeżeli szanowny Redaktorze znasz młodych 
Litwinów, którzy narzekają, że im niełaskawa 
fortuna, lub oszczędny ojciec niedali środków 
pojechać na karnawał paryzki; jeżeli znasz 
Litwinki, które wzdychają że na ten karnawał 
nie pojechały i niepojadą, pociesz proszę te 
strapione dusze sumiennem zaręczeniem, że 
w ich wieku niezabawiłyhy się tu tak dobrze, 
jak się zabawiły w swojem małem i skronmem 
Wilenku. Tu nieznalazłyby tych balów szla­
checkiego klubu i prywatnych wieczorów, na 
których kilkadziesiąt i kilkaset osób, wszystkie 
siebie mniej więcej dobrze i oddawna znają, 
tańcują w dużym pokoju swobodnie i raźnie, 
rozmawiają poufale, a na których gościnność 
gospodarzy serdeczna, a co również ważne, 
wieczerza przygotowana na tyle osób ile zapro­
szono.

Tego wszystkiego nieznaleźe w Paryżu. Dwór 
tutejszy bawi się dużo.— Na wielkich, tłum­
nych balach dworu , cesarstwo jest poważne 
i etykietalne; na małych, jak powiadają, ce­
sarzowa jest wielce wesoła i dobroduszna; ce­
sarz bawi się szczególnie na wieczorach masko­
wych, i z wielką pociechą młodzieży, a małem 
zadowolnieniem swoich rówienników, po kilka 
razy kostium przemienia. Na wielkich i ma­
łych wieczorach dworu, w tym roku m iała po­
wodzenie nasza szlachcianka z Wołynia księż­
niczka C. przystojna, utalentowana i dowcipna, 
a zakochana jak  zwyczajnie w jedynaczce mło­
dzież jej dowcipne u dworu odpowiedzi pomnaża, 
girlanduje i roznosząc po polskich kółkach, do 
znaczących allegoryj podnosi.

Bale i maskarady publiczne w Paryżu są 
zbiegowiskiem, na którem porządnym mężczyz­
nom wolno jest być raz w życiu, a porządnym 
kobietom ani razu. Bale rządowych figur, to 
scisk jakby dekretem nakazany, bale bankier­
skie, to spekulacja na podniesienie kredytu; 
bale świeżo zbogaconych, to droga dodania so­
bie rozgłosu, jedno i drugie tłumu wymaga. 
Ludzie prywatni rzadko dają b a le , a i oni 
wszyscy dużo mają znajomych, a mieszkają 
ciasno; proszą więc gości więcej, niż ich 
mieszkanie stop kwadratowych zajmuje. To 
tez młodzież tutejsza inaczej zupełnie niż na­
sza tańcuje. Każdy nasz tancerz tu  na bal 
wprowadzony , jakby się puścił walca , lub 
polkę tak jak w Wilnię tańcuje, porozbijałby 
kompanję i salonby przewrócił.

Na ogół w Paryżu młodzież porządna płci 
obojga, ma bardzo mało tak właściwej ich wie­
kowi rozrywki tańca. Za to często są obiady 
i bardzo liczne wieezorne zebrania. Prawie 
wszystkie dostatniejsze domy, w oznaczonym 
dniu tygodnia wieczorem przyjmują swoich 
znajomych na herbatę. Niestety przyjmują za 
wiele i z tego powodu zebrania te są bardzo 
eleganckie, ale są porządnie nudne. Niemoie 
być inaczej, gdy przy napływie cudzoziemców 
i przemianie miejscowych stosunków , każdy 
gość na takiem zebraniu spotyka ludzi mało 
sobie znajomych, a często i nieznajomych zu­
pełnie. Trochę muzyki, trochę banalnej roz­
mowy, trochę wista, a najmniej herbaty, oto
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cała przyjemność t y c h  wieczornych na herbatę 
zgromadzeń. Dla kobiet, to miejsce do poka­
zania swoich strojów, nad któremi kłopocą się 
dni całe i które są głównem zajęciem się do­
statnich kobiet w Paryżu; dla mężczyzn to 
tylko obowiązek towarzyszenia żonie, to zwy­
czajno nałóg i nic więcej, i to się nazywa by­
wać w świ ecie.

Za to obiady francuzkie są stokroć wyższe od 
naszych. My tylko jem \, oni biesiadują. Każdy 
gość ma sobie miejsce wskazane, najczęściej 
między damami; obiad jest długi, rozmowa 
ciągła, i'jeżeli nieuk i domotur moralne tu mę­
czeństwo cierpi, to człowiek światły, bywały 
i bez kłaków w gębie , bawi się przyjemnie 
i ma zręczność poznać i ocenić towarzyską nad 
nami przewagę Francuzów.

Salony paryzkie , szczególniej finansowe, 
bardzo łatwo są dostępne dla cudzoziemców, 
mianowicie przybywających z tych krajów, 
w których prócz szlachty nikt inny fraka nie- 
nosi. Ale trzeba tu swoje harde stare szla­
chectwo na śmieszność tytułomanji narazić;— 
albowiem chociaż najdobitniej, mającemu zaan- 
nonsować lokajowi, powiesz Monsieur Gieranoń- 
ski, uic niepomoże , będziesz zaanonsowany 
Le Comte Gieranonski; każesz powiedzieć Mon­
sieur Gieranonof, no to gdybyś i płacił, nie- 
obronisz się od krzyku na wszystkie salony: Le 
prince Gieranonof. Najlepiej , czy najgorzej 
wychodzą nasi Gieranowicze, tym tylko się de 
dodaje. Wprawdzie należy im ten przedimek, 
albowiem zauważałem, że każdy prawie Giera- 
nowicz przybywszy do Paryża, zaraz swoje wi­
zytowe bilety de Gieranowicz drukuje, a póź­
niej gniewa się, gdy mu rodak, na wiarę bi­
letu, na kopercie listu Wielmożnemu Bcpiera- 
nowiczowi zaadresuje. Na mnie przynajmniej 
pewien owicz ze Zmójdzi, za taką moją naiw­
ność, od lat kilku niełaskaw.

Przed dwóma tygodniami jeden z moich zna­
jomych dał się zaprowadzić na bal dó pana X., 
który tu  de X . nazywa się. Salony mają być 
ogromne i bogate, ale przypatrzywszy się mój 
znajomy znalazł, że wszystko tandetowe, wszę­
dzie dukat, ale oberznięty. Kompanja liczna, 
ale tak rozmaita, że zdaje się gdyby nowy Noe, 
przed nowym potopem i do nowej Arki, wszyst­
kich kondycji i nawet narodowości pary na płód 
zbierał, toby nie nazbierał więcej. Gościnność 
była wielka! No dajże radę, co to za upor 
wkorzenionego, barbarzyńskiego, szlacheckiego 
przesądu ! wróciwszy z balu, dowodził mi mój 
znajomy, że i chińska herbata i wanilowe cu­
kierki i ananasowe lody i trephauzowe poziomki, 
wszystko było cebulką zaprawne , i jeszcze 
niewdzięcznik z westchnieniem zawołał „ cóż to 
my tej wódki pili! “

Dla krótko w Paryżu bawiącego cudzoziemca 
największym resursem są teatra, które i w ży­
ciu Paryżanów niemałe zajmują miejsce. Może 
nieuwierzysz szanowny Redaktorze, ale ja pana 
zapewniam, że obecnie paryzkie teatra bardzo 
nizko stoją i to wszystkie bez wyjątku. Wi­
leński teatrzyk, na który my tak bardzo na­
rzekamy, od wielu tutejszych jest wygodniejszy, 
a najpewniej czystszy. Artyści lepsi wszyscy 
postarzeli i ze sceny zeszli, z młodzieży nic się 
nieformuje i niepodnosi się nad mierność. Opery 
nawet upadły i we francuzkiej wszyscy krzyczą, 
nikt nie śpiewa, a i Włochom, szczególnie męż­
czyznom, Verdi tak pozrywał gardziele, że tej 
zimy sześćdziesięcioletni starzec śpiewał rolę 
Donżuana. Sztuki nowe w mniejszych tea­
trach, wszystkie prawie są do siebie podobne; 
zawsze w nich bankierowie, giełdowi gracze, 
niespodziane miljony i loretki na scenie; a 
wszystko tu  nieprawdziwe , przesadzone , na 
effekt li tylko wyrachowane ; a jeżeli kiedy 
w tych scenach życie społeczne jest prawdziwie 
i z talentem odrysowane, t,o zawsze ze swojej 
złej strony.

W codziennem życiu Paryża wielkie , za 
wielkie miejsce trzyma to, co tu zowią pół- 
światem. Powieści, romanse, teatralne sztuki 
i nawet małe dzienniki, wyłączaje dja teg0 
świata pisane i nieraz w nim tylko zrozumiane, 
dają tej części społeczeństwa jakiś odblask 
i polor, który młodzież nęci i ciekawość jej 
zaostrza. Łatwo W ten pół-świat wpada przyby­
wający młody cudzoziemiec, ale rychło postrze­
że, że odblask jest złudzeniem, polor fałszem; 
niespotka tam spodziewanych Aspazji i Nino- 
nek, a tylko wojujące wyniesionym z wodewi­
lów dowcipem, a głupiuteńkie, namalowane 
i chciwe, a oszczędne istoty; nieznajdzie tam 
Lowelasów, Donżuanow lub Lauzenów, a tylko 
naiwnych studentów , styranych próżniaków 
i zręcznych spekulantów; słowem rychło, ale 
zawsze ze szkodą przekona się, że głośny pa* 
ryzki pół-świat od półświatów innych miast 
i krajów tern się tylko odróżnia, że tu zdobył 
on sobie wielką ulicę, a tam jeszcze zamknięty 
w zaułku.

Powiedz zatem szanowny redaktorze Litwi­
nom, którzy,by ruszyć do Paryża, tylko na dro­
gę żelazną i poprawę kursu pieniężnego czeka­

ją  , niech oni o tym Babilonie na wiarę woja- 
żerskich przechwałek i książkowych bredni, 
bardzo wiele nieroją, jeżeli niechcą doznać za­
wodu. Powiedz im pan szczególnie, że Paryż 
coraz i coraz drożeje. Szlachcic nasz, który na 
rodzinnej wiosce dotąd jest niezależnym i do­
statnim człowiekiem, który nawet w Wilenku 
paraduje , t u , musiałby się bardzo ścisnąć, 
bardzo wiele rzeczy sobie odmówić, tak bardzo 
Paryż jest drogi i tak bardzo, stosunkowo do 
naszych litewskich fortunek i nawet fortun, 
Paryż jest bogaty.

Niech Litwini jednak nie sądzą, że nie warto 
do Paryża pojechać, albo że w Paryżu tylko 
bawić się można, o n ie ! w żadnem mieście 
Europy niema tyle do widzenia, do nauczenia 
się, do skorzystania, ile w Paryżu.

Artysta, znajdzie tu bogate muzea, dostępne 
wzory, a nadewszystko znajdzie przykład skrom­
nej, cierpliwej, a ciągłej pracy.

Przemysłowiec, zobaczy jak ludzie o wiele 
dostatniejsi od ty c h , których my u siebie za 
bogatych uważamy, uczą się specjalnie, a póź­
niej całe życie swego stanu nieopuszczają.

Urzędnik nasz przekona się, że tutejszy sę­
dzia, administrator, oficer, a nawet policjant, 
stosunkowo do ceny pierwszych potrzeb życia, 
bynajmniej nie jest lepiej niż w Rossji płatny, 
a jednak ztąd sobie prawa do nadużyć nie wy­
wodzi, a to tylko tym jedynym sposobem, iż żyje 
skromnie i w urzędzie swoim, chociażby i wy­
sokim, obowiązku do koniecznego w społeczeń­
stwie figurowania nieupatruje.

Proboszcz nasz dowie s ię , że francuzkie du­
chowieństwo nie jest bogaciej od litewskiego 
uposażone, a jednak kapłani francuzcy myślą, 
„ że są posłani, nie żeby siebie i swoją mądrość, 
ale Chrystusową naukę i to nie w swoim duchu, 
ale w duchu Chrystusa opowiadali; a nie po­
dług swego rozumienia, ale podług rozumienia 
i myśli kościoła wykładali słowo Boże ludowi. “

Młodzieniec z niedokończoną edukacją, znaj­
dzie tu specjalne szkoły i wszelkie naukowe 
pomoce. Dojrzały, ale przekonany , że życie 
nasze zbyt jest krótkieby się dość nauczyć, 
człowiek, ma otwarte drzwi Sorbonny, francuz- 
kiego kollegjum, konserwatorjum sztuk i rze­
miosł, prelekcje w ogrodzie historji naturalnej 
i w każdym z świeczników nauki, swoją pamięć 
odświeży, swój zapas wiedzy pomnoży.

Literat znajdzie dostępne liczne bibljotcki 
i przekona się, jak w tym naszym na pozór 
lekkomyślnym francuzkim narodzie, wielu jest 
jeszcze ludzi sumiennie i mozolnie na nauko- 
wem polu pracujących.

Człowiek religijny pociechę, niereligijny bu­
dujący przykład spotkają,gdy się przekonają, jak 
paryzkie kościoły są zawsze i niesamojednych 
kobiet pełne. Posłyszą w nich mówców, jakich 
nigdzie w Europie niema. W  teraźniejszym 
poście ksiądz Felix Jezuita , godny następca 
Lacordaira i Ravignana, w katedrze paryzkiej 
mówi specjalne dla mężczyzn kazania, i w nich 
jako sługa ołtarza, a razem mądry obywatel, 
siłą nieporównanego swego talentu, podkopane­
mu społeczeństwu, grożące mu przepaście roz- 
świeca.

Człowiek dobrego serca obaczy, ile w tym 
okrzyczanym Paryżu, jest cichej pracy na dro­
dze dobrze czynienia. Znajdzie tu prezydowane 
przez arcy-biskupa Paryża towarzystwo dam 
polskich, i spotka nasze Litwinki, rzadko by­
wające na operze, a za to pilnie odwiedzające 
chorych i ubogich; znajdzie nawet męzkie 
polskie towarzystwu św. Wincentego a Paulo, 
też same posługi cierpiącym oddające.

Młody nasz obywatel, może przez mamę wy­
pieszczony, nauczy się tutaj, jak każdy członek 
chrześcijańskiego społeczeństwa po*vinien w da­
nych razach osobą swoją płacić, gdy obaczy, 
jak w przypadku pożaru, natłoku, wywrotu 
lub podobnego nieszczęścia, każdy bez różnicy 
stanu, swoje ręce i siły ochoczo ofiaruje.

Nakonijc ziemny nasz właściciel w okolicach 
Paryża znajdzie wiele zakładów wzorowego 
rolnictwa, ale ten ostatni skorzysta w nich o 
tyle tylko, o ile będzie mieć dość zdrowego roz­
sądku i wrodzonej bystrości, by rzeczy i spo­
soby tu z korzyścią używane, potrafił zastoso­
wać do naszego klimatu, do naszej miejscowo­
ści, a szczególnie do ubóstwa rynków naszych.

Dla tego szanowny redaktorze, radź tam 
swoim litewskim młodym czytelnikom, by nie- 
pili szampańskiego, by nie grali w gierylasa, 
by oszczędzali rubelki, choć papierowe, i za 
otwarciem drogi żelaznej, a nie czekając po­
prawy kursu, bo to za długo, by jechali Paryż 
obaczyć; ale razem ostrzegaj panie, aby przy- 

ywszy tu kiedyś, szukali dobrej i pouczającej 
s rony Paryża, a omijali jego złą, acz błyszczą­
cą stronę, która na nieszczęście przybywające­
mu cudzoziemcowi pierwsza w oczy skacze i 
pierwsza przywabia.

Dowidzenia się ze skowronkiem nad W ilją—

O. Gieranonski.

S Ł 0 H I M.
Miło nam jest i z naszych nad-Szczarzańskich, 

ubogich wprawdzie dostatkiem, ale bogatych 
w dobre chęci stron, przesłać do rodzinnego na­
szego Kuryera następną wiadomość.

Od lat już trzech jak mieszkańcy Słonima 
przejęci religijno-moralnem uczuciem, postano­
wili jednogłośnie otworzyć dom przytułku bied­
nych, w którym by mogli się pomieścić dotknię­
ci gorzkim losem niedoli starcy, kalecy i dzieci 
niemające żadnej opieki.— Skutkiem więc tego 
utworzony został komitet, pod prezydencyją JW . 
marszałka W olłowicza, za staraniem którego 
klasztor po Marjawitkach,należący dziś do skarbu, 
oddanym został przez władzę wyższą na ten  
zakład, z tern zastrzeżeniem : dopóki gmach 
ten nie będzie potrzebny dla wojsk jakie u nas 
dziś konystują i na przyszłość konystować mogą. 
Zebrane zostały przez urzędników i możniej­
szych mieszkańców miasta tymczasowe dobro­
wolne składki (które się późnićj zamieniły w sta­
łe) i w przeciągu kilku zaledwo tygodni przeszło 
60 osób biednych różnego stanu miało już byt 
swój materjalny zabezpieczony. — Rzecz bar­
dzo naturalna, że tak wielka ilość ubogich ze 
składek tych utrzymać się nie była w stanie; 
przeto zebrano różne fanty, które zostały wypu­
szczone w loterją, a później teatr amatorski 
wzbogacił kassę szpitalu.

Prawdziwą czuć winniśmy wdzięczność za 
rzeczywiste zasługi dla dobra cierpiącej ludz­
kości doktorowi medycyny Mokrzyckiemu i jego 
żonie, którzy z prawdziwem poświęceniem się 
przyjęli udział w tak szlachetnym czynie; sama 
bowiem pani Mokrzycka zajęła się zebraniem po 
domach fantów dla wyż wspomnionćj loterji, któ­
ra po kilkakrotnie w r ok za j ej staraniem, pod 
czas zjazdu na czterdziesto-godzinne nabożeństwo 
była rozegrywaną. W  końcu kiedy już kassa do­
broczynności zaczęła szczupleć pp. Mokrzyccy 
urządzili amatorski teatr, przyjmując w nim naj­
większy udział, skutkiem którego szpital na dłu­
gi czas był zaopatrzony w niezbędne dla bied­
nych potrzeby, a dziś za staraniem tychże Mo­
krzyckich sprowadzone zostały do Słonima dwie 
siostry ubogich z znanego u nas z poświęcenia 
się zakładu pani Dombrowskiej w W ilnie, które 
zajęły się już ulepszeniem domowego w szpi­
talu gospodarstw a, jak również uczeniem  
dzieci różnych robót, któreby w późniejszym  
wieku, nie czyniąc ich ciężarem społeczeń­
stwa, dały sposób zapracowania dla siebie na 
kawałek chleba.— Słuszna również należy się 
wdzięczność i innym członkom komitetu jako to: 
W W . lekarzowi T elszew skiem u, aptekarzowi 
Piekarskiemu i sekretarzowi marszałka Ka- 
zigrodzkiemu, którzy takoż dokładali ze swej 
strony starań o utrwalenie szpitalu.—Przeto k ie­
dy dziś głównie zarządzający dobroczynnością 
wspomniony lekarz Mokrzycki, z powodu 
zajęć rządowych i słabego zdrowia składa już 
zarząd gospodarczy przybyłym siostrom ubogich, 
z duszy życzymy aby Najwyższy opiekun do­
tkniętych niedolą, dopomógł im w dalszym u- 
trzymaniu szpitalu.

{Anonim.)

S marca 1860 r.
Serce się raduje i weselćj na duszy że u na­

szych braci zaniemeńskich, taka jedność, wy­
trwałość i praca, gdzie idzie o dobro, szczęście  
i pomyślność kraju,— oto zaledwo parę lat temu 
zawiązane towarzystwo rolnicze w Królestwie 
polskiem dziś już tak żywe daje świadectwo swe­
go istnienia, że czytając ich sprawozdania, do­
prawdy dostatecznie nadziwić się nie można jak 
znaczne w tak krótkim czasie zrobiło ono już po­
stępy. W iele pozostaje im jeszcze do zrobienia, 
to prawda, bo naród i kraj w ielkie wkłada na 
nich obowiązki, lecz jeśli według słów zacnego 
ich prezydenta hr. Andrzeja Zamojskiego: „jed­
ność, wytrwałość i praca“ mają zagrzewać i har­
tować towarzystwo i w dalszych jego czynno­
ściach, to i wątpić już niepozostaje, że Towarzy­
stwo Rolnicze Królestwa Polskiego, nie zawini 
przyszłym > pokoleniom i dostatecznie wywiąże 
się z włożonych na niego obowiązków.

Jeśli po za Niemnem nad W isłą, nad dobrem 
kraju tak jednomyślnie pracują nasi bracia, to 
nie z mniejszą siłą zadrgało nowe życie po tej 
stronie Niemna, gdzie już się dokonywa wielka 
reforma społeczna, która trzem miljonom ludu 
nadaje prawo obywatelstwa. Chlubnie i z dumą 
wyrzec możemy, że jeżeli nie jednom yślnie to 
ogromną większością poklaskujemy tej reformie, 
bośmy pojęli i zrozumieli nakoniec, że w szczę­
ściu i dobrym bycie tych mlódszych naszych, 
leży szczęście i dobry byt nasz i kraju naszego.

Lecz przy tej reformie społecznej, tak wiele 
żywotnych kwestji występuje na jaśnię i tyle za­
wiłych i trudnych pytań coraz się zjawia do roz­
strzygnięcia, że sami każden z osobna rozstrzy­
gając, nigdy nie dojdziemy do pożądanych rezul­
tatów; pojedynczo nie tak łatwo wznieść się do 
tego stanowiska gdzie interes prywatny maleje, 
a występuje tylko interes dobra i szczęścia 
ogólnego. Same wprowadzenie tej reformy wło­
ściańskiej, urządzenie i przeprowadzenie jej bez 
Wielkich wstrząśnień i nadzwyczajnych ofiar, 
wymagać będzie bezustannej łączności i ciągłej 
wspólnej narady. D la tego więc wszystkiego 
trzeba byłoby, żebyśmy i my w naszych guber- 
njach pomyśleli o założeniu Towrarzystwa Rol­
niczego, korzystając z dobroczynnej opieki rzą­
du , który tak chętnie przychodzi w pomoc 
wszystkim rolniczym instytucjom.

Towarzystwo rolnicze na Litwie nie tylko 
jest możliwe, lecz przy wprowadzeniu nie przed­
stawia żadnej najmniejszćj trudności. Już P o­
znań , Galicja, Królestwo Polskie, a nakoniec 
cztery Towarzystwa rolnicze nie dawno odkryte 
w Rossji samej, dostatecznie nas przekonywają, 
że byleby trochę dobrej w oli, a wszędzie bez 
trudności podobne instytucje mogą być wpro­
wadzane. 1

Obywatele Mińskićj gubernji na ostatnim ogól­
nym zjeżdzie przyjęli projekt założenia takowe­
go towarzystwa, i myśl tę co prędzej w czyn

wprowadzając, na mocy praw obowiązującyi 
wybrali z pomiędzy siebie, dla ułożenia i prze 
stawienia ustawy do Najwyższego zatwierdzeni 
dziś potrzeba nam tylko, żeby na wzór K rólestw . 
Polskiego, stanąwszy kto u steru zechciał po­
święcić się trochę dla szczęścia i dobra kraju 
swego, czeka go najwyższa cześć i najwyższa 
wdzięczność kraju całego; a zaiste jest to już 
i najwyższe szczęście i najwznioślejsza nagroda 
służyć dobru ogólnemu i przyłożyć się do uszczę­
śliwienia narodu. Podnieść rolnictwo krajowe, 
podnieść bogactwo narodowe jest to zaprawdę 
uszczęśliwić naród, bo za bogactwem materjal- 
nem  idzie bogactwo ducha! Im wyżej jaki naród 
stanie materjalnie, tern głębiej, tem silniej roz­
winie swoje siły intellektualne. Rzućmy okiem  
na te wieki starożytne, przejrzyjmy się w tych 
czasach teraźniejszych, a wszędzie znajdziemy 
potwierdzenie tćj prawdy.

Oto Perykles i Phidiasz, Petrarka i Rafael, 
zjawiają się na chwałę ludzkości wtedy, kiedy 
Grecja i W łochy dosięgają najwyższćj potęgi 
materjalnćj; otoW enecja i Hollandja, siedliskiem  
nauki i sztuki, kiedy najwyżćj stoją materjalnie; 
oto nakoniec Francja i Anglja wtedy jaśniały 
najwyższą cywilizacją i wtedy dosięgały najwyż­
szćj potęgi rozumu, kiedy byt ich materjalny 
najbardziej był w kwitnącym stanie. B yt dobry 
jest żywicielem moralności, krzewicielem  świa­
tła, dźwignią ducha;nędza wydziedzicza z szla­
chetności naturę ludzką.

Juljan Karpowicz.

Z pttu wiileńskiego.
T O R F  N A  P O D Ś C 1 A Ł  1 N A W O Ź .

(Dokończenie, ób. N . 23).
Prace  W ahenm ana ,  Reichenbacha, i Junga 

odkryły  i uprościły sposob w yrabiania  z pa- 
rafinu świec, które z powierzchowności nie 
ustępują sperm acetow ym , uw ażanym  za naj- 
ozdobniejsze, a  co do św iatła  w  paleniu 
się, przewyższające w szystkie  dotąd zna­
jome. Fabryk i w  M anczes te rze , Bonnie, 
i Tep lic ,  upowszechniają użycie tych świec 
torfowych w  Anglji i Niemczech. Cena 
ich, na naszą monetę, 39 kopiejek za funt, 
ledwo o kilka groszy jest w yższą od ceny 
ja k ą  płacimy za świece s tearynow e; ale św ie­
ce z parafinu, podług doświadczeń K arstena, 
dają o 3 część więcej św iatła , i o 3 część 
dłużej się palą niż świece s tearynow e, a za­
tem są  oczywiście tańsze od s tearyny; i to 
dziś, kiedy jeszcze ta  gałęź przemysłu, le­
dwo lat kilka liczy swego istnienia.

Proces w ydobyw ania  parafinu w y m a g a  
koniecznie mroźnego nieba. Mamy ogromne 
nietknięte pokłady torfu, m am y też i klimat 
zimny; możemy przeto obiecywać sobie, że 
u n as  będzie główne siedlisko i stolica fabryk 
tego rodzaju.

Nie zamierzyliśmy sobie w tern piśmie, oce­
niać to rf  ze s tanow iska technicznego; chcie­
liśmy tylko pokazać ja k  sprawiedliwie, w ie ­
szczym duchem przepowiedział p. Nepomu­
cen Kurowski, że: k t o  p o s i a d a  t o r f ,  t e n  
z n a c z n y  m a  s k a r b  w  r ę k u ,  jakoż i pod 
względem c z y s t o  r o l n i c z y m  nieocenione 
on przynosi korzyści. Użyty bowiem na pod- 
ściał następne czyni usługi: a) zabezpiecza su­
che i zdrowe stanowisko dla bydła, b) Bę­
dąc z na tu ry  swojej przenikliwym i gębcza- 
stym, zabiera i zatrzymuje na korzyść na w o ­
zu każdą kroplę odchodów płynnych, c) W s tr z y ­
muje i broni gnój od palenia się i rozkładu, 
d) Oczyszcza powietrze w  oborach, e) P o­
mieszany z odchodam i, pozbyw a się k w a ­
sów sobie w łaściw ych, i będąc sam  hum u­
sem, nietylko daje w yborny  pognój pod 
wszelkie rośliny, ale n a  długo popraw ia  n a ­
turę roli, i zmienia jej kolor na  korzyść w e ­
getacji f)- Lekkim jest do zwożenia, g). Ł a ­
tw ym  do nabycia.

Miałem u siebie kaw ał pola, które czy skut­
kiem uprzedniego wyniszczenia, czy też sku t­
kiem składow ych jego cząstek, tak było nik- 
czemnem, że mi nawet ow sa litewskiego r o ­
dzić nie chciało. Zwyczajny nawoź mało co 
tam  skutkował. Uprzykrzyło się mi w resz ­
cie p racow ać i rzucać ziarno do niewdzięcznej 
ziemi. Postanowiłem ten k a w a ł  wyłączyć 
z pola, i oddać go na  wieczny odpoczynek; 
ale że w  tym roku, za  pomocą torfu, mia­
łem dużo n aw o zu , i mogłem całe umierzwić 
pole, postanowiłem jeszcze raz, i ostatni już 
raz  poświęcić naw óz i ziarno źle mi dotąd 
w ypłacającem u się gruntowi. Nawiozłem g ru ­
bo torfowego g n o ju , i w  jesieni (20 Sierp­
nia) posiałem żyto: ruń  była piękna, a w  ro ­
ku n a s tę p n y m , zebrane z tego  k a w a łk a  
żyto dało mi ziaren 11%  włącznie z w y ­
siewem. Po życie nastąpił groch,— ten mi 
bez m a ła  dał ziaren 10, także włącznie z w y ­
siew em .— Tej jesieni posiane znowu tam  ży­
to, tak  p i ę k n i e  uruniało, że d o ró w n y w a  po­
sianem u na  świeżo w yw iezionym  szlamie.

Jeżeli mi niewolno zaprzeczyć, niech mi 
wolno będzie powątpiewać, czyby Guano i pu- 
d re ty  dały co lepszego.

Tego lata zachorow ało  u mnie 20 sztuk 
bydła na mocz k rw a w ą ;  było to w  tej po­
rze, kiedy jeszcze niemiałem czasu zwozić 
torfu do obory. Czysty kryniczny wodopój 
i dostateczna p a sz a  na  A -m  poletku, broniły 
zawsze bydło moje od chorob; nie mogłem 
tedy dojść przyczyny teraźniejszej biedy: u- 
w aza łem  tylko, że w  skutek wielkich tegoro­
cznych upałów , tw orzy ły  w  oborze silne am -
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m onjakalne w y z ie w y ;  to mnie naprow adzało  
na d o m y s ł ,  c zy  nie w  tern złe się ukryw a;  
zabrałem  s ię  te d y  zaraz do n aw iez ien ia  tor­
fem  obory.

N iezn am  s ię  na weterynarji.  N ie m ogę  
s ta n o w c z o  pow iedz ieć  że torf zabił chorobę,  
ale m o g ę  pow iedzieć  sum iennie, że po n a ­
w iez ien iu  nim obory, natychm iast  s ię  o c z y ­
śc i ło  w  niej pow ietrze , n a tychm iast  choroba  
znikła, i więcej się  tego  lata nie pok aza ła .

Thaer, S z w a r c ,  B lock, radzą  w  niedostatku  
s ło m y  u ż y w a ć  na p od śc ia ł  każdej ziemi a naw et  
gliny i piasku; ale żad n a  z iem ia  porów nania  
z torfem nie w y tr z y m a ,  raz dla tego, że żadna  
z nich nie jest h u m usem , raz drugi dla tego , że  
żadna z nich n iem a  tak wielkiej jak torf gąb-  
czastości  i w ł a d z y  pochłaniania p łynnych od­
ch od ów  byd lęcych ,—  a to s tan ow i jeden z naj­
w a żn ie jszych  przym iotów , tak potrzebnych do 
p o w ię k sze n ia  m a ss y  n a w o z ó w ,  i do s p r o w a ­
dzenia  nieobliczonych dobrodziejstw dla rol­
n ic tw a .— D odać je szcze  potrzeba i to, że gli­
na jest c iężką  do w y d o b y w a n ia ,  a piasek do 
zw ożenia .

Mając zam iar  u ż y w a n ia  torfu na  podściał,  
trzeba go  w  porze suchej w y k o p a ć ,  i d o z w o ­
lić mu przesch nąć . T y m  sp osob em  u b yw a  
w  nim ciężaru pra w ie  o p o ło w ę ,  a  to znako­
m icie  u ła tw ia  z w ó z k ę  do obory, i usposabia  
g o  do w c ią g a n ia  w  siebie ogrom nej ilości o d ­
c h od ów  płynnych.

W y ż e j  w sp o m n ia n y  Albrecht B lock , radca  
e konom iczn y  pruski, w  rosprawue o u ż y ­
w a n i u  z i e m i  n a  p o d ś c i a ł  z c a łą  pedan-  
terją i n iem ieck ą  d rob ia zgow ośc ią  oblicza, 
w ie le  pod każdą  sztukę bydła trzeba k łaść  
ziemi, w ie le  do niej dok ładać  s ło m y  od m a-  
x  i m u m aż do m i n i m u m ,  w ie le  dni po­
w inn o  to leżeć  pod bydłem , nim się d osta ­
tecznie  n a sy c i  odchodam i i uryną.

N a  co się to w s z y s tk o  przyda? m ożeb y  
się  sa m  Block zap yta n y  nie w y t łu m a c z y ł .  T a ­
kie puste , jak orzech dz iuraw y, g adan iny ,  to­
pią nieraz najpiękniejszą naukę rolnictwa, nu­
dzą czyteln ika, i odstręczają  go  od dzieł  te­
go  rodzaju. Jest-że  to w r eszc ie  m ożebne,  
żeby praktyczny  g o sp od a rz  m ający  n p .  pół-  
tora sta  sztuk bydła, każdodziennie  z łokc iem  
i szalkam i w  ręku, ja k b y  ja k ą  truciznę, m ie ­
rzy ł  i w a ż y ł  na  stopy , uncje i drachm y, z ie ­
m ię  i słom ę?

K ła ść  torfu i s ło m y  tyle, ż eby  bydło sta ło
sucho, a torf żeby  się  niezbił w  trudną do
w y w ie z ie n ia ,  a trudniejszą do rozrzucenia ,
m assę:  oto jest  ca łe  zadanie ,  i rozw iązanie  
jego-

T o rf  do podściału, pow in ien  się  u ż y w a ć  
sypki,  m ocno zdekoniponowany: włóknisty  
bow iem  byłby  trudnym do rozdrobienia na p o ­
lu.— Gdzie s ą  gorzelnie, gdzie  byd ło  stoi na  
w y w a r z e  czyli brązie, tam  torfem i z im o w ą  
porą  na leży  w y śc ie ła ć  ch lew y . Na zapas  
tedy  z im o w y ,  zw o z i  się  torf w  porze suchej,  
umieszcza się blizko obory i zabezp iecza  p rze­
ciw' zmarznięciu, grubem  przykryciem  z g n o ­

ju k oń sk iego .
Jeżeli torf n iem a o d b y w a ć  funkcji p o d śc ia -  

łow ej ,  to go  m ożna  przerobić na n a w o ź  w y ­
borny, przez w y s ta w ie n ie  go  na  działanie  
pow ie trza ,  lub przez przym ieszan ie  w ap n a ,  
m argin , g ipsu  i popiołów'. T en  rodzaj fabry­
kacji op isany jest zw ięź le ,  a jasno  i dokład­
nie w  Rubonie przez p. Józefa Gerald W v -

HETMANI POLSCY.
WIZERUNKI ZEBRANE I RYSOWANE

p r i e z

W O J C I E C H A  G E R S O N A
Objaśnione lekslem

p r z e  z

J U L I A N A  B A R T O S Z E W I C Z A .
Pobłogosławił Pan Bóg usilnej pracy naszej i 

oto ukończyliśmy Galerją Królów i Książąt pol­
skich. L iteraturze ojczystej przybył piękny po­
mnik, jakiego dotąd niemiala. Nieoglądaliśmy się 
w pracy na koszta wielkie, aby dokonać przed­
sięwzięcia, któremu spodziewamy się wszyscy 
w kraju przyklasną, a nam okażą współczucie, 
czego nawet mieliśmy już dowód, w dosyć zna­
cznej liczbie prenumeratorów.

To publiczne współczucie tyle nam drogie, za­
chęciło nas do nowych usiłowań na tej drodze. 
Jednocześnie więc z ukończeniem wydawnictwa 
Galerji Królów, otwieramy prenum eratę na Ga­
lerją Hetmanów polskich, tak  koronnych jako i 
litewskich.

W  pierwszem dziele widzieliśmy wielkość na­
rodową, teraz ośmielamy się. czytelnikom naszym 
przedstawić sławę narodową. Chcemy wznowić 
wielkie wspomnienia przodków z pod Oberty- 
na, Byczyny, Kircholmu, Beresteczka i Cho­
cim a.

Nie same albowiem będą portrety wodzów na­
szych we wzmiankowanem dziele, ale i żywoty 
ich, które skreśli pióro Juljana Bartoszewicza; 
owszem kładziemy większy nacisk na tekst jak 
na portrety, bo damy nie tylko objaśnienie do 
rycin, ale przedstawimy obrazy historyczne ujęte 
w treści w opowiadanie o wielkich sprawach i 
wielkich ludziach. Galerja Hetmanów stanowić 
będzie dalszy ciąg Albumu królów; jedna myśl 
dala początek obódwu dziełom. Podobizny pod­
pisów (fac simile) przy każdym wizerunku do- 
mieszczone zostaną. Słowem wszelkich możli­
wych dołożymy starań, ażeby wyjść mające dzie­
ło tak pod względem artystycznym, jak też i hi­
storycznym, godnie odpowiedziało oczekiwaniom 
szanownej publiczności.

Nie możemy dziś zakreślić obszerności, w ja­
kiej rozwiniemy Galerją naszych Hetmanów, za­
leżeć to będzie od bardzo wielu okoliczności a 
najwięcej od zbioru autentycznych portretów, 
które zgromadzimy i dla tego wizerunki Hetm a­
nów wychodzić będą nie koniecznie porządkiem 
chronologicznym, ale w miarę zebrania portre­
tów autentycznych; w końcu jednak dzieła zu­
pełnie się skompletują i we właściwem miejscu 
wraz z textem dołączą, w którym to celu sto­
sowne objaśnienie w swoim czasie dołączone zo­
stanie.

W tern miejscu zanosimy u silną proźbę do 
wszystkich miłośników rzeczy ojczystych o 
wsparcie usiłowań naszych a to bądź przez na­
desłanie nam portretów oryginalnych, rzadkich
sztychów budż to* przez wskazanie giileryj, zbio­
rów familijnych, lub t. p. w których wizerunki
hetmanów na szych niewątpliwej autentyczności, 
znajdować się mogą. W  razie powierzenia nam 
portretów oryginalnych, sztychów i t. p. za zwrót 
ich z wdzięcznością,bez najmniejszego uszkodze­
nia, najuroczyściej zaręczamy.

życk ieg o ,  i w  kalendarza gospodarsk im  z r. 
1 8 4 6  przez n ie w ia d o m e g o  autora.

S ło m a  s ta n o w i ła  dotąd g łó w n y  artykuł n a ­
w o z ó w .  Kupując ją, krzyw d z i liśm y  g o sp o ­
d arstw a  drugich, a najczęściej n a szych  ubo­
gich w ło śc ia n .  P rzychodzi czas ,  że torf zaj­
mie g łó w n e  s ta n o w isk o  w  roln ictwie,  że sp r a w ­
dzą się  s ło w a  K urow skiego: » K t o  p o s i a ­
d a  t o r f ,  t e n  zn aczn y  m a  s k a r b  w r ę k u . «

A n d rze j Jastrzem bski.
Obywatel p ttu  W ileńskiego.

K A 3 E H H L I H  O E T > f l B J I E H I H .

L  18 anp bjia cero  roąa bt, npncyrcT B i« BftieH -
CKOH ropO .IC K O B  „ y MM 6 y j,yT1> n p 0 M B ' flIIT bcJ |

c*  y3a K O ~  y e n  T p «  „ h u  n e p e r o p ™ ,  Ha 
o m a n y  b *  24-XMtTHee a p e ^ e  c o f a n i e  h ,™ -  
JWme*cn aa cb. CTeoaHCKOK) aacraBoio óhhsj, .iiini ii
®e.it3Hon flopora ropoącKOH 3eiu H yuacTKaMii 11 u* 
ojny  jjecHTHHy 1024 c a * ., 2) ^
J) Tpii aecflT., 4) Bocetib /jecjiT. 1070 ca* a 5) °4  
fiecflTHHHhi 787 ca*. ILiam, toh senum H ycjioBia 
MóiKHo BHfltTb e*ejjHeBHO BT> ąewypcTBt rocnojima 
ntuieHCKaro BoeHHaro ryóepHaropa o-rt 10 aacoBt 
yrpa 30 2-xt> nonojiyjHii.

1 • KnBncMpia r. HaianbHHKa Biltohckom ryóepHin 
o o T if lB J ia e n , o  H a .u k p e H in  B h i tx a T b  3 a  r p a m m y  e im e a  

iBMHHCharo BoaoMHCKaro eBpeiłcKaro oó-
m e c  i b a ,  . e a m ta  B y a t o o B U 'i a  P o r o B a ,  C b  * e H o io  3 c -  
■repoio. (1?4 )

3 .  K a H u e M p ia  r B i^ g H C K a ro  B o e H H a ro , T p o tfH eH - 
C K a r o  h KoBeHCKaro reHepa a i . rv6eDHaTO’n / ofi-
iwerb, i t o  d»paHuy3CK.H n o ^ a ^  L i m S a B b H e -
B flp o B H ib  B 0 3 B p a u ja e T C f l 3 a  r p a „ 0 ą y . a a ^ C JIaB i H e

Tut. C o b . 3y6oems. (155)

W  tćj chwili ogłaszamy prenumeratę na 16 ze­
szytów.

Cena zeszytu mieszczącego 3-y wizerunki 
z tekstem polskim obszernym, i krótkim fran- 
cuzkim oznacza się na rs. 1 kop. 50. Przedpłata 
pierwsza wynosi rs. 3, które będą policzone przy 
ostatnich zeszytach. Na prowincji oplata uiszczać 
się będzie w 4-ch ratach, 2-e pierwsze po rs. 5; 
2 ostatnie po rs. 7; pierwsza rata ma być z góry 
zapłacona, druga po odbiorze 4° zeszytu, trzecia 
po odebraniu 8 zeszytu, czwarta czyli ostatnia 
po odebraniu 12° zeszytu.

Dla wnoszących całkowitą przedpłatę z góry 
oznacza się cena wszystkich 16 zeszytów na 
rs. 20.

1) Zeszyt obejmujący wizerunki i bijografie 
Hetmanów: Stefana Czarnieckiego, M ik. Po­
tockiego i Jana Zamojskiego już się drukuje i 
wyjdzie w ciągu tego miesiąca.

Ufamy w Bogu i sądzimy, że kraj wesprze na­
sze usiłowania. My z naszej strony wszystko  
zrobim y, żebyśmy spłacili dług, jaki na nas 
wkładają dawne wspomnienia, od czytelników  
naszych zależeć będzie, czy dadzą nam środki i 
jakie, na wykonanie zamiaru. Im więcej współ­
czucia znajdziemy, tem prędzej ukończymy Ga­
lerją Hetmanów, żeby się znowu zająć czem  
innem. ą  Pccy.

Warszawa dnia 9 Marca 1860 r.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

1. 18 kwietnia ter. roku, w izbie sądowej W i­
leńskiej dumy miejskiej, będzie się odbywał targ, 
z prawnym we trzy dni przetargiem, dla oddania 
V .arędę na lat 24 ziemi miejskiej położonćj za 
S-to Stefańskiemi rogatkami, niedaleko drogi że­
laznej, z której 1) ucząstek jeden zawiera 1 dz. 
1024 sąż. kw., 2) drugi ucząstek dwie dzieś. 108 
kw. sążni, 3) trzeci 3 dz., 4) czwarty 8 dz. 1070 
sąż. kw. i 5) piąty 24 dz. 787 sąż. kw .. P lan tćj 
ziemi i warunki można rozpatrywać codziennie 
w dezurstwie JW . p. wojennego W iliń sk iego  je- 
nerał-gubernatora od g. 10 rannćj do 2-ej po po­
łudniu.

1. Rancellarja p. naczelnika gubernii W ileń­
skiej ogłasza, iż ma zamiar wyjechać za granicę, 
ż>d powiatu Oszmianskiego, Wrołożyfiskiej gmi- 
ny żydowskiej Zelik W olfowicz R ogow  z żoną 
Esterą. 6 (174)^

3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora  
ogłasza, iż Francuzki poddany W ładysław  N ie- 
wiarowicz powraca za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (15;

'[ACTHLIil O EŁH B JlE H M .

z a k o p a n e .
Dyrekcja wyrobu żniwiarek w  Zakopanem  

(w  Galicji Cyrkuł Sandecki poczta N ow y-targ  
Neumarkt) po skommunikowaniu się  z kantorem  
in teresó w  Ziem iańskich  J .  K. Gregorowicza i 
H enryka Dębskiego w  W a rszaw ie ,  og łasza  że 
obstalunki na żniw iarki w  tym kantorze będą  
przyjmowane i za pośrednictwem tegoż  kantoru, 
dostawa do królestwa będzie się uskuteczn iać.

Ż niwiarka w  fabryce kosztuje pojedyncza 3 5  
flo. reńsk ich  czyli  z ł.  poi. -  -  -  1 4 0 .

podwójna 7 0  fl .  -  • -  -  -  -  2 8 0 .
pod w ózek  2 2  fl. -  -  -  -  -  8 8 .

Banknoty R o ssy jsk ie  lub polskie przyjmują się  
X . Ste fan  Podlaszecki dyrektor fabryki.  

S tosow n ie  do pow yższego  w łasnoręcznie  przez 
X. P odlaszeck iego  napisanego ogłoszen ia  kantor 
in teresó w  Z iem iańskich  J. Ii. Gregorowicza i 
H enryka Dębskiego na K rakowskiem  przedm ie­
ściu w  pałacu hrabi Andrzeja Zamojskiego N .  
6 7  przyjm ow ać będzie obstalunki na żniwiarki  
wynalazku X . P od laszeck iego .—  Żądający w ięc  
takow e nneć  przed żn iw am i dostaw ione , raczą  
się  w cześn ie  zg łaszać  z zam ów ien iam i do po-  
m ienionego kantoru. I .  ( 1 7 6 )

2 . Na Antokolu przeciw byłego letniego szpi­
talu jest dom do wynajęcia; o cenie dowiedzieć 
się możno u w łaścicielki onego Ilermanowskiej; 
mieszkającej w klasztorze pomissionarskim. (171)

WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE.
K sięgarnia p. f. RU BENA  R A FA ŁO W ICZA  

w W ilnie przy ulicy Zamkowój, naprzeciw W iel- 
kićj remizy, otrzymała między innemi następują­
ce dzieła:
Tomasza a liem p is , pisma różne. Poznań 45 k. 
Skarb modlitw odpustowych. Berlin rs. 1 k. 2 0 . 
Pobudka do życia chrześcijańskiego. Berlin 75 k. 
Niepokalana dziewica Mar ja , ze stanowiska do­

gmatycznego uważana, przez Aug. Nikolas.__
W arszawa.........................................rs. 1. k. 50.

Boga nieśmiertelnego  Święta Historja, z łaciń­
skiego na polski język przetłumaczona przez 
Ks. Orłowskiego. W arszawa 1859 rs. 1 k. 50. 

Przewodnik  do szczęśliwości dla młodzieży na­
szej wydał X. M. Solarski Św. Teol. Dr. W ar­
szawa . . . : ..................................5o k _

Nauki parafialne dogmatyczne dla ludu wiej­
skiego przez Ks. W . Serwatowskiego. W ar­
szawa I860............................................ rs. 1 k. 50.

Modlitwa  do Najświętszej Marji Panny Pani N a­
szej, (na odwrotnej stronie jój obrazu w K ry­
mie w Bazylice zw anćj: Najświętszej Marji 
Panny większej, na spiżu wyryta) przez X. K  
Antoniewicza. W ilno . . . . . 5 k’

M odlitwa  do Pana J e z u s a ............................5 k
(Kupującym jednorazowie 100 exemplarzv, sprze­

daje się za ys. 2 ).
Obraz H istorji powszechnej od stworzenia świa­

ta  zawierający: 1) O karności klasztornćj; 2) 
Ćwiczenia duchowne; 3) O prawdziwej skrusze 
serca; 4) o prawdzie naszych czasów skreślił 
D. Sevi-Alvares tłumaczenie z francuzkiego.
W arszawa 1860. .   rs. 3.
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim­

kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na żądania 
jak najśpiesznićj pocztą księgarnia wysyłać nie- 
omieszka.  3. (14.3)

nPE/IOCTEPEiKEUIE.
IIoiioBOfly npoii3B03mneiicsi th*6u bi. BiuiencKOMb 

ManicTpark Mc*ąy srbiuanitoio .ho31 mitom ąonepbio 
Ka.3H.MHpa KoHCTaHTOHOBIliyBHOH) II II p O TH Mil uncab,j- 
HHKa.MlI 110 IIOKOHHOMT, loCIlcfL KOHCTaHTMHOBH'lt O 
floiijKHhDtt. HMtenogniicaBffleMycH 500 p.; isaitoBbie Ha- 
CJl bilHlIKH JOM'h OCTalimifiCJI no HCM I) U3> ropojli BlI.II,- 
Ht, cy.11,11 j(iii3Macy PpiiHeiuriy npojami u ni. oCecne- 
'ienie y Heroan. 1,000 p. cep. ocraBHjni, noceuy npo- 
mI; Haao*enia apeera kb BujIchckomT) Maracrpai t  Ha 
raKOByio cy.MMy, upejocxepcraio, mtoóh hhkto ®op- 
MaabHO xaKOBofi cyMMbi ero nojBep*emioH ońecnene- 
hih> OT3> ci:a3aHoii KoHcxaHTbiHOBH'iyBHbi neiipioópt- 
•ram> h cy/inn PpimeBUTb HHKOMy Henaarnin. jo co- 
BepmeHaro oKoinianiji xii*6bi, bi> nporHBHOMi, cuyna b 
Kaniu kto norepii ii3b coócrBeHHaro *yujyma iiMkxb 
óyjexri>, ca m i, ccó b npiinucaTb BHHy npiiny*jenb óy- 
flOTb (nojnHcain>) IlBanb Maóepa. (147)

ZASTRZEŻENIE.
Z  powodu toczącej się sprawy w Wileńskim magi­

stracie z Wileńską mieszczanka Ludwiką córka Ka­
zimierza Konstantynowiczówną ‘i dalszemi sukcesso- 
lami, po zmarłym Józefie Konstantynowiczu, zawi­
niającym niżej podpisanemu 500 rs., którzy to su- 
kcessorowie dom po nim pozostały w m. Wilnie 
sędziemu Dyzmasowi Hryniewiczowi wyprzedali—’i 
na cwikcją u niegoż 1,000 rs. zostawili—przeto mi­
mo aresztu w Wileńskim magistracie na takową sum­
mę założonego, zastrzegam, aby nikt zgoła tej sum­
my jako ewikcji uległej od wymienionej Konstanty- 
nowiczówny nienabywał i sędzia Hryniewicz nikomu 
niewypłacał, do zupełnego ukończenia processu— 
w przeciwnym razie, jakie kto straty z własnego fun­
duszu poniesie, sam sobie przypisać zmuszonym bę­
dzie.

Jan Meder. 3. (147)

BHJIEHCKIH RHEBHHKT. DZIENNIK WILEŃSKI.
I I  P  I l i  X  A U III  I K B  T> B  U U b  H  O .

Cd 17-io no 21-10 Mapma.

rOCTHHHHHA HHIBK9BCKIH.
Il3i> Biiji. ryó.: riOM. UInuKoecidu. mhiiob. ocoC. 

iiopyn. UpoKimiąiuu. uom. Bapjioems. II:rr. MmicKa: 
TOBap. npejetą. Mhhck. rpaatj. iiaa. liosauoecKiti.—  
Il3b Epojna: KHiiub 111 axo u c/dii.— 113 rr> IleTepóypra: 
noan. PepmiKó. hhhob. npn *eab3. joporb: Ewccom. 
Mapiiy.ui.

Il3Ti Ihi.i. ryó.: uom.: Ka3. HapeoUws. Han. llhi- 
puHd. I(a3. JloMeuKo. o tc t . mxaOcb-Han. TaOencidu. 
OTCT. 11H*. Kan. ijRilOUKW. HH*. Iiop. IIomeMKUHó. 
BeHą. Mupc/dii.— lh-b Kob. ryó.: noM.: Ociiin, Ea- 
jiuncKiU. Bohu®. IlaejioecKiu.— Il3’b C. IleTepóypra: 
Hauaub. 1-H p e3 ep B . jHBH3iH, reHepajib-jieHTHairrb K. 
Tbióe. renepaab-Maiopb EayMiapmem. npan. aciiób- 
map. Ucmchob. noaca óapoHb Deojopb B pam eu . 
nopyi. Tyeendeojiodo.

B hi b x a a h 11 3 t> B h a b H A.
Cs 17-io no 21-zo Mapma.

Bx> Bhji. ryó.: rpa®3. M. Xpanoouuidu. iiom. Kon. 
LCKWUKiu. OTCT. pOTM. Mopa'lC(iCldii. OTCT. pOTM. 
XoudsuiicKiu. uom.: Ił. Eapmaudit. Baj. Fpuzopo- 
eiivd. Maiopj.Muxneed—  Bi. Kob. ryó.: mom Ilpeniii 
OiimcKiii. uom. 9jj. Meuiumoemd.— Bb IleTcpóyprb: 
jkficT. craT. cob. IloecmaHCKiii.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a . 

od 1/ -go do 21-go marca.

h o t e l  n is z k o w s k i .
z  gub. W il.: Ob. Szwykowski. urzęd. dla szcze­

gół. poi. lirzywieki. ob. Karłocnicz.— Z  Mińska 
towarzysz prezyd. mińsk. izby cywil, liozakow- 
ski.— L  Grodna: książę Szachowski.— Z  Peters­
burga: połk. Czernik, urzęd. kol. żel.: Biusson. 
Markuzel.

Z  gub. W il.: Ob : Kaz. Narwojsz. Nap. Szy- 
ryn  Kaz. Domejko. dymis. sztabs-kap Konst. 
l  abenski. dym. kap. inż. Białocki. porucz. inż. 
P otinnkm . W ach M irski— Z  gub. Kowicń.: ob.: 
Jozef Baliński. ]J0nif. Pawłowski.— Z  Petersb 
naczel. 1-ćj rezerw, dywizji jenerał-lejtnant Kar" 
lyb e . jenerał-major Baumgarten. chor. leib-

¥ u g e n d o l7 ° n ' P°<kl‘ T e° d° r JV n m lP L porucz. 

W y j e c h a l i  z W i l n a .

od E  -go do 21-go marca.
Do gub. W il.: hr. M. Chrapowicki. ob. Kon. 

Sieklucki. dvm. rotm. Mora&zewski. dym. rotm. 
Chądzyński, ob. Karnicki. Tad. Hryhorowicz. 
major M iehniew \ )() gub. Kow . ks^ zę Jre
Ogiński, ob. Ld. Mej szto wic z — Do Petersburga: 
rzecz. radz. st. Powstański.

METEOpoaonniECKia HAfunojiciiiH ha bmehckou 
OBCEPBATOPIH.

Postrzeżenia Meteorologiczne na obserwato- 
Ryum W ilenskiem.

M tcflivb ii Miicao, BapoM. no  pa3a. A h m , TepaioM eipi, p eo « i°I)a* ^«npaB . ii cH.ia BbTpa. CocToaiiie HeGa.
M ie s ią c  i  d z ie ń . B a ro m . p o d ł .  p o d z . A ng . T e r m o m e tr  R e » ‘1,nura- k i e r u n e k  i s i ł a  w ia tru S ta n  n ie b a .

19
19

^  Marcu 6 g. z rana.
2  u a c .  n o  iio ji. 

2  g .  p o  p o ł .  
1 0  u a c .  B c ic p a  

10 g. wiecz. 
M a p ia  6  M ac. y i p a .  
Mtirctt 0 g. z rana.. 

2  'i a c .  n o  n o ji.
2  g . p o  p o ł .  

10 «iac. senepa 
oa Xf 10 w iecz. 

9 a . aPTa 6 ‘iac. yTpa. 
Marca 6 g. z rana.

2  n a c .  110 n o n .
2  sr. p o  p o ł .  

10 nac. B e n c p a  
0 . 10 g. wiecz.
o .  *"a pT a 6  n a c .  y T p a . 

Marca 6 g. z rano.
2  n a c .  n o  iio ji.

2  g .  p o  p o ł .  
10 M ac. BcM epa 

10 g . w ie c z .

2 9

2 9

2 9

2 9

29

29

2 9

2 9

2 9

2 9

29

2 9

2,1 

2 2 

2,1

3 .3  

3,1 
4,8
4.4

3 .0

2 .5

2 .3

2 .4

2.1

-  00,0 

3 ,0  

-  1,6 

-  5,0  

2,6 

«,0 
‘- ''0 ,7  

5 ,9

4 .0  

2,6 

8,7

7.0

'z.
3 .
Z.
3.
Z.
3 .
Z.
3 .
Z .
3 .
Z.
IDW.10.
P.
10.
P.
K).
P.K>.
P.
IO.
P.

c.iaObin.
s ła b y .

THXO.
sp o k o j.

THXO.
sp o k o j.
THXO.

sp o k o j.
cnaObiu.
s łu b y -
c.ia6MH.

s ł a b y .  
yMljpeH. 

Um a r .  JM-bpeil. 
w m iar.
c.iaGwif.
s ła b y .
yMbpcH%
um iar,cuaGbiS.

s ła b y .yutpeu-
umiar*

mm
0TT* 17 30 

od 17 do

  '— l ______

 Óasapa^i. 11 p m x * . — CENY w W iln ie , na targach

21 Map-ra. P*u (upuBeseno G20 'ieTB.)__żyta, (przywieziono 620 czetw )
1 21 marca 'ieTB-)— Pszenicy (przyw. 340 czet.). .

jhiMCHfl (upitB. l  ^ 4eT-) Jęczmienia (przyw. 1 3 0 Czet.) . . 
rpemixM ( n p H B. I°0  nexB.) Gryki (przyw. 100 czet., . . . 
OBca (upiB. 450 ie T B .)— Owsa (przyw. 450 czet.)

cirbri*.
ś n ie g , 
acno. 
j a s n o .  
HCHO. 

ja s n o ,  
flcuo. 
ja s n o .  oóaaMHO. 

p o c lu n u r .  
ofY iauHo. 
p o c lu n u r .  
oC.iaMHO. 
pocłnik u r

ofi.iaMHO. 
pochm ur 
nacMypno. 
p o c h iu u r .  
oC.iaMBo. 
p o c h m u r  . 

HCHO. 
ja s n o . 
AO*Ab. 

d e s z c z .

i r

1 pwiMXM vpiu- luu >ieTB.)— Gryki (przy'
OBca ("PSn. 450 neTB.)— Owsa (przyw. 4 óu czet.)
I opoxy (ripHB go neTB.)— Grochu (przyw. 90 czet.) 
KapTOdeiifl.— Kartofli . . . . . . .
Ctna nyat (1250).— Siana pud. (1250).............................
CouoMbi (npiiB. 135 nym,.)— Słomy (prZy w .l3 5  pudów ).". 
JlŁHa nyfli.— Lnu pud. . . . . .  .
Macna nyjT.— Masła pud ! . .

no
po
»
«

»
»  X  

» )> 
» 3  
» 9

■ynka

5 p-i 
11 —  

4 —  
3 —
3 —
4 —  
3 —



KA3EHHMH OBXHBJIEHIH.
2. IIo HeiiciipaBHOCTH Bf. MaTeatt goxoga HacxogiHMxt cogepasaTejieu oupoMiiMXT. craTeS, b l Bh- 

jieHCKOH naaaTt r<>cygapcrBeHHMXT> uMymecrBi, 11 anptjia 1860 r., 6ygeTi> npoM3BogHTbCH xopn> cb y3a- 
KOHeHHoio nepeTopjKKOio Ha oTgasy bt> HOBoe cogepjKanie HHHteosHa'ieHHhix'i. o6poiHhixi> crareft ci> 1-ro 
jiHBapji 1860 roga Bnpegt no noBtpoximii aKicxpapiii. IKejiaiomie aBUTbcii kx> xopraMb, o6a3aiibi npeg- 
craBixb 3aKOHHbie 3ajiorH Ha nojioBiray rogoBoii apeHUHOH cyMMU h ocoóo Tarae Ha xperbio qacTb oiybHKH 
cxpoeiiift. Bx> cjiyaa l; npegcxaB/ieHiH bt> 3a.ion> HMymecrBa gpymx-b ainix, jjojijkho oi.itf. npixiaraeMo ygo- 
cxoBtpeHie o cor.iacia goBtpirreaefi Ha nogBepatoHie hxt. HMymecTBa b'h 3aaonb cx> oOpamenioMb Ha ohbih 
npnMO B3bicKaHin npn neMcnpaBHOMb naa-reutt cbeMmHKOMb goxoga. Toprn Oygyxb npoM3BoguTbCfl H3ycT- 
ho cb npiiHHTioMb npH xoMb ii 3ane'iaxaHHHbixb o6bHBaeHiS no cymecTByiomiiMb Ha cen upegMerb shko- 
HaMb. YcaoBifl orgaHH hxt> Bb cogepacaHie, fiygyTb npejjbHBaeHbi ateaaroinHM-b Bb naaaTli bo Bet npucyr- 
CTBeHHbie gHH °Tb 8 xacoBb yrpa go 4 nacoBb no noaygHH.

B t f l O M O C T b
KiiscHUUMti oOpoHim.m cmambAM S npednam eM U M B  kb mopsaMB kb n p u cy m cm e iu  B ujiciickou  n a n a in u  

so cyd a p cim cu H u x B  uMyuiecmea 11 anpibjin I860 zo d a  d n n  om d a m i kb c o d e p w a m e .

i
«a.o . a >» o * n

JSO
fc=! S 66 XO SG

1 —

3 25

4 —

1 —

2 46

3

4

5

6

8
9

1 57

2 —  

3 17

195 
146 
546( 
547 (

4 —

6 —

7 —

8 75

9 —

10 —

1 —

Ha3B8Hie ooponHbixb CTaTen no  

yt3fl8M b.

BIIJIEHCKOMy.
KmeHHUA.

Bb MM. IIinypKH.
OepMa IlHTypKH

PbiGojioBCTBO Ha 21 03epaxb
3anacHbifl 3cmjih

Bb mm. Ulemoae.
CtHOKochi no gep. xpeOyiomie ocyni- 

KH H paCHHCTKH
UpilXOdcKiH.
Bb HM. CaHryHHIHKH. 

MeńraaroabCKOH naeCaHin.
CtHOKocbi npn m. llliipBHirreaaxxi .

OmdJbJibHun cmanibu.
HeHaceaeiiHbiS yxacxoKb Heupauiym,!

OIIIMHHCKOMy.
IIodyxoeHUH.

Bb mm. HynaeHiimKM.
ynaCTOKb 38HHTbIM nOflb KaMeHHO- 

aorcKyio noq-roByio example 
Bb MM. JIoCKb.

Bnnacubia 3eMaa 6. a>. CoKoabHMKii, 
h no gep. JIocKb 2%  yiacTna, 
Bb gep. BeanKoe 3anpyg3e 8% 
ynacTKOBb, Bb gep. CaoftogKa 2 
yxacTita, Bb gep. KonjeaHHO 2% 
yxacxna, Bb gep. CxapaaiHiui %  
ynacTKa, Bb gep. Bo6pyBKa 1 
yiacTOKb H Bb nop. OcnnoBue 
1-e OjjHHb ynacTOKb 

TZp uxodcKin.
Bb HM. OmOKaMHOBO BHfflHeBCKOfi

naeCamn.
3anacHbia 3€Man 6hb. <boabB.

lioHfjmcKOBannbiA.
Bb mm. CMoproHe.

JIaBKM Bb MtCT C'MOprOHHXb
Bhhh TaMb ate . . .

IloMOHacmupcKiH.
Bb hm. ryaorat OcTpoBenb.

3anacHbiH 3eMan 
Bb mm. IlaeóaHiłe.

3anacHbia 3eM.ni npn gep. 3hockh
U pom inania Bb nacxnoMb MtcTennt 

OabHiaHaxb 
Bb HM. BeHHfflMniKM.

BaKaHTHbia seMan 6mb. ooabBapita 
h MeabHHpa

OmdibMHUH cmamiu.
HenaceaeHHbiM ynacTOKb KaeBKH .
Bbigtab H3b MM. >IXHMOBmH3Ha

TPOKCKOMy.
liaseiwufi.

Bb mm. IlyHe.
3anacHbia 3eMan no gepeB.: Ily3aH- 

pbi, BoHThiniKH, /Kerapbi, Hap- 
reaHniKH, PoyOaHUbi m IlymaHbi 

Bb mm. KpyatyHne.
3anacHbia 3eMan 6. ®oabBapKa 

B b  mm. HeMOHa&pt.
^oabBapoitb BaabHHKH . 1

npn m. HeMOHafiuliynacTOKb
lipH 3aCTtHKt BoabHHKM 

PbiÓHan aoBaa na 6 03epaxb 
MeabHiina npn m. HeMOHanift
J|Ba goMa Bb m. HeMOHaMitl;

Bb mm. Mepenb.
13-T b aaBOKb Bb m. Mepenn

U o d y x o e n u n .
Bb MM. CepaoiiHMUIKH.

UpflHflTblG IIO SflMliHy OT'b TpO K - 

cKaro BeHegHKThiHCKaro MOHa- 
CTbipfl, 3anacHbia 3eMaiI 0hIB 0 
Cepac&MHMinKH

Bb mm. Mhxhhuikm-
y.iaCTOKb 3CMaii npn gep. Kohuhuikh 

Bb HM. KoBeHCHaa Bana. 
3anacHbia 3ewaH 0. ®oabBapKa 

Bb MM. CygBOMUIIiH. 
3anacHbifl 3eMan npn gep. CygB0-

HIHKH H CaÓOBO H npH  SaC TtH K li 

CaóoBO '
H p u x o d c M .

Bb HM. EyqaHbi reryatHHCKOM 
naefiaHin. 

ynacTOKb 3eMan npn gep.
Bb MM. IIogBOpXIIIUlKH IlyHbCKOM

nae6aniH.
3anacH bia 3e.Man 6. <s>. IIogB op»o iK H  

3anacHbia 3cm.:u npn mIjct. IlyHe

•lIIJICKOMy.
Jia3eHHUH.

Bb mm. Jlnga.
3anacHbifl 3e.Man 6 . ooabn. Popne . 
3anacHbifl 3eMan 6 h b .  a>oabB. Jlnga 

COCXOamiH JHOCTpaitioHHOMb 
HHBeiiTaplJ yxBepatgenHOMb mh- 
HHCTepCTBOMb Bb 26 geHb Man

(

o
-HO
g
o

IICHMCJieHHLIM IIjiaTHMhIM

317,63
977,52

39,58

goxogb. goxogb.

Py6. K. PyC. K.

220 16«/2 )
120 — ( 547 76*/s
55 23%  )

OptHKa

CTpoeH 'lH .

PyC. K.

562 ~

1361,97 177 10 177 10

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2. Z  powodu nieakuratnego opłacania dochodu przez obecnych dzierżawców artykułów 

czynszowych, w Wileńskiej izbie dóbr państwa dnia 11 kwietnia 1860 roku będzie się odbywał 
targ, ze zwykłym we trzy dni przetargiem, na oddanie w nową dzierżawę niżej .wymienionych 
artykułów czynszowych od 1 stycznia 1860 roku aż do lustracji weryfikacyjnej. Życzący przy­
być na targ i, mają złożyć ewikcje prawem przepisane na połowę rocznej summy arendownej i 
osobno także na trzecią część • szacunkowej summy zabudowań. W  razie złożenia na ewikcję 
własności innych osób, ma być załączone poświadczenie, że wierzyciele zgadzają się na przed­
stawienie ich funduszu na ewikcję, z narażeniem na odpowiedzialność w razie nieakuratnój opłaty 
dochodu przez dzierżawcę. Targi będą się odbywały słownie, z przyjmowaniem przytein zapie­
czętowanych deklaracyj, podług istniejących w tym celu przepisów. Warunki dzierżawy, będą 
życzącym okazywane w izbie przez wszystkie dni zwykłych posiedzeń od godziny 8-ej zrana do 
4~ćj po południu.

s p i s

skarbowych artykułów czynszowych , które w W ileńskiej izbic dóbr państwa oddają się 
w dzierżawę z  targów w dniu 11-ni kwietnia i8 6 0  r. odbyć się mających.

TSeS* . 
£O £ o,  o M

ŁC-a? 
.2? co o r-4 OT

■ 'Ł
£  fs

1 —

2 —

5,22 2 . 0 __ .— — 3 25

11,00 5 55 5 55 — -- 4 —

1
4,00 3 65 20 50 ■-- -

2 46

374,15 252 24 252 24 — ---

13,67 14 39 14 39 — --- 3 —

49 95 49 95 _ 4
-- • 10 --- 10 -- — ——

82,21 41 92 45 — — — 5

77,26 57 53% 60 75 — — 6 —

— 45 — 45 — — —

7 —
174,91 137 80 137 80 372 —

20,04 15 66% 15 66% __ — 8 —
6,17 4 80 4 80 9

/ 1 57

223,35 128 65 128 65 — —

64,11 44 34 44 34 — — 2 —

203 43 299 — 3 47
274,00 8 --- — —

55 66 — —
122,43 15 — 376 25 — — 195

0,02 25 — 30 — 146
1,35 72 — 10 — 546(

546(

— 130 — 81 25 300 — 1 —

5 —

150,00 90 64 90 64 — —

18,04 11 89 11 89 — — 6

92,30 115 82 115 82 78 — 7 —

8 75

34,25 47 48 47 48 — _

12,08 13 31 13 31 — — 9 —

87,02 58 4 58 4 10 —.
134,36 80 18 80 18 ’

158,30 81 44 86 36 194 — 1 —

Wymienienie artykułów czynszo­

wych w powiatach.

W  W ILEŃSK IM .
S k u rb o ive .

W  maj. Inturki.
Ferma Inturki -
Połów ryb na 21 jeziorach 
Zapasne grunta -

W  maj. Szeszole.
Łąki po wsiach potrzebujące osu­

szenia i oczyszczenia - 
Parafialne.

W  maj. Sanguniszki Mej- 
szagolskićj plebanii.

Łąki przy miast. Szyrwintelach - 
A rtyku ły  osobne. 

Nieosiadły poletek Niekraszuny -
W  OSZMIAŃSKIM.

Poduchowne.
W  maj. Cudzieniszki. 

Poletek zajęty pod stację pocztową 
Kamienny-łog - 

W  maj. Łosk.
Zapasne grunta b. folw. Sokolniki, 

i we wsiach- Łosk 2% poletki, 
we wsi Wielkie Zaprudzie 8% 
poletków, we wsi Słobodka 2 
poletki, we wsi Koszczelicze 2% 
poletki, we wsi Starzynki %  
poletka, we wsi Bobrówka 1 po­
letek i we wsi Osipowce 1-e 
jeden poletek -

Parafialne.
W  majątku Oszczoklinowo 
Wiszniewskiej plebanii. 

Zapasne grunta był. folw.
Konfiskowane.

W  maj. Smorgonie. 
Krama w miast. Smorgoniach 
Cieplice tamże

Poklasztorne.
W  maj. Gudogaje Ostro­

wiec.
Zapasne grunta -

W  maj. Plebańce. 
Zapasne grunta we wsi Znoski 
Propinacya w prywatnem miast. 

Olszanach -
W  maj. Wejkszyszki. 

Wakujące grunta był. folw. i młyn

A rtyku ły  osobne. 
Nieosiadły poletek Klewki 
Wydział z maj. Jachimowszczyzna

W  TROCKIM.
Skarbowe.

W  maj. Punie.
Zapasne grunta we .wsiach: Puzań- 

ce, Wojtyszki, Zegary, Nargie- 
liszki, lloubańce i Puszany 

W  maj. Krużuńee. 
Zapasne grunta b. folwarku 

w maj. Niemonajcie. 
Folwark Balniki (
Poletek przy wsi Niemonajcie

— przy zaścianku Bolniki \
Połów ryb na jeziorach 
Młyn przy miast. Niemonajcie
Dwa domy w miast. Niemonajcie -

w maj. Merecz.
13 kram w m. Mereczu 

Poduchowne. 
w maj. Serafiniszki. 

Przyjęte w zamian od Trockiego 
klasztoru Benedyktynów, zapa­
sne grunta b. fol. Serafiniszki

w maj. Michniszki. 
Poletek grunta we wsi Konciszki - 

w maj. Waka Kowieńska. 
Zapasne grunta b. folwarku 

w maj. Sudwoiszki. 
Zapasne grunta we wsi Sudwoiszki 

i Sabowo i przy zaścianku Sa- 
bowo -

Parafialne. 
w maj. Buczany Giegużyń- 

skićj plebanii.
Poletek gruntu we wsi Buczanach 

w maj. Podworzyszki Puńskiej 
plebanii.

Zapasne grunta b. fol. Podworzyszki 
— przy miast. Punie

w l i d z k i m .
Skarbowe.

W  majątku Lidzie. 
Zapasne grunta b. folw. Górne
Zapasne grunta był. folwarku Lida 

zostające w inw entarzu lustra­
cyjnym zatwierdzonym przez
ministerstwo d. 26 maja 1859 r.

S<D
“O
O

317,63
977,52
39,58

Dochod wy- Dochod pła- Ocenie-

liczony. eony. ^ow ań1"

Rub. K. Rub. K. Rub. K.

220 16% /
120 — } 547 76% 562
55 23% (

- 1361,97 177 10

5,22

11,00

2 —

5 55

177 10 _  _

2     _

5 55 — —

4,00 3 65 20 50 — —

374,15 252 24 252 24 — —

13,67 14 39 14 39 _  -

49 95 49 95
10 — 10 —

82,21 41 92 45 — — —

77,26 57 53%  60 75 — _

— 45 — 45 — __ __

174,91 137 80 137 80 372 _

20,04 15 66% 15 66% —
6,17 4 80 4 80 _

223,35 128 65

64,11 44 34

203 43
274,00 8 —

55 66
122,43 15 —

0,02 25 —
1,35 72 —

— 130 —

150,00 90 64

18,04 11 89

92,30 115 82

34,25 47 48

12,08 13 31

87,02 58 4
134,36 80 18

158,30 81 44

128 65 

44 34

299 _

376 35 _
30
10

81 25 300 —

11 89 — —

.15 82 78 —

13 31 _  _

86 36 194 —



—  240 —

3

1859 roga nogi. NN. 5, 6, 7, 8,
9 ii 10 saKJimaioiUHxt vcagefi- 
iioń 490 gee., naxaTHoft, iio- 
cpegcTBeHiioii 3,00 gee. xygoii 
75,00 gec., cIihokochoh, fioaor- 
iioił, xygofi, 16,00 gec. u nacr- 
ÓBUIHOH, ayroBofi 7,50 

4% yiacTKa eBpeiicKoii Koaomu Ma- 
.laHK0BUlII3Ha

B b  hm. Mag3iome.
—  3anacHbifl 3eM.ni Omb. <i>o.n>B.ipi;a

Mfig3K)ine . • •
Bb hm. BopnaHW nan llaaamKH.

— OanacHua 3eM.n1 ó. a>oabB. MiraaH-

108,40 67 6 /
} 162 76% 

101,25 51 8 (

43,50 26 26 26 26

pod N. 5, 6, 7, 8, 9 i 10 za­
wierającym pod siedziby 4,90 
dz., oromego średniego 3,00 
dz., złej 75,00 dz., łąk, błota, 
złej, 16,000 dz. i paszy, łąk 
7,50 - - - - 108,40

4%  poletki żydowskiej kolonii Ma-
łajkowszczyzna - 101,25

67

51
162 76%

58

TOBH'n> .
B-b h m . O c rp H H a .

4  :  B o g a n a a  MyKOMoabHaa MeatH. (n:n,
B bIC TpoH K lI Ha CMC TI. C beM IgH K a) 

B b  HM. HoBhlH JlBOpb.
5 164 M eflbH H ua n p n  óbiB. o o a b B . IIobmh-

jjBO pb . . . .  
165 TaKOBaaatb Bb y p o a n m e  K pym iueB -

mn3Ha . . . .
Rodyxoettun.

’JacTb HM. Jlngbi IIoc-raBinn3Ha.
6  1 7 5  B o g a H aa  MyKOMoabHaa M eabH nąa n p n

fibiB. OOJIbB. IłoCTaBIHlI3Ha 
Rpuxodcnin.

B b  HM. fleHHOBO B hhih d ick o h  
naeS an in .

7 9 7  danacH hia  se n a n  fi. <t>oabB. B hiiih iu-
c k o h  naefiaHiit 
l\OH(fiucnomnnun.

B b  HM. IłtHJKMa.
8  2 3  'PepM epHbia aeMJiti

1 7 9  <])pyKTOBbiii c ag b
(H e  g tu cT B y io iu ia  110 pa 3pym enim )

MyKOMoabHaa MejibHHga 
M oaoTHabHa . . . .

C B E H U B H C K O M y .

Ha,3emun.
B b  hm . B ygpaH H  Tponm aHM . 

3 a n a c n b ia  seMJiu fi. <soai>BapKa 
B b  hm . CBiipbi CBiipcKoił naefi. 

PhlfioaOBCTBO Ha p tK 't  CBHpJKHHa H 
Ha C e p e ra x b  B c ry n H aro  o se p a  
CBHpiiI . . . .  

l\OH(j)llCKO(iaHUblfl.
B b  hm . C-reryaaHbi. 

PhIÓOflOBCTBO n a  o 3 e p a x b  .
B b  HM. BoHCTOMb.

4  —  <I>epMbr. BoHCTOMb
—  PaneBUMU
—  H IocraK H
— 3aBeai>
—  3aMociy>
—  IIo ro p ateab m H 3Ha . 

<I>pYKTOBI»IH c ag b
PbifiHaa aoB aa .

B H JIE H C K O M y .

h'cnemmn.
Bx> hm . K p a c H c c e a b e .

1 —  B a n a c H a a  aeM aii Oi .i b . a o n b B . K p a -
COBIHH3Ha

B b  HM. PagOIHKOBIIMlI.
2  —  BaKaHTHaa 3e.ujia Owb. <iio;ibB. P a -

gOHIKOBH'Ib 
3anacH bie  y a ac -n u i no  gepeBHaMb
JłBii Me.IbHHUbl
Org-fcabHoe ypoMiime HeituiHaiiKa 

Bi> hm . Tyfibi.
3  1 1 4  O epM a Pyfibi .

C tnoKOCbi Tpefiym m ie yayam eH ia 
3anacH hie  y ia c x ia i  n o  gepeBHHMb 

M uxm i'ie
YcTHHOBHMH

O c T an m ie c a  OTb yMennineHia ofiipe-

80,00 73 73 -  — —

0,02 fiesb goxogHaa. 35

0,24 10 —W

0,24 36 — (

0,02 100

42,50 46 68

395,80 385 51
0,25 1 51

40
25 50

60

140

47

1400

26 —

40

697

50

195,00 185 691 — 262 95

o _

3 75

11 80 16 5

47,34 4

w maj. Miadziosze.
2 — Zapasne ziemie b. f. Miadziosze -

w maj. Boroiany albo Pałaszki.
3 — Zapasne ziemie b. folw. Minanto-

wicze -
w maj. Ostrym

4 — Młyn wodny (za postawienie przez
dzierżawcu -

w maj. Nowy Dwor.
5 164 Młyn przy był. folw. Nowy-Dwor

165 Także w uroczysku Krupiczew-
szczyzna -

Poduchowne.
Część maj. Lidy Postawszczyzna.

6 175 Młyn wodny był. folw. Postaw­
szczyzna -

Parafialne. 
w maj. Dejnowo Ejszyszkiej 

plebanii.
7 97 Zapasne grunta b. folw. Ejszy­

szkiej plebanii -
Konfiskowane.

w maj. Zyżma.
8 23 Ziemie fermy -

179 Ogród owocowy -
(Nie czynne z powodu zepsucia).

58  ̂ Młyn - - - - -  
( Młócarnia -

W  SW IĘCIAŃSKIM .
Skarbowe.

W  maj. Budrany Troszczany.
1 — Zapasne ziemie b. folwarku

w maj. Świry Swirskiej pleb.:
2 — Połów ryb na rzece i na brzegach

wstępnego jeziora Świry

Konfiskowane. 
w maj. Stegułany.

3 75 Połów ryb na jeziorach
w maj. Wojstom.

43,50 26 26 26 26

80,00 73 —

bez do- 
0,02 chodę.

73 —

35

0,24

0,24

10

36 - (
60 26

0,02 100

42,50 46 68

395,80 385 51
0,25 1 51

40 — —
25 50 —

140

47 —

40

1400

697

50

195,00 185 — 691 262 95

11 80

47,34 4 —

16 5

5 — Fermy: Wojstom
— Pacewicze -

869,99 598 83
136 7% 600 —

— Szostaki
— Zawele
— Zamość

869,99 598 83
136 7% 600

11,68
41,91

44 — 
17 —

— Pogorzelszczyzna - 
Ogród owocowy 
Połów ryb -

11,68
41,91

44 — 
17 —

333,04 184 34 209

j 553,16
------- —

( 5,51
. 100,00 75 22

. 260,66 145 85
66,00 13 20

i!
29,60 11 80%
21,88 13 57

323 46 
123 88 
35 — 
82 50

cxBeHHOH 3ananiKii . - . 84,00 48 72
BogaHaa MVKOMo.ii.Haa Me.ibHitna m, 

mIict. PtuKaxb . 1,83 25 _

4 —
Bb hm. BoHKoaara. 

3anacHbia aeM-ui 6kib. <no.ibB. ([>iip-
KOBIUH3Ha 143,68 114 57%

2 9  5 0

181

687 50

314 4%

48

IIodyXOGHblH.
Bb HM. XoHteBO.

5 120 3ariacHbin 3eMJin npn fibiB. <i>o,ibBap.
M o h ch m ii . . . .  

Bb HM. KpyHH.
6 —  BaitaHTHbM neMin npit fi. oojibBapirt

Kpymi ii ynacTKH no gep.: K y ra , 
Kojinrn BapmaoMteBUH 

KoHCpUCKOeaiiHblH.
Bb HM. Iljlifl.

7 —  BaKaHTHbia (aanacHbia) seMJii npii
fibIB. <DOJIbBapK'łi .

CtHOKOChI Bb OCOfiOMb yaacTK-fe 
Hagb phKOH) lljiiii 

HenaceaeHHbie yaacTKH npn gepeB.: 
Cxapaa P y ra  
MiwemiMii
HoBan T yra

Iłpu M-bcTenK-fc Ifni.-i .
Bogsman MyitoMOJibHan MeabHHua Ha 

ptK-li Ilain npn gep. C xapaa T y ra  
'̂■aCTOKb 3CMJIH B b  hm. linia ocxaiJ- 

mieca iiocjil, KpecxbHHinia Ana- 
nacioHKa . . . .

2. KaHueJinpin noneunTejia BnjiencKaro yicfiHaro 
oKpyra ciiMb ofibflBflaeTb, m t o  Bb o iio h , 11 anpbflfl 
cero 1860 roga fivgyxi. npoH3BogHTbca -ropru, cb 
y3aKOHeHHoro >ipe3b -rpn gna nepcropatitoio, Ha ox- 
gaay cb nogpaga KanHxa.ibuaro ncupaBaeHia sganiit 
PpogHeHcitoH ryfiepHCKOH riiMHa3iu, coraacHO cMt- 
Tasrb h Hep-reataMb, na cyMMV o k o h o  26 t . p. cep.; 
noceMy ateaaiomie yqacTBOBaTb Bb CHXb -ropraxb, 
CiaaroBojiaTb aBirrbca Bb Ha3HaneHHbiH cpoKb, cb 
fi-iaroHageacHbiMH 3aaora.Mi1, Bb ciio Kanneaapiio, na- 
xogamywca Bb g o n t ynpaBaeHia OKpyra, Ha 3aMKo- 
b o h  yamvfe, Bb r. B n a b /t.

HpaBHTeab KaHipMapin R fy jib zm ó .
E roaoHauaabHHKb ilny iueem ó . (152) 

2. Bpecrb-.ItiroBCKifi ropogminiH ofibHBaaeTb, 
m t o  cynpyra iiHateHep-b m-raOcb-KanHTaHa nyTCH co- 
ofimeHia IOaiaKyHHiiKa cb acep ,.,,, loaiiHoio, o ray- 
naioTca aarpaH im y BbTepMaHiK, HBeabriio, cpoKOMb 
Ha niecTb M-fccaiieBb. (166)

94,50 74 98 77 — 31

267,58 79 31

193,32

185 —

0,26

179 64%

11 66

1 41
40 77%
— 74

1 56

20 —

16 2%

429 55

311 46

10

(!53)
Kancellarja kuratora Wileńskiego naukowego 

okręgu niniejszem ogłasza, że w niej 11 kwietnin 
1860 roku będą się odbywały targi, ze zwykłym 
we trzy dni przetargiem, na oddanie z podradu 
kapitalnej reperacji gmachów Grodzieńskiego 
gimnazjum gubernialnego, stosownie do koszto­
rysów i planów, na summę około 26,000 rub. sr.; 
przeto życzący uczestniczyć w tych targach, ze­
chcą przybyć na nie z dostatecznemi ewikcjami 
do tej kancellarji, znajdującej się w domu zarzą­
du okręgowego, na ulicy Zamkowej w m. Wilnie- 

łiządzca kancellarji Szulgin.
Nacz. Stołu Januszewicz. (152)

2. Horodniczy Brześcia Litewskiego ogłasza, 
iż żona sztabs-kapitana od inżynierji dróg kom- 
munikacyjnych Julja Kunicka, z córką Joanną, 
wyjeżdżają za granicę do Niemiec i Belgii, na 
pół roku. (166)

W W ILEJSK IM .
Skarbowe. 

w maj. Krasnosiele.
1 —• Zapasne ziemie był. folw. Krasow-

szczyzna - 
w maj. Itadoszkowicze.

2 — Wakujące ziemie był. folw. Ra-
doszkowicze - - (

Zapasne poletki we wsi - (
Dwa młyny - -
Oddzielne uroczysko Deksznianka 

w maj. Huby.
3 114 Ferma Huby -

Łąki potrzebujące’ poprawy
Zapasne poletki we wsiach: 

Michnicze 
Ustynowicze 

Pozostałe po zmniejszeniu poletku 
gminowego -

Młyn wodny w miast. Beczkach -

w maj. Wołkołata.
4 — Zapasne ziemie b. folw. Firkow-

szczyzna - - - -
Poduchowne. 

w maj. Chożewo
5 120 Zapasne grunta przy był. folwarku

Mojsicze -
w maj. Kruki.

6 — Wakujące ziemie przy b. folw. Kruki
i poletki we wsi Kuty, Kolagi 
Bartołomiejewcy - 

Konfiskowane. 
w maj. Ilia.

7 — Wakujące (zapasne) ziemie przy b.
folwarku - - - -

Łąki w osobnym poletku nad rzeką 
Ilia - - -

Nieosiadłe poletki przy wsiach: 
Stara Huta - 
Milewicze 
Nowa Huta 

Przy miasteczku Ilia 
Młyn wodny na rzece liii we wsi 

Stara Huta - 
Poletek ziemi w maj. Ilia pozostały 

po włościaninie Atanazjonco

553,16

5,51

143,68

94,50

267,58

193,32

0,26

184 34

75 22

145 85
13 20

11 80%
13 57

48 72
25 ---

114 57%

74 98

79 31

179 64%

11 66

1 41
40 77%
--- 74

1 56

20 —

16 2%

29 50

181 —323 46 
123 88 
35 — 
82 50

687 50 

314 4%  —  _

48 —

90

77 —

185 —

139 60

31 _

429

311 46

10

Ott, BmieHCKaro ryfiepHCitaro iipaB.icnifi ofib- 
flBJiiie-rcji, mto bt, caligcTBie iiocxaHOBJieiiia ero 22 
•seBpajifi cero 1860 r. cocTonBuiaroca, na ygoBne- 
TBopenie gojiroBb eBpen Ait.iHKa BoJiKOBUCKaro Ha- 
gBopnojiy coB-liTHHity Bitwy 900 pyfi. 11 °TcxaBHOMy 
Maiopy Birramey OabrneBCKojiy 421 pyfi-, a Taioite 
ita3eHiibixb pa3iiaro poga B3iiicitani&, uognepweiib Bb 
nyfijuiMiiyio npogawy gepeBHHHwfi ogno-DxaiitMMH goMb 
ii capafi ero BojiKOBhicnaro Tpoiiciiaro yiisga Bb m. 
Mcpe-rh na KaaeHHofi .iOM.rl; cocroamifi, oii;l;neHiii,iH 
44 pyfi., u npoH3Begenifl xaitoBOH npogawn na- 
3HaM6Hb Bb npncyTCXBiH TpoKcitaro y-b3giiaro cyga 
cpoiib xopraMb 6 MHcna Mas Mtcapa cero 1860 roga, 
cb ysBKoiieHHoio noc.it oHaro qpe3b -rpn gna nepe- 
-ropątKoio. /Kegaromie pa.iCMaxpiiBaxi, fiyMarii otho- 
cHHUflca Kx TaKOBOH upojawt, MoryTb naft-ni ohlih 
Bb yiio.MaiiyxoMb yt3gHOMb cygli. 9" Mapxa 1860 r.

CoBtTHHia, reponda.
Ile. g. CeKpeTapa RoMapo.
CToaoHauagbHHKb Kod3b. (151)

(153)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż wsku­
tek jego postanowienia w dniu 22 lutego ter. 1860 
roku nastałego , na zaspokojenie długów żyda 
Ajzika , Wołkowyskiego: radzcy dworu Czyżowi 
9Ó0 rub. i odstawnemu majorowi Witalisowi Ol­
szewskiemu 421 rub., oraz skarbowych różnego 
rodzaju należności, wystawiony zostaje na publi­
czną przedaż drewniany dom jednopiątrowy i wo­
zownia tegoż Wołkowyskiego, w Trockim powie­
cie w m. Mereczu na skarbowej ziemi położony, 
oceniony 44 rub., i dla uskutecznienia tćj prze-
daży, w Trockim sądzie powiatowym naznaczony 
został termin targu dnia 6  maja t e r .  I860 roku, o 
godz- 11 zrana, ze zwykłym we trzy dni przetar­
giem; życzący widzieć d o k u m e n t a  tej przedaży 
tyczące się, mogą je widzieć w rzeczonym sądzie 
powiatowym. Dnia 9 marca 1660 roku.

Radzca Giecotd■
S p r. ob. Sek retarza  Komar.
Nac. Stołu Kodz. (151)
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1 . Ci. p n a p tm cH iii e r o  c ifixejib cxB a, khash HaM tcxHHKa p a p c x B a  nojiŁ cK aro ,— Bi. oóiucmi, n p n c y x -  
CTBin Epecmó-JIumoecKou KOMMucapiamcKou kommucui 6yjjyxx> upoHSBeąeHbi 22 a n p tJ in  c e r o  r o ą a  xoprx>, 
a  26 in c j ia  T o r o  ace M tca n a  n epexopjR ita , Ha u p ogaaty  H imenoiiM eHOBaiiHbixi, peKpyxcKHXi. cynoH i. n h«  
óbiBDinxi. bo B ce Bi. y iioxp eu .ieH iii w uxbixx. B cm eił, pa3atJieHHhixx> Ha a aa  c o p r a :  Ha xpoH yxbifi moilio Oo- 
f l t e  nan  M e n te  3Ha'inxeabHO n o  B o p c t  u nacK B03b, n Ha notfleH H bni Moabio g o  n eroąH ocrH  Ha CBoe n a 3 iia -  
'len ie , x o x fl u rfc, u  a p y i’ifl bx. lacxHOM b y n o x p e ó a e n in  M oryxi. n p m iecxH  oxH ocirreab n y io  n oa b 3 y , bi. o c o -  
óeH H oern  npe.xM exu n ep B o fi K axeropiH .

/K eaarom ie Kynirra axn  cvkhh  n B em u ,—  floaatHM x o p r o B a x b c a  n 3ycxH o, hjih n p iic a a r b  3anoHaxaHHbiH 
oóT)HBaeHifi, c b  coóaioaen ieM i. ycxaHOBJieiiHhixx. 3anoHaMii npaBinrb, hm chho: o  a o n y m c u iii k i. ii3ycxHbiMi. 
x o p r a  mi. noaaxF, irr. kommhccho np om cH ie n a  r e p ó o B o n  ó y u a r t  x p c x i.a r o  p a3Ó op a , a  Bb c j iy u a t  y/iepataH ia  
3a  c o ó o k )  rior.xtiaiie ii u tH H ,—  n p ejjcxaB nxb  :iaaorb  naamnibiMii ąeHbraMH n a  fleca rn  n p o iie n r o B b  cx o h m o cx h  
K ynaen iib ixb  B em en; bi. c a y a a t  me i io a a x n  nan iipncw aK ii sa n c ta r a n H a r o  oObHBaeHia,—  n p ea cx a n n x b  npn  
ncM b, C B epxi. x aK oro  ® e a a a o ra  n o  c o p a 3 M tp iio c x H  npepoH teH H on n t i ih i ,  n bh;p> o  CBoeMb 3 n am n, 0 3 iia -  
niiBb m Iscto  a tn rea b cx B a , c b  naaimcbK) n a  K o n B ep x t:  ,, Br, Epecmó-JIumoecKyio /lOMMucapiaincicyJO k o m -  

Mucim oóu/ieneHic nr, nepemopotcm 20 anpmjin 1800 zoda, er, ummMu na penpymadn cym a  n eeut,u.u—  
3 a a o r b  aoaateiib  Gbixb n p eącraB JieH i. Bb x ó  ace c a n o e  BpeMH, n o  Bb o c o ó o m k  K O H Beprt, npu 3 a u n cK t Ha 
n p o c x o n  O yM art, c b  03naneHieM b K oannecTB a fleH erb n HMemi u oaM nain o ó b n B n r e a a . OóbHBaeHia f lo a M b i  
6bixb noaaHhi jihhho Bb KOMMHcin, nan npncjiaiib i n o  i i o ' i x t  c b  xaiaiM b p a s c ie x o M i. b o  BpeaeHH, Trofim  o u t  
fibian noayneH i.i bi> kommbcIh orm oflb  n c  no3we uepcazo 'taca no nojiydm es deni ncpemopotcKii; oubfiBJie- 
n ia  ate, noąaHHbia a m n o , nan iio jy ieH H b ia  c b  n o n x w  n osate oaH an en n aro  c p o ita , f iy a y x b  ocxaB aeiib i 0 e 3 b  
yBaateHia.

T o p r o B a r b c n  raycxH O , nan n o cp ea cx n o M i. 3aiienaraH H bixb  oóbaB aeH in  mo>kho Ha B ce  KOJiniecxBO, Ha 
Tpn n e x B e p r n  e r o ,  Ha n o a o B im y , Ha oaHy n e x B e p x y io  n He M en te  Kai(b Ha BocbM yio n a c x b , n o  ateaam io  
Kaacjjaro; ho c b  xtMX. neiipeM tiiHi.iM b ycaoBieMb, nxofib i Bb noityiiacMOMb KOJraqecxBt 3aKaro>iaaacb o p H a -  
KOBaa n p o n o p i; if l K a a tp r o  3Bauia n p op B acM b ixx , u p e p e x o B T . ofi t n x b  i ia r e r o p in , co ra a cH o  p a c ie x y ,  Hinite 
cero noKa3aHHOMy.

Y xB ep ataen ie  x o p r o B b  f iy n c x b  3 a n n c tx b  0T b  e r o  c ia x e a b c x B a , khh3h HaM tcxHBKa; Bb c a y n a t  ate 
o x ita 3 a  n o ityn axearo  bb u poflaatb  cmv n e m e n , -  • oht. npexcH fioB axb  He aoaateHb u itaaorb cbob noaymxb 
oopaxHo.

B b  c a y i a t  yxBepatjieH ia u p o a a a tn ,—  n o K y n a x c ib  goaateH i, n p e a c x a B ir n . Bb kommbciio cabayrom ia o r b  
H ero, 3a sn x exoM b  3 a a o r a , iien i.ru  b i> noaHOMb K o a H 'iecx n t h b u b c 3xh  B3b M ara3nnoBb KynaeHHbie HMb 
npeuM exbi, coOcxBeHHbiMb CBoiiMb pacnopaateH ieM b H eiip cM tim o cs mcienic odnozo Mihc/iua c o  a |1!I o fib aB - 
aeHia eMy o ó b  yxBepHtneHi:' npoaaatii.

JJo HacxynaeHia xoproBb, Bce npoflaBaeMoe mojkho Bnalsxb Bb Mara3HHaxb KOMMHcin Bb npncyx- 
cxBeHHbie 3hh, a noxoMy HHitaitia npereH3in na caexb ltaaecxBa KynaeHHbixb npeanexoBb hc Oyayxi. HMtxb 
Mtcxa; npu neMb noKynaxeau aoaatHbi HMtxb bi. Buay, aro: 1) itaatamu fie3i> ncKaioneHia npoaaBaeMbifi 
npeaMexi, an texb  itpacHoo itaenMo (MacaaHHoii Kpacitn) hmchho: npenMexbi nepBofi KaTeropiu— KBaaparnoe, 
cb HaaiiiicbK): 2-n c o p r b ,  a B x o p o fi K a x ero p in — xpeyroabHoe c b  naaniicbio: 3 -h c o p x b ;  2) cyKHa n a x o -  
aaxca Bb mxyKaxb, caoateHHbixb naacxaMH n Bb caeprKaxx.; 3) mnxbia bcihii, itaKb xo: cypaan.u, raab- 
cxyxH, nanxaaoHbr, paniihi cyKOHHbie u HayrnHnitii HMtiorb cnaouiHyio xoameByro iioai!aa;|i:y; LHiineaii HMb- 
ioxb ee xoabKO noai. BopoxHHKaMH, Bb pyitaBaxb h na rpyan; pyitaEHiibi ate cyKOHHbia miitaitoH noaKaaaitii 
He HMtioxb; 4) mnHean b naHxaaoHbi ihhxh Ha xpn pocxa,— n 5) n e t  axu Bemn, itaitb Bbiraecna3aHO,—  
Bb ynoxpefiaeHiH bo bcc He Obiau.

Ilpoaaioxca catgyromie npeflMexbi:

1-H Kaxeropin. 2-n Kaxeropin.

C y  K H A:
C t p a r o  HiHHeabHaro . . .  -
Te . MH03eaeHaro -
K pecxbaH C K aro 1 5  BepmKOBon mnpiiHbi 
4>ypaateK b xeM H 03eaeH aro cynna

muneneU enpazo cym a:
1 -r o  p o c x a  -
2 - r o  pocxa -
3-ro pocxa - 

nantnanom seneuazo cym a:
1 -r o  p o c x a  -
2 - r o  p o c x a  -
3-ro pocxa - 

TaacxyxoBb xeMH03eaeHaro cyraa 
PaHueBb KpecxbaHCKaro cyitna 
HavniHHKOBb xeMHoaeaeHaro cyKHa

H
g

36  
47 
66

450  —
192 —
256 —

52 —
23 —
18 —
34 —

213 —
190 —

napi.
22

M t  p O R). a
M t  p O 10.

apni. Bepra.

3>>H
s apni. Beprn.

8 ,423 >\li/•’ /30 57 1 ,530 4
1 ,256 __ --  ---
2 ,382 1 54 2 ,786  15

13

149
55
64

6
130

PyitaBHUb xeMH03eaeHaro cyraa . . .
He ateaaHtinie xopronaxbcii ha Bce ko.uhicctbo, Moryxb ofn.iiBnxb ptni.i Ha o.iny H3b catjiyrontnxb 

uacxen, 6e3b B C flK iixb  iipyrnxb paaapofiaeHin.
Vs nacxb Vi nacxb Vi 'iacxn y 4 'lacxn

Cyraa ctparo -

CyKHa xeMHose.ienaro 
CyitHa KpecxbaHCKaro

‘typaateKb
UIiiHeaen 1-ro pocxa

2-ro —
3-ro —
1-ro
2-ro
3-ro

H.'IHXa.IOHb copra

TajicxyxoBb
PaHneBi.
HayuiHBKOBb

K a X e r o p i H

1. 2. 1. 2. 1. 2. 1 . 2.

a P IH n H bi.

- 1 ,052 197 2 ,104 394 4,208 788 6,319 1,186

157 314
BepiHKH 5 l4/3 0 4

— — 628 — 942 —
297 348 594 696 1,188 1,392 1,788 2 ,090

BCpiHKH 1 15
HI X y K H.

8 — 16 — 32 --- 50 __
56 18 112 36 224 72 338 113
24 6 48 12 96 24 144 43
32 8 64 16 128 32 192 48

6 — 12 — 24 --- 40 —-
2 — 4 — 8 --- 19 __  /
o — 4 — 8 --- 14 ---
4 1 8 2 16 3 26 4

26 16 52 32 104 64 161 98
23 — 46 — 92 — 144 —

n a P T>.
2 — 4 — 8 — 18 —PyKaBHHb - * -

H tH H  cn ii.1> eTi* cobflBjiiiri, Ha cyKHa sa apmnnb, a Ha iiihxma bcihh 3a mryKy n napy (pyKaBiiiibi), 
ho ne onxoM b, a Bb aanexa raHHbixx. oGbHBaeniaxb 03Ha'iaxb itaKb kojihtocxbo nonynaejib ixb Bem en, xaitb  
H u tH b l HMb HH4>paMH H IiponnCbTO.

U pn paBCHOXBt ntH j, anyxT., HJI1I ntcKOjibKuxb copeBHOBaxeaen, upem iyniecT B o fiyaexb aano xomv,
kxo BU30Bexc(i na no . . buiaro itomriecxBa npoaaBae.Mbixb upeiiMeroBb. Kptnocxb Bpecxb-JInroB-
cKaii, 5 Mapxa 18bO roaa. r * r

^"I'aii.buoiniH KOMMncciero no.utoBHUKb E yjtm o. 
c - fl- H.iena KOMMncin, ko.i.i. cob . ĄoOyotcuHCKiu. (148)

1. W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku-1. Oxb BHJieHCKaro ryoepHCKaro npaBaeuia oGb- 
HB.iHexca, iro Bb cjitncxBie nocxaHOBaema ero 8 
oeBpaaa 1859 r. cocroaBiuarocn, na yflOBaexnopeHie
fie.icnopHon npexeH3in ^Bopanobb lo3e®j,i lIceBnae-
Boii u Posaain JlaMCHKon n r. JJBopnnaMb CraHncaaBy 
O aateB y  ii atent ero Eiinain ypostaeHHOH I.OKmaHHHb 
ilceBiriaMb, no gBYMb 3aeMHbiMb nncbMaMb bi, 1848  
roay BbiaaiiHbiMb, itaat.ioe bi. 226 p. 49 k. ci, np0.  
UCHraMB, noasepatenb Bb nYÓJinnyK) npojaaty hohh- 
ccaeHHbiu <i>oabBapoKb ynoMiinyxaro Bceniria, nnai.r- 
BaeMun Kymaam.i, cocronmin OinufflCKaro yt3jja bt> 
1 cxaHt, oirhiieiiHi.ui no flecaxH-JitxHei caostHocxn 
'incxaro rogoBaro noxo.ia BMtcxt cb cxpoeninMH 
805 pyó., n P fl nponsBejjeHia xaitoBott npoijaatu na- 
3iia'ieHb bx. npncyxcxniii OuiMiincitaro yt-nnaro cyna 
xoprb 2 qncaa Man Mtcana cero 1860 r., Bb 11 Iia" 
com. yxpa, cb y3aKOHeHHoio nocat OHaro TipC3b xpu 
ilHH nepexopatKOio. ffieaaiomie pa3c.MaxpHBaxb fiyMa* 
ru, oxHocanriflCH Kb axon nyfiauKairin n nponaatt, mo- 
ryxb Hanxn ohmh Bb ynoMUHyxojri. yt33HO.Mb cyflt. 
(tcBjiaaa 29 /jha 1860 ro.ia.

CoBtXHHKb I'eUOMjz.
He. fl. CeitpexapH Eo.mpa.
CxoaoHa'iaabHHKb Bodu. (130)

tek jego postanowienia, w dniu 8 lutego ter. roku 
nastałego, na zaspokojenie pretensji bezspornej 
szlachcianek Józefy Jasiewiczowój i llozalii D a- 
meckiej do szlachty Stanisława i jego żony Emilii 
z Bokszczaninów Jasiewiczów, za dwoma obliga- 
mi w 1848 roku wydanemi, wystawiony zostaje 
na publiczną przedaż folwark nieosiadły rzeczo­
nego Jasiewicza, Kuszlany nazwany; wOszmiań- 
skim pow. w 1 stanie położony, oceniony w sto­
sunku dziesięcioletniego czystego dochodu roczne­
go wraz z zabudowaniem 805 rub., i dla uskute- 
c?nienia tej przedaży, w Oszmiańskim sądzie po- 
Yóptowym będzie się odbywał targ d. 2 maja ter.

roku, o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy 
nrz £,rzetarSiem; życzący rozpatrywać papiery tej 
LnrWt aZy si§. mogą je widzieć w tymże
sąuzie powiatowym. Dnia 29 lutego 1860 roku.

Itadzca Giecoid.
Spr. ob. Sekretarza Homar.
Nacz. Stołu Jiodź. (130)

1. 2  rozstrzygnienia jaśnie oświeconego xięcia, namiestnika królestwa polskiego, w ogól­
nym urzędzie kom m tsji kaim nis or Jackiej  B rześc ia -L itew sk ieg o  będą obyte 22 kwietnia ter. roku 
targi, a dnia 26 tegoż miesiąca przetarg, na przedaż niżej wymienionego sukna rekruckiego i 
nieużywanych wcale rzeczy szytych, podzielonych na dwa gatunki: na więcej lub mniej dotknięte 
przez mol w kutnerze i wskroś, i na zjedzione przez mol w  takim stopniu, że niemogą być użyte 
na pierwiastkowe swe przeznaczenie, chociaż tak te jako i owe mogą być jednak użyte nie bez- 
korzyści, szczególniej rzeczy kategorji pierwszej.

Życzący kupić te sukna i rzeczy, mogą uczestniczyć w targach słownych, lub przysłać ogło­
szenia zapieczętowane, z zachowaniem przepisanych prawem prawideł, a mianowicie: o dopuszcze­
nie do targów słownych podać do kommissji prośbę na papierze herbowym trzecićj klassy, a w ra­
zie utrzymania przy sobie ceny ostatecznej, złożyć na ewikcję gotówką dziesięć procentów wartości 
rzeczy kupionych; w razie zaś podania lub przysłania objawienia zapieczętowanego, założyć także, 
prócz rzeczonej ewikcji w  stosunku do ceny deklarowanej, świadectwo o swym stanie, wymieni­
wszy przytem miejsce swego pobytu, zaadresowawszy konwert: »Do kom rnisji kom m isoryackiej 
B rześc ia  L itew sk iego  objawienie na p rze ta rg  26 kw ietn ia  i860 roku, z  ceną na sukno i  r ze c zy  
rekruckie . » Zarazem ma być także załączona ewikcja w osobnym konwercie, wraz z pismem na 
papierze zwyczajnym, z wyrażeniem ilości pieniędzy i nazwiska objawiającego. Objawienia mają 
być podane osobiście w komrnisji, lub przysłane przez pocztę z takim wyliczeniem czasu, iżby 
otrzymane były w kommissji najpóźniej o godzin ie po południu  w  dzień  prze targu ;  objawienia 
bowiem podane osobiście lub z poczty otrzymane po zakreślonym już terminie, pozostawione będą 
bez uxvagi.

Targować słownie, lub przez objawienia zapieczętowane, można na całą ilość, na trzy części 
na połowę, na czwartą część i najmniej na część osmą, podług życzenia każdego; z tym jednakże 
koniecznym warunkiem, ażeby w kupowanej ilości objęta była jednostajna proporcja każdej nazwy 
przedających się przedmiotów obu kategorji, stosownie do wymienionego niżej wyliczenia.

Zatwierdzenia targów będzie zależeć od jaśnie oświeconego xięcia namiestnika, w razie zaś 
jeżeli kupującemu odmówiona będzie przedaż rzeczy, nie powinien rościć za to pretensji i ewikcję 
swoję otrzyma napowrót.

W  razie utwierdzenia przedaży, kupujący powinien złożyć w komrnisji przypadające odeń, 
po zaliczeniu ewikcji, pieniądze całkowite i wynieść z magazynu kupione przezeń przedmioty, 
własnemi środkami i kosztem nie odmiennie w  ciągu  jedn ego  miesiąsa od daty objawienia mu o 
utwierdzeniu przedaży.

Przed rozpoczęciem targów, wszystko co się przedaje można widzieć w magazynach komrnisji 
w dni istniejących posiedzeń, zatóm żadne pretensje co do jakości kupionych przedmiotów miejsca 
mieć nie będą; przyczem kupujący powinien widzieć, że: 1) każdy bez wyjątku przedmiot przeda- 
jąoy się, oznaczony jest czerwoną cechą (farbą olejną), mianowicie: przedmioty ketegorji pierwszej—  
kwadratową z napisem: gatunek 2-gi, drugiej zaś kategorji— trójkątną z napisem: gatunek 3-ci; 
2) sukno znajduje się w sztukach złożonych w płytach i w skrętach; 3) rzeczy szyte, jako to: 
czapki, halsztuchy, spodnie, sukienne mantelzaki i nauszniki mają całkowitą podszewkę płotnianą; 
płaszcze mają podszewkę tylko pod kołnierzami, w rękawach i na piersiach; sukienne zaś rękawice 
podszewki żadnćj nie mają; 4) płaszcze i spodnie uszyte są na trojakie urody, i 5) wszystkie te 
rzeczy, jak powiedziano wyżćj, w  użyciu wcale nie były.

Przedają się przedmioty następujące:

k a t e g o r j i  1-ćj. k a t e g o r j i  2-ój.

12
p

"8

m i a r y . 12
p
rsj

m i a r y

03 ar-
szyn. cal1-

03 ar­
szyn. cali.

300 8,423 5'%0 57 1,530 4
36 1,256 — ----- — — .

47 2,382 1 54 2,786 15
66 —  — 43 — —

450 149
192 _  ___ 55
256 -----  — * 64 _ _

S U K N A :
Szaraczkowego płaszczowego 
Ciemnozielonego - 
Samodziałowego szerokości 15 cali - 
Czapek z sukna ciemnozielonego -

P ła szc zó w  z  sukna szaraczkow ego: 
na urodę 1-szą 

2-gą
—  o - c ią  

Spodni z  sukna ciemnozielonego.
na urodę 1-szą

—  2-gą
—  3-cią 

Halsztuków z sukna ciemnozielonego 
Mantelzaków z sukna samodziałowego 
Nauszników z sukna ciemnozielonego

par
Rękawic sukna ciemnozielonego - - - 2 2  __ __ __ __ __

Nie chcący targować całćj ilości, mogą objawić ceny na jedna z części następujących, bez 
żadnych dalszych rozdrabiań. 1 J

Vi część Vi część Va część %  części

52 —
23 _
18 — 
34 _

213 _
190 —

130 —  —

k a 

1. 2 .
t e g  o r j i. 

1- 2. 1. 2. 4. 2.

s n

1,052 497 2,104 394 4,208 788 6,319 1,186
5‘V™ cali 4

157 — 314 --- 628 _____ 942 __
297 348 594 696 1,188 1,392 1,788 2,090

cali 1 15
s z t u k i.
8 — 16 --- 32 _ _ 50

56 18 112 36 224 72 338 113
24 6 48 12 96 24 144 43
32 8 64 16 128 32 192 48

6 — 12 _____ 24 _____ 40 .

2 — 4 --- 8 --- 19 -

2 — 4 --- 8 --- 14 _____

4 4 8 2 16 3 26 4
26 46 52 32 104 64 161 98
23 — 46 — 92 — 144 —__

P a r.
2 4 — 8 —• 18 _____

Sukna szaraczkowego

Sukna ciem nozielonego  
Sukna sam odziałow ego -

Czapek .
P łaszczów  1-ćj urody

2 - ó j  —  -
3-ćj —  -  -

Spodni 1-ej urody
2 - ó j  —
3-ój —

H alstuchów  -  
M antelzaków -
N auszników  -  -  -  -

R ęk aw ic -
Ceny mają być objawiane na sukno za arszyn, a na rzeczy szyte za sztukę i parę (ręka 

wice), nie zaś ogółem, a w zapieczętowanych objawieniach należy wymieniać tak ilość kupowanyc 
rzeczy, jako też ceny za nie cyframi i wyrazami.

Jeżeli dwaj lub kilku współubiegających się objawią ceny równe, pierwszeństwo zostawion
b ę d z ie  t e m u ,  k to  z g o d z i  s i ę  n a  K u p ie n ie  z n a c z n ie j s z ó j  i l o ś c i  p r z e d m io tó w  s p r z e d a n y c h .___T w ie r d z
Brzesc Litewski. D nia 5 marca 1860 roku.

Zarządzający kommissją półkow nik B ulan.
Spr. ob. członka komrnisji, radzca kollegialny D óbu źyń ski. (148)

L  Ori, BuuencKaro ryfiepucKaro upanueiiiii ofri,- 1. W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku 
HBM6XCH, UXO BT> CJXliaCXBie llOCXflHOBJieHill ero, 11  : — -  ' • * • ’ ' -------1
oeBpaaa cero roaa cocxoHBUiaroca, Ha yaoBJiexBope- 
Hie 6e3cnopHon npererain aoopHHKH KapojiHHbi Xo- 
citKon,  ̂ no ayxoBHony 3aBkmaniio IlBana Xoeuuaro, 
bi> 82.5 pyfj. C1) nponeHxaMH h ocoóo no peampna- 
nioHiion catjiKt 2 ,100  p., noaBep*eHx. bx> nyójma- 
nyio iipoaajRy HenaceaeHHbiH ooiu.BapoKi.HejKejiHiHKH 
HaCJitamiKy ynoMimyxaxo Xoeiu.aro 3eHony Xoen- 
itoMy upBHaflaeatamin, CBempnicKaro yl>3aa bt. 1-mk 
cxafffc cocxohuh'h, saK.nowaioiniii 3eMJin 58 necirrHin., 
oU'fuieHHUH BM tcxt ex. cxpoeniflMii 779 pyó., n aaa 
npoimeacHin mkoboh npojiaaui, Ha3Ha'ieHx. bi. npn- 
cyicxBin CBOHUHHCKaro ytrianaro cyna xopn. ] 3 .jh- 
ciia Man Mtcana cero 1860 r., bb 11 aacoBb yxpa,
Cb y3anoH eH noio n o c a t  OHaro 'ipe3K  x p n  aHH n e p e l  
ropatKoio; H teaaiomie pa3CM axpHBaxb óyM arn oxho- 
cHffliflCH kb 9X011 nyójiHKaniii n n poaa*t, Moryxn 
naHXii oHbifl BK yiioMfinyxoMx. yt3;iH0M7, eya t. M ania 
11 aHH 1860 roaa. F

CoBtTHHKT. reąojldd.
Ile. a. CeKpexapa EoMapz.
CxojioHaHaawiHKT. liodsi. (161)

‘ UglUbZ-ĆŁ, m  W  .
tek jego postanowienia w dniu 11 lutego 18G0 i 
nastałego, na zaspokojenie bezspornej pretens. 
szlachcianki Karoliny Chojeckiój, za z a p is e m  te 
stamentowym Jana Chojeckiego, w ilości 825 
z procentami i osobno za tranzaktem rćformacy_ 
nym 2,100 rub., wystawiony zostaje na publiczn 
przedaż nieosiadły folwark Nieżeliszki do spać 
kobiercy rzeczonego Chojeckiego, Benona Che 
jeckiego należący, w Swięcianskim powiecie w  
stanie położony, zawierający ziemi 58 dziesięcir 
oceniony wraz z zabudowaniem /79 rub., i d! 
uskutecznienia tej przedazy w Swięciańskim s; 
dzie powiatowym będzie się odbywał taro- d. 1 
maja ter. I860 r., o godz. 11 zrana, ze zwykły; 
we trzy dni prze argiem; życzący rozpatryw; 
papiery tój pr* y  \  Czące się, mogą je znalej 
w tymże sądzie powiatowym. Dnia 11 marca 186

Radzca Giecołd.
°b. Sekretarza Kom ar.

N acz. Stołu K o d ź. (161)
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3 . O tt> BiuencKaro ryóepucKaro npaBaenia oób- 
HB.iaeTca, aro Bb cakiJcxBie nocraHOBaeHia ero 27 
aHBapa 1860 roaa cocroaniuaroca, na yjonnerBope- 
Hie npocTiipaeMofi ąBopamiuoMb AHjpeeML BiiKCiiTLe- 
BHMB -iHceuKiniT) kt> flBopauimy J(oHaxy MapnraoBy 
CrpiKaanoBCKOMy npe'reH3in no 3aiipoąa5KHon »b 550 
p., npii3naHHoS nopejKameio kb óeaor.ioiKiioMy bsh- 
c ko niw, Boineaminn. u l 3at;onnyio cn.iy nocxaiioB.xe- 
niejn> Oranancitaro ac.MCKaro cyaa, noąBepjKenb ny- 
óairinoił npoąaatt nenaceaeHHwfl ooabBapoiyb l'y.16" 
aoBKa ero CrpatauKOBCKaro, OmiiaHcnaro y t 3ąa Bb 
1 - Mb crairl; cocroamiB, .TaK-HOHaromin 3cm.hi 3-3 ąec. 
800 caatenen, oicLuchiilui Ba> 256 p., n A aa ripoii3- 
BeaeHia TanoBon npoąawu, iiaanaacn’ii bx> npncyr- 
cTBin Omviiiiici;aro y t 3anaro cyaa Topn> 27 ancaa 
anpbaa Jitcapa cero 1860 r., c l  11 nacoBb yrpa, c l  
y3aK0HenH0K> nocab onaro upe3b xpii nan nepexopai- 
kok). IKeaaiomie pa3CMarpaBaxb óyaani omocamiaca 
Kb aron nyóaiiKanin n npoąamii, Morvxb Haiłxn oHbia 
Bb ynoMfiHyxoMb yt33HOMb cyat. <l>cnpa.ra 27 ąiis 
1860 roaa.

CoB'bxHHKb Feuo.idr,.
l ic .  a- Cenperapa lioMaps.
3a CxoaoHaaaabHiiKa Mucmma. (123)

3 . O xb BnaeucKaro ryuepnci;aro npaBaeHia oGb- 
aB.iae rca. a ro Bb cabącrB ie nocxan onaen ia  er o , 26  
aHBapa 1860 r. cocxoaB u iaroca , Ha yaoBaexBopenie  
aoaroBb popnHKii KpucxiiHbi BapooaoM ba ąouepii 
IlerpameBCKofi iip ionaH iinxb noąaejKanuiMti Ge:icnop- 
HO.\iy B3LrcKatiio, a h m ch h o : Koaae5Kci;o.\iy cenp erap io  
IlaBay CaMyn.ioBy KynicBimy 1068 p . 51%  k ., CBpeio 
lOaeaio riipnioB iriy K arany 3 0 2  p., enpeio U la ion b  
By.ibdiOBiriy K .iaw b  20 p ., lU n cn ciion y  ;i:nxe.H0 0 o -  
Mb MapniiHKeBuxy 150 p ., w eak  xnxyaapnaro c o -  
BbxHiiKa Tepexin RpogoBCKofi 133  p . 50 it., anopa- 
Hiniy Hbahv KHasteBHay 180 p. 50 k., neaoiiMitn im ap- 
xiipHofl a ropoacKHXX) rioBiiHHocreB, a xanme no:ie- 
.veabHaro oóp ona 70 p. 87%  it.. noaBepateHia bt> n y-  
G hh'ihvio  npoaaaty no>ib ea llexpam eBCitoft Ka.MCHHi.ui 
oaHo-axaatHbiB, a Bb nacxn  2 axaatHbia aepeBamiLiH 
u KaMeHHaa oflHO-axaHtHaii Gana Bb r. Hnai.irli 3-tt 
3ap'b iiHofi aacx ii 4 KBapxaaa npn Caciiannoit vaunt, 
na ropoacK oa 3e>iab noab  N . 545 co cx o a m ia , oiyb- 
HeHiiLia Bb 120 p , u aaa npon3Beneiiifl xanoB oa n po- 
a a a a , H a w x e H b  Bb npacyrcxB in  BaaeHCKaro yb 3a-  
n aro cyaa xop rb  20 arip taa  jipa cero  1860 roaa, 
cb  y3aitoHeiiHoio n o c a t  OHaro xpe3b xpii ana n ep e- 
xopatKoio. (Keaaiomie pa:scMaxpHBaxi> Gyjiam , oxho- 
cam iaca Kb aron  nyóaiiKaniu a npoąaiK t, jioryxb  
Hairrti OHbia Bb ynoManyroMb yt3ąnoM b c y a t .  <I>eB- 
paaa 27 aaa 1860 roaa.

CoBtxHHKi) Feiiojids.
11c. a. Ceitpexapa Iiomps.
3a CxoaoiiaxaabHHita Muewemr,. (124) 

3. Oxb BaaeHCKaro npiiKasa odinecxBeHHaro npa- 
3ptHia oGbHBaaexca, nxo aaa Bbipyran ąoara npii- 
Ka3y no saftjiy H3b BiiaeHCitofl ryCepHCKon KOMSinciii 
napoaiiaro iipoaoBoaLCXBia a nponnxb ita3eHHbixb 
B.ahicitaHifi, coraacHo nocxanoBaeHiio npnr.a3a 9 <i>cb- 
paaa cero r. cocxoaBuieMyca, Oyaexb npoH3Boanxb- 
ca Bb npucyxcxBiu onaro xoprb 11 auptaa cero 
1860 r., cb yaauoiiciiHoio xpexb xpii ana ne.pexopat- 
koio, Ha npoaaaty aoMOBb Bb y t 3nHOMb ropoat Tpo- 
itaxb cocxoamaxb, npiiHaaaeatamaxb naoat Kynua 
MapKa IIInaKOBCKaro Jlypin IlinaitoBcitoB, ojihoio 
Bb noaoBHHt itaneHHaro, a Bb noaommt .’lepenaiina- 
ro ii aisyxb aepeB.aiiHLixb, nocxpoeiinbixb na oflHOMb 
coucxBeHiioMb naaut, npiraocaupixb nncxaro ro;io- 
Baro aoxojia 182 p., opuHeHHbixb Bb 605 pyó. cep. 
A noxojiy atcaaiomie yiacxBOBaxi. b l osiiaxenHbixb 
xopraxx> GaaroBoaaxb nBiixbca cb GaaroiiaaeHtuLiMii 
3aaoraMii Bb npiiKasb, ra t sioryxb Biiatxb u npeab 
nacxynacHie.Mb cpoKoBb xoproBb ornocamieca k l  
axiiMb aoMBMb aoKyjieHxa. <I>eBpaaa 29 aHa 1860 r.

lie. a- HeiipeM'bHHaro a.iCHa HaiJioeciciii.
Cenperapa Xopomeecniu.
CxofloHanaabiiHitb FoocuieecKiu.. (127) 

3. Ha B03MtmeHie paaiibixb neaoinioitb, npinii- 
xaioimixca ita3irb cb eBpen Po3eHxaaa, paBHo 3a 
aacxHLie aonrii, noaBepjiteHbi Bb riyGaiixHyio npoaaaty 
cocroainie Bb r. Biiabirb 2 3a.MitoBofi aacxii 4 KBap- 
xaaa na CnnmiuiKaxb noab N . 976; nocxpoeHHbie Ha 
3enat iipiiiiaa.ie)Kainen KHa3io BiixrcHinxcnHy, xexi.ipe 
aepeBaiiHbie h oamib Ka«CHiiLiii oaiio-axaiKHbie aoMLi, 
cocxaBaaioiuie oaHO cxpoeHie npHiiaaacJKaBinee CBpe- 
axib PaoimoBiixaMb, oirbneBHLie Bb 111 p. cep., ana 
itaKOBOw upoaajKii iia3Ha’ieHb xoprb Bb npucyxcxBiu 
BnaeHCKaro ryGepucKaro npaBaenia 28 ancaa anptaa 
Mua, cb nepexopiKKOK) ape3b xpn 3Ha; noxeMy ate- 
aaioiuie yiacxnoFiaxb Bb ciixl xopraxb, GaaroBoaaxb 
amixLca na osnaneimoe 'iiic.ro, nań npneaaxb cBoiixb 
noBtpeiiHbixb Bb cie npaBaeHie, cb GaaronaaeatnbiMii 
3aaoraMii, rat mn> npeabaBaeHa Gyaexb omicb cb 
outiiKoio. ‘I>enpaaa 29 aHfl 1860 roaa.

Cxapmiii CoBtxHmtb Easapcecniii.
CeKpexapb FLoeoKyncKiu.
CxoaoHa'iaabHintb B o u n i K e e m (128) 

3. Kanpeaapia r. BiiaeHCKaro Boemiaro, PpoaHeH- 
CKaro i i  KoneHCKaro reHepaab-ryOepHaropa oGban- 
aaexb , aro llp yccK ie noaaaHHbie: JlioaBHKb B i i . i l x c i c l  
ii I'ycxaub  Mereairab no.iBpainaiorca 3a rpaminy.

Thx. Cob. 3y6oemu. (132)
3 .  Kanneaapia r. BiiaeHCKaro Boemiaro, 1’poaHen- 

CKaro ii KoBeHCKaro renepaab-ryGepnaxopa oóbaB- 
aaerb, nxo BnpxesiGeprcitaa noaaaimaa KapoaiiHa- 
J[yii3a ilpaepb u Ilpyccitie noaaamiLic: Marwanaa a 
3 .Mnaia-KaMH.iaia Ilpeaca. Boanpaniaioxca 3a rpammy.

Tar. cob. 3y6oeuhs. (149)
3. KaHpeaapia r. iiaaaabHiiKa BnaeHcitoa ryGcpnin 

oobanaaexb o Hantpeniii Bbitxaxh 3a rpammy cBpea 
BiiaeHCKaro y t 3aa AGpaMa-lIpKa lOaeaioBima Fop- 
Ooua. (144)

3. KaHpeaapia r. BiiaeHCKaro Boomiaro, PpoaHeii-
cnaro ii KoBencitaro reHcpaab-ryGepnaxopa oóbaB- 
aiierb, aro catayioipia atipa orupananiorca 3a rpa- 
Hapy; B ujichckou zyOepniu: 1) ryóepHCKia ceKpexapb 
BaaaacaaBb PypHHOBirix, cb ateHoio I'epxpynoio, 2) 
noMtimntb BaaepiaHb BonpexoBCKPr, 3) eBpefi AG- 
paMb ilamiab Baoxb; Fpodnenc/cnu: 4) aoitropb mg- 
aHpiiHbi AaeKcaHapb CKpiiGupKin, 5) iio>itmmtb Aae- 
bcan.pi'L • ancKiii, (i) aBcxpiiicKie noaaaHHbie Octnib 
n OaHMina araencKie; HoeencKoii: iioMtipnitii: 7) 
Ka.3iiMii[t l  mimijHflb TopcKia cb HtcHoio Mapieio, 
8 ) Kacoaiacb i( Miua cb *eiIOio Tcpe3ieio n cbiHO.Mb 
OcHHOMb, r«ai,aiii itynepb MoBUia
MaHaceBH'ib cb  ceMencrBOMb, iq )
3ancb cb cbiHOMb Hinepojib.

Tux. C o b . 3y6nema.

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek postanowienia swego w  dniu 27 stycznia ter. 
1860 roku nastałego, na zaspokojenie roszczonej 
przez szlachcica Andrzeja L isieckiego do szlach­
cica Donata Strzałkowskiego pretensji za aktem 
zaprzedażnym na 550 rub., uznanej za podlegają­
cą niezwłocznemu uzyskaniu przez w eszłe w moc 
prawną postanowienie Oszmiańskiego sądu ziem­
skiego, wystawiony zostaje na publiczną przedaż 
nieosiadły folwark Gudełówka tegoż Strzałkow­
skiego, w  Oszmiańskim powiecie w 1-m stanie 
położony, zawierający ziemi 3-3 dzieś. 800 sążni, 
oceniony 256 rubli, i dla uskutecznienia tej prze- 
daży, w Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie 
się odbywał targ dnia 27 kwietnia ter. i8 6 0  roku, 
od godz. 11 zrana, z przetargiem we trzy dni; ży­
czący rozpatrywać papiery tej przedaży i publi­
kacji tyczące się, mogą je widzieć w tymże sądzie 
powiatowym. JDnia 27 lutego 1860 roku.

Radzca Giecołcl.
W  ob. Sekretarza Komar.
Za Nacz. Stołu Misiewicz.

Gyaexb npoH3BoauxbCH no c.rl.-

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia w dniu 26-m stycznia ter. 
1860 r. nastałego, na zaspokojenie <4ługów szla­
chcianki Krystyny Pietruszewskiej, przyznanych 
za ulegające bezspornemu uzyskaniu, a miano­
wicie: sekretarzowi koli. Pawłowi Kuszewiczowi 
1,068 r. 51% k., żydowi Judelowi Hirszowiczowi 
Kahanowi 3(12 rub., żydowi Szlomie W ulfowiezo- 
wi Klaczce 20 r., W ileńskiemu mieszkańcowi To­
maszowi Marcinkiewiczowi 150 r., żonie radzcy 
honorowego Teressie Brodowskićj 133 rub. 50 k., 
szlachcicowi Janowi Kniażewiczowi 180 r. 50 k., 
zaległości kwaterunkowej i miejskich powinności, 
oraz poziemnego 79 rub. 87% k., wystawione zo­
stają na publiczną przedaż: dom tejże Pietraszew- 
skićj, murowany jednopiątrowy, w części zaś dwó- 
piątrowy drewniany i murowana jednopiątrowa 
cieplica, w m. W ilnie w o Zarzecznćj części w 4 
kwartale na Satjanikach na miejskim gruncie pod 
N . 545 położone, ocenione 120 rub., i dla usku­
tecznienia tój przedaży, w W ileńskim sądzie po­
wiatowym będą się odbywały targi dnia 20 kwiet­
nia ter. 1860 roku, ze zwykłym we trzy dni prze­
targiem; życzący rozpatrywać papiery tej przedaży 
i publikacji tyczące się, mogą je widzieć w tym  
że sądzie powiatowym. Dnia 27 lutego 1860 r.

Radzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza Komar.
Za Naez. Stołu Misiewicz. (124)

3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, iż dla wyręczenia długu należnego urzę­
dowi z rzeczy pożyczki wziętej z W ileńskiej kom- 
missji gubernialnćj żywności powszechnej, oraz 
innych skarbowych należności, na mocy postano­
wienia w tymże urzędzie 9 lutego ter. roku nasta­
łego, będzie się w nim odbywał targ d. 11 kwiet­
nia ter. 1860 roku, z przetargiem we trzy dni, na 
przedaż domów w powiatowem mieście Trokach 
położonych, należących do wdowy po kupcu 
Marku Szpakowskim Łucyi Szpakowskićj, jedne­
go w pół drewnianego i w pół murowanego, a 
dwóch drewnianych, wybudowanych na jednym  
dziedzicznym placu, czyniących czystego rocz­
nego dochodu 182 rub., ocenionych 605 rub. sr. 
Przeto życzący uczestniczyć w tych targach ze­
chcą przybyć na nie z pewnemi ewikcjami do te­
go urzędu, gdzie też przed targami mogą być 
rozpatrywane tyczące się tych domów dokumentu. 
D nia 29 lutego 1860 roku.

Spr. ob. ciągłego członka Nacjłowski. 
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (127)

3 . D la uzyskania różnych należności, liczą­
cych się do skarbu na żydzie Rozentalu, jako też 
za długi prywatne, wystawione zostają na publi­
czną przedaż położone w m. W ilnie w  2 części 
Zamkowej w 4 kwartale na Snipiszkach pod N. 
976, wybudowane na ziemi do xięcia W itgen- 
sztejna należącśj, cztery drewniane i jeden muro- 
wany domy , stanowiące jedno zabudowanie do 
żydów Rabinowiczów niegdyś należące, ocenione 
111 rub. sr., i dla uskutecznienia tśj przedaży 
w  W ileńskim rządzie gubernialnym dnia 28 
kwietnia ter. 1860 roku będzie się odbywał targ, 
z przetargiem we trzy dni; życzący uczęstniczyć 
w tych targach, zechcą przybyć na nie, lub przy­
słać swych pełnomocników do tego rządu, zpraw - 
nemi ewikcjami, gdzie okazany będzie inwentarz 
szacunkowy. D nia 28 lutego 1860 roku.

Starszy Radzca Bazarewski. 
Sekretarz Noivoku ński.
Nacz. Stołu W ojtkiewicz. (128)

3 . Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jeneral-gubernatora 
ogłasza, iż Pruscy poddani: Ludwik W ilcheck i 
Megelin powracają za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (132) 
•>. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza^ iż Wirtembergska poddana Karolina 
Luiza Ehrller i Pruskie poddane: Matylda i Eini- 
lia-K am ilia Preis powracają za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (149) 
3. Kancellarja p. naczelnika gubernii W ileń­

skiej ogłasza o wyjeżdzie za granicę żyda pow. 
W ileńskiego Abrama-Icki Judelowicza Gordona.

(14 4)
3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, G ro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż następujące osoby mają zamiar w y­
jechać za granicę: Gubernji W ileńskiej: 1) se­
kretarz gubernjalny WTadysław Hurynowicz z żo­
ną Giertrudą, 2) obywatel W alerjan W ojciecho­
wski, 3) żyd Adam D aw id Błoch; Grodzieńskiej: 
4) doktor medycyny Alexander Skrybicki, 5) oby­
watel Alexander Jelski, 6) austryjaccy poddani Jó­
zef i Olimpia Zagajewscy; Kowieńskiej: obywa­
tele: 7) Kazimierz-Zygmunt Górski z żoną Ma­
rią, 8) Kleofas D ym sza z żoną Teresą i synem  
Jozefem, 9) Rossieński kupiec 2-ej gildy Mowsza 
Manasewicz z familią, 10) żydówka Cypa Zaks 

e B p e n u a  I(b in a  z synem Iszerem.
Radzca Honorowy Zubowicz.

O B W IB JIE H IE

Oma B ujichckou me.iezpmjmou cmanuju.
I la  ocH O B aiiiti 3 aKJiio'ieHHoii 28 m iB a p u  I860  roaa  

xcJierpa<i>HOH K o n n en n in  M ea:ny P o c c i e i o ,  A B C xp iero  ii 
H p y c c ie r o ,—  cx. 20 ł i a p r a  c e r o  r o ; ia  G y a e n ,  h m I ix l  
IIOIHVIO CllJiy H0B8H H3M'liHeHIIH}I x’a p iicu iK a ip fi lic  
n e r a i,,  Kaii-L p a  3 a r p a n i m o f i ,  x a n x , n  jijhi n n y x p e H -  

i ie i i  xejierpa® H L ixx>  K O p p e cn o iia e im ift

T ap iK P H u ap in  a r a  
n y io in eM y  p a c x e x y :

1) 3 a  20 c . io b ' l  Gyacxx, B3WMaxbCfi no B H y  rp eiiH eH  
K o p p e c n o im e H u iii— 50 u. aa K aat.pift noncx,, a  no 3a- 
rpaH H 'iH ofl, KaKi> p a  pyccim xx, x a in ,  u ,p a  w io c x p a H -  

h lix x ,  aiiH ifi no 38 non.
2 )  3 a  naatjib ie n o c .r h n y io in ic  1 0 - x l  c .xobx. G y a e x b  

B3 i.iM ax i.ca  25 n o n . 3a KastULifi n o n cx , n o  n n y x p e H iie S  

K opp eciioH jiC H u iii, n 1 9  k . x a r p a im x H o ii.
Cncpxx, x o r o  BnxeiicK aa xexerpa-raaa cxam pa  

iiMhexL x ccx i, jionecxn no C B tą tiń a  nyG.uuiii, qxo  
cx, 20 me Mapxa c ero  roąa  no 1 a n p ta a  npienx, ąe- 
neuix, Gynexx, npoH3BOjinxi,ca no 9  xaconx, no n oay-  
jjhh; cx, 1 ate anp lia a  h o  1 -e  oKxaGpa nenem ii Gyayxx, 
npiiHiiuaxbca cx, 7 xaconx, y x p a  no 9  xacoivi, no  n o- 
ayniiH.

iK eaaiom iiM L  n o 3HaKOMHXBca G a m e  cx, ii:)m1;hgh- 
hlim x, xapiBDOM x,, x '8K ob oh  G y aexx , n p e rTi,iin.iiiGM i, bx, 

KOHXOpli CXaHIlill.
HaxaaLHmn, BuacH cnoii xeaerpa-Liioft cxaHgin  

inxaGcxi-Kaniixaii’L lUpeiicpo. (1 5 9 )
2. Orx, CBem iaiicKaro seMCKaro HcnpaBHHKa oGx,- 

aB aaexca, o  Bi,rb3a'b 3a rpainm y ux> FepManiio, B eab- 
riio ii <I>p,xHuiio n ojitm im a  CneHuaHCKaro ykxxa Kon- 
craHXiina AaeKcaHjipoBiina CiiupMOHxa. (1 6 1 )

OGŁOSZENIE 
W ileńskiej stacji telegraficznej.

W skutku zawartej 2o stycznia 1860 roku tele­
graficznej konwencji pomiędzy Rossją, Austrją i 
Prusami,— od 20 marca bieżącego roku, będzie za­
stosowana nowa zmieniona taryfikacja depesz jak 
dla zagranicznej, tak również i dla wewnętrznej te­
legraficznej korrespondencji.

Przy nowej taryfikacji następujące wyliczenie bę­
dzie miało miejsce:

1) Za 20 wyrazów będzie opłata po 50 k. za każdy 
pas dla wewnętrznej korrespondencji i 38 k. za każ­
dy pas dla zagranicznej korrespondencji. W ostat­
nim razie taż opłata się pobiera i za przejście depe­
szy przez ruskie telegraficzne Iinje.

2) Za każde następne 10 wyrazów będzie się 
opłacać po 25 kop. za pas dla wewnętrznej, i 19 k., 
dla zagranicznej korrespondencji.

Oprócz tego Wileńska stacja telegraficzna ma 
honor zawiadomić publiczność, że od 20 tego marca 
do 1 kwietnia, bióro dla przyjęcia depesz będzie 
otwarte do godziny 9 po południu; od 1 zaś kwietnia 
do 1 października, od godziny 7 zrana, do 9 po po­
łudniu.

Życzący bliżej poznać zmieniona taryfę, mogą ją 
oglądać w kantorze bióra.

Naczelnik Wileńskiej telegraficznej stacji 
sztabs-kapitan Schrejcr. 3. (159)

2. Swięcianski sąd ziemski ogłasza, iż obywa­
tel Swięciańskiego powiatu Konstanty Skirmont. 
wyjeżdża zagranicę do niemiec, Belgii i Francji.

(161)

(134)

HACTHLIH OETMIBJIEHIH.
1. Nakładem M . O R G E L B R A N D A  w Wilnie, wyszły 

dwie nowe publikacje; jedna p. t.

SZhAPLERZ NAJSW . PANNY MARYI,
druga nosi napis:

RÓŻANIEC, N. PANNY MARYI i P. JEZUSA.
Obie wydane są na oddzielnych arkuszach, w tym 

samym rodzaju, jak upowszechnione Błogosławień­
stwo duchowne domu , t. j. w sposób taki, że naj­
stosowniej zawieszać je na ścianie. Treść składa się 
z następujących przedmiotów: Początek bractwa, 
znaczenie Szkaplerza i Różańca, ustawa brac­
twa, odpusty nadane przez 0 0 . Świętych, sposób 
odmawiania Szkaplerza i Różańca, modlitwy 
przed przyjęciem i po przyjęciu Szkaplerzn i Ró­
żańca; do N. Panny Szkaplernej i Różańcowej, doP. 
Jezusa, do serc Najśw. P. Jezusa i N. Panny. Arkusze 
pomienione ozdobione prześlicznemi stosownemi za 
granicą wykonanemi rycinami; a mianowicie: Szka- 
plerz, N. Panny tego nazwania, ukrzyżowanego P. 
Jezusa i sercami N. Panny i P. Jezusa; Różaniec zaś, 
N. Panny Róż:, S. Dominika (ustanowiciela bractwa) 
i P. Jezusa w cierniowej koronie z podpisem »Oto 
człowiek®.— Arkusze te, zdaniem wydawcy, znajdo­
wać się powinny.w rękach wszystkich do bractw po- 
mienionych wpisanych lub wpisać się pragnących.—  
Ze względu też na liczne ich rozpowszechnienie, 
cena zbyt umiarkowana oznaczoną została , bo 
tylko  7% k ., czyli 15 groszy; nabywający 19 egz. 
na raz, otrzymują 1 I-ty w dodatku.

T eż same arkusze wydane zostały w języku  
litewsko-żmudzkim  i za takąż cenę

Nakładem pomienionego wydawcy rozpoczęto druk 
książki mający się ukończyć około Wielkiej Nocy, 
p. t.:

OŁTARZYK N. P.MARYI OSTROBRAMSKIEJ.
zawierający modlitwy: poranne, przed cudownym 
obrazem, w czasie Mszy do N. Maryi Panny;—  Go­
dzinki, Koronki, L itąnje\ modlitwy przed spo- 
wiedzą i po spowiedzi, przed i po kommunii;— N ie­
szpory ,— modlitwy wieczorne na uroczystości opie 
ki N. Maryi Panny;—  A k ty , A ffe k ta ,  Różaniec, 
Szkaplerz;—  modlitwy za umarłych i na każdy dzień 
tygodnia;—  7 Róż zdrowaś Marya, 12 nowenn na 
przygotowanie się do uroczystości N. Maryi Panny;—  
Pieśni i Hymny na cześć i uwielbienie N. Maryi Pan­
ny. Zbiór ten poprzedzi wstęp o czci i chwale N. 
Panny i wiadomość o cudownym Ostrobramskim  
obrazie; opis dokładny kaplicy N. Panny; o cu­
dach; sposób dobrze, służenia N . Maryi Pannie. 
Wydanie Ołtarzyka uskutecznia się na kilku gatun­
kach papieru, a ceny jak naiumiarkowańsze ustano- 
W13 S1«-   (158)

OGŁOSZENIA PR Y W A TN E.

Nakładem księgarni p. f. JÓ ZEFA  ZAW ADZKIEGO  
w W ilnie w yszły w r. 1850.
1) Domejk i  Ignacego prof. uniw. w Chili. Ara- 

ukanja je j  mieszkańcy. Wspomnienia z  po­
dróży po rzeczypospolitćj Chilijskiej. 1 tomik 
str, 226 in 12- ..............................................  99.

2) Próby Nowego Dykcjonarza. W ydaje p. W ir- 
szajtos, niegdyś szubrawiec Rustykanin (Igna­
cy Chodźko). 1 tomik in 12 str, 106. . k. 65.

3) Falkowski ks. C. F. D. Kazania Roratne * i
i na większe uroczystości N . Maryi Panny.__
1 tom in 8 str. 282 . . . . . rs. 1 k. 20 .

4) Felińska Ewa. Pamiętniki z Życia. Serya I I
2 tomy in 12 str. 826 ..................................rs. 3 .

5) Kraszewski I. J. Historja kołka w Płocie. 1 
tomik in 12 str. 234 ................................ k- 90.

6) Moniuszko Stanisław. „Pan Chorąży# Polo­
nez na fortepian,grany przed 3-cim aktem opery 
» h r a b in a « .............................................k. 30.

_____________________ L_________________ (157)
1. j]jia npenynpejKueiiifi Bctxx, Morymttxx, biio- 

cjitflcraiii B03HiiKHyxb upexemiH, ciimx, oGlubhhio, 
hxo 3a non™, yxacxByioiHbxb Bb MoeMb npejmpia- 
xiii coopyweHia *eak3HOH flopora— noapaąmiKOBb, 
nocxaBupiKOBb 11 BooOuie jimyL B3HBunixb y Mena 3 b- 
-10, panno Bckxb moiixx, cjiyntaumxb, a mi Bb i;a- 
KOMb cjiyxab oxntxcxiieiiiiocxii Ha ceGa hc npmiii-
Maio, raitb iiaitx, Bcfe cm ninja n0.1 yx<nori> miax'y oi’b 
MOHXb KOHXOpb, OHH'b Bb CpOKaXb no ycHOBiflMb
KOHxpanxoBb cb mim xaK.HoxeHHLixb, apyrie pery- 
aapno u cnojuia 110 ncxexeHiH Kaataaro Mbcaiia.

AJIEJIbCOHL. (168)
1. D la  zapobieżenia wszelkim, mogącym w przy­

szłości wyniknąć pretensjom, niniejszem oświad­
czam i zapowiadam, iż za długi uczestniczących 
w mojśm przedsięwzięciu budowania drogi że- 
laznćj— podradczyków, dostarczycieli i w ogól­
ności osób, różne poruczenia odemnie otrzymują­
cych, równie też wszystkich moich officjalistów  
w żadnym razie odpowiedzialności na siebie nie 
przyjmuję; wszystkie bowiem te osoby pobierają 
płacę zbiór moich, jedni w terminach warunkami 
zawartych z nimi kontraktów oznaczonych, a inni 
regularnie i całkowicie po upływie każdego mie- 
siąca-_________________ A D E L SO N . (168)

. Ł Oddaje się w dzierżawę na lat kilka, folwark 
Kozłowszezyzna, o mil 3 od Oszmiany, dziedzic­
two W W. Niekraszów. Rocznćj arendy za kre- 
stenciję i siano 1,200 rub., a gotowego grosza 
(młyn, walusz, karczma, czynsz, e tc .), jeżeli 
possesor przyjmie go na siebie, 600 r.— Umówić 
się można z właścicielem, mieszkającym w tymże 
folwarku, albo z właścicielką— w W ilnie, przy 
ulicy Wileńskiej, w domu Czechowicza, b.’ Rejz- 
nera. n /iŁ

TRANSPORT ŚWIEŻY
ZOSTAŁ OTRZYMANYM W MAGAZYNIE

t p iih y ,
CbIPL
CBT3BI

( IM>i!illl TPAHOHOFFf,
IIOJiyiIEHO BT> MArA3HHR

i  0 1 E III Ii E Ii II 'I A. A. O L E S Z E I E W I C Z A ,
: naJwyższy gatunek J E L E C K IE J  

xx7aT:Łm;R)ry1<i Busanowa, świeżej i małosolnćj 
S S ^ Y ’ holenderskich Ś L E D Z I, H O - 
1 S E R  fabryki p. Brochockiego i

O W L S W IE C E .—  Magazyn znajduje się 
w rnu P- Romera na przeciw wielkiej remizy.

księgarnia  żytom irska
w W ilnie, p. f. H u s s a r  o w s k i  e g o  otrzy­
mała znaczny transport najnowszych książek 
wyszłych w Warszawie, a mianowicie u pp. 
Nowoleckiego, Bernsztejna, Natansona, S. Or­
gelbranda i Michała Gliksberga. 2 . (1 5 6 )

2. BiueHCKafl iioH xopa n o  coopyaieH iio jKe3’b3HOH 
ąop orn  oGbjiBJiaexb o  BLik3ąb 3a rpaH iiuyR pyccK aro
iioąąaHHaro, paóoTHinta Iociidia Bn,|eni;aro. (160) 

2 . W ileńskie bióro budowly drogi żelaznćj 
ogłasza, iż Pruski poddany, robotnik Józef W i-  
detzki wyjeżdża za granicę. f lfiOX

a iiaeHHo: ca  mli ii BLicmii cop  rb EJIERKOH MYKII 
oaGpwKH Pycanoea, cbLkyk) 11 Ma.iocojieimyio OCE- 

rojuiaHACHia CEJIbJRI, rO.IAH/ICKIll 
(baópHKH r-Ha Bpoxoumzo u CAJIbHblR 

M ara3iiirb Haxoąiixcji Bb uomI; r . P o M ep a  
up o t  u iiy Go.u.moił peMH3hi. 2. (170)

NAKŁADEM DRUKARNI

Kgsy rk ir ia
w W i l n i e ,  

przy ulicy niemieckiej naprzeciw teatru wyszło: 
KUCHNIA i APTECZKA NARODOWA, za­
wierająca 6 3 g przepisów gospodarskich, dzieło 
dla młodych gospodyń; cena exemplarza rs. 1 
kop. 20. 2 . (1" 2)

D O  s p r z e d a n i a

Ma j ą t e k  m a r k o w
W  pow. Oszmiańskim położony nad W ilją
d ł v c h V ° zleSł0Ści ^ Owłok» chat °sia -  

dowiedzieć się o szczegółach u 
p- lekraszewicza w domu Poznańskiego.

4. (140)

HeuaTaTb no3BoaaexcH. B lU b lio  22
w apTa 1860 r. I (e H c o p b , ąkucxBiixe.ibU hiH  CTaxcKiu coBliTHHKb h K a sa a e p b  II. KyiioabHiiKb.

2. BnaeHCKaa Koiixopa no coopy®eniio Hteat.xjjoii 
ąoporn oObHBjiflexb o bLiii3nI. 3a rpaHHiiy npyccKiixb 
noąąaiiHbixb paooxmiKOBb Anąpe/i Penrepa a M11- 
xaiiaa Jlyjinayca. (165)

* 2 . W ileńskie bióro budowly drogi żelaznej 
ogłasza, iż Pruscy poddani, robotnicy Andrzćj 
Rejter i Michał D u m p l u s  wyjeżdżają za granicę

___________________________________________________ (165) *

W  Drukarni A. H . K 1R & o RA i sp


